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OBWIESZCZENIE PAŃSTWOWEJ KOMISJI WYBORCZEJ

W wyborach do Sejmu
99,43 procent głosów na kandydatów FJ N
Na podstawie art. 70 ordy 

nacji wyborczej do Sej­
mu Polskiej Rzeczypospo 

litej Ludowej i rad narodo. 
wych — Państwowa Komisja 
Wyborcza ogłasza następujące 
wyniki wyborów do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej:

Dnia 21 marca 1976 r. odby 
ły się na obszarze całego pań­
stwa wybory do Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo, 
wej i do rad narodowych stop 
nia wojewódzkiego.

Dla przeprowadzenia wybo­
rów do Sejmu utworzono 71 
okręgów wyborczych i 18 716 
obwodów głosowania.

Spisy wyborców były wyło­
żone do publicznego wglądu 
przez 15 dni, a w niektórych 

CO O TYM SĄDZICIE

Ofiarni po szkodzie?
Zimno, śnieżyca, ostry wiatr. Słowem — pogoda, której 

tegoroczna zima nam nie skąpiła. W tych przykrych dla 
samopoczucia ludzi warunkach grupa robotników napra­

wia znaczne uszkodzenie, od którego działania zależy nor­
malny tok życia dużej części miasta. Na twarzach ludzi z eki­
py naprawczej widać zmęczenie i wysiłek. Pracują którąś już 
godzinę ponad swój czas pracy, bez przerwy i bez odpoczyn­
ku. Komentator telewizji podkreśla ofiarność tych ludzi. I słu­
sznie, boć przecież pracują nie tylko w trudnych warunkach, 
ale i niezwykle szybko, skutecznie.

Wejdźmy do hali fabryki, której w ostatnich dniach miesią­
ca czy kwartału grozi niewykonanie planu. Wtedy ludzie też 
nie szczędzą sił i czasu. Do głosu dochodzi właśnie ofiar­
ność.

Ileż pomysłów rodzi się w nadzwyczajnych okolicznościach, 
kiedy trzeba coś nagle wykonać czy naprawić! W takich przy­
padkach lubimy być i jesteśmy mistrzami improwizacji. Rzad­
ko kto potrafi w tym nam dorównać. Ofiarność należy do cech, 
którymi możemy się szczycić. I na pewno godna jest spo­
łecznego uznania.

Proponuję jednak zastanowić się nad tym: dlaczego dość 
często dopiero ofiarnością, zastępować trzeba czyjeś niedbal­
stwo lub niesumienność, albo niesystematyczność?

Pewien jestem jednoznacznie negatywnych ocen postępo­
wania ludzi w sposób wprost karygodny lekceważących swo­
je obowiązki i z tego powodu dopuszczających do strat, któ­
re potem ofiarnie muszą być odrabiane. Jednak lekceważenie 
obowiązków, prowadzące do jakiejś katastrofy, nie zawsze jest 
wynikiem jednorazowego niedopatrzenia, zaniedbania lub dzia­
łania wbrew najbardziej elementarnym zasadom bezpieczeń­
stwa pracy. Czy nie częściej nawet jest następstwem zwyczaj­
nej niesystematyczności jakiejś grupy ludzi lub pojedynczych 
osób?

Jakże łatwo, a w gruncie rzeczy beztrosko, przechodzimy 
do porządku nad tym, gdy na przykład zdarza się, że ktoś 
pomija w swoim działaniu należące do jego obowiązków sys­
tematyczne sprawdzanie jakichś zabezpieczeń, stanu przewo­
dów czy rur, umocowania nakrętek? Albo nad tym, że ktoś my­
śli, iż „nic się nie stanie”, jeżeli nie zmontuje jakiegoś urzą­
dzenia dokładnie zgodnie z instrukcją, skoro i tak ono dzia­
ła? Czy mało osób postępuje tak, jak głosi przewrotne powie­
dzenie: co masz zjeść jutro, zjedz dzisiaj, a co masz zrobić 
dzisiaj możesz zrobić jutro? W końcu nie bez przyczyn pojawi­
ło się przysłowie, że „robota nie zając’7

Skutki takich postaw są — rychlej czy później — kosz­
towne i przykre nie zawsze tylko dla ich winowajców. Nie 
trudno zauważyć, że w takich przypadkach, kiedy wskutek 
zaniedbań spowodowanych czyjąś niesumiennością, staje­
nny u progu katastrofy lub też do niej dochodzi — zwykło się 
używać określenia „awaria”. W rzeczywistości oznacza ono 
duże uszkodzenie, oczywiście czymś lub przez kogoś spowo­
dowane, a w praktyce „awaria” funkcjonuje u nas tak jak­
by miała oznaczać: siła wyższa, stało się... Samo, bez czyjeś 
winy. Toteż ile razy słyszę, albo czytam o awarii, tyle razy ja­
wi mi się postępowanie dziecka, które pod nieobecność do­
rosłych wzięło do rąk wazon i go upuściło; w obawie przed 
obarczeniem go winą, mówi potem: — Samo się stłukło...

W życiu nic się nie dzieje bez przyczyny. Nie ma też sy­
tuacji, w których nie dałoby się odszukać winowajców róż­
nych awarii. Ale nie wystarczy zwalczać tylko skutki, trzeba 
przede wszystkim usuwaó przyczyny. Sprawą główną jest za­
tem odpowiedź na pytanie: co czynić, by na co dzień wpro­
wadzić przekonanie, iż potrzebna jest nam systematyczność 
i zwalczanie lekceważenia obowiązków, również wtedy, gdy 
wydają się one drobne, bądź czasami nużące? Co jednak ro­
bić, byśmy nie musieli być ofiarni głównie po szkodzie?

MAREK WIERZCHOWSKI

CO o TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj­
bliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: „Głos Wiol 
kopolski” g skrytka pocztowa 1074 Q 60—959 Poznań.

obwodach głosowania przez 
okres dalszych 2-ch do 7 ani;
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prawidłowość spisów sprawdzi 
ło 23 206 770 wyborców.

Wybory do Sejmu przepro- 
wadiziły organy społeczne: 

okręgowe komisje wyborcze i 
po-wołane jako wspólne dla 
wyborów do Sejmu i rad na­
rodowych — obwodowe komi­
sje wyborcze. W sprawowaniu 
nadzoru nad działalnością 
obwodowych komisji wybor­
czych z okręgowymi komisja­
mi wyborczymi współdziałało 
— zgodnie z ordynacją wybór 
czą — 49 wojewódzkich korni 
sji wyborczych powołanvch dla 
wyborów rad narodowych 
stopnia wojewódzkiego. W 
skład 71 okręgowych i 18 716 
obwodowych komisji wybor­
czych weszło 149 781 obywateli

Przy ustalaniu przez komi­
sje wyborcze wyników głoso­
wania w obwodach i w okrę­
gach wyborczych byli obecni 
mężowie zaufania, wyznaczeni 
przez wojewódzkie komitety 
Frontu Jedności Narodu.

Liczba osób uprawnionych 
do głosowania wynosiła 
24 069 579. Oddano głodów 
23 652 256 w wyborach do Sej­
mu wzięło więc udział 98,27 
procent wyborców.

Głosów ważnych oddano 
23 637 333.

Liczba głosów nieważnych 
wynosi 14 923.

Na listy kandydatów Fron­
tu Jedności Narodu oddano 
23 502 983 głosów tj. 99,43 pro­
cent ważnie oddanych głosów.

Niepokojące wieści z Argentyny

Realna groźba zamachu stanu
Z Argentyny napływają alarmujące, wieści wskazujące 

na gwałtowny wzrost napięcia politycznego i militarnego. 
Zarówno obserwatorzy zagraniczni, jak i miejscowa prasa 
są zgodni, że w każdej chwili może tam dojść do wojsko­
wego zamachu stanu.
Z najnowszych doniesień 

wynika, że w nocy z ponie­
działku na wtorek rozpoczęła 
się dyslokacja oddziałów woj 
skowych w 4 rejonach kraju. 
Agencja UPI pisze, że żołnie­
rze wyruszyli m. in. z miasta 
Mercedes w kierunku stolicy. 
Agencja argentyńska Noticias 
Argentinas podała, że w m’e 
ście Resistencia wojsko zajmu 
je budynki użyteczności pu­
blicznej, szpitale i rozstawia 
straże na ulicach i mostach. 
Z miejscowości Neuguen, znaj 
dującej się 1250 km na połud 
niowy zachód od stolicy, wy­
ruszyły oddziały 6 brygady 
piechoty, kierując się ku por 
towemu miastu Bahia Blanca 
nad Atlantykiem.

Miniona noc upłynęła dla 
ekipy rządowej pani Peron 
pod znakiem niezwykle burz­
liwych obrad. Zostały one zwo 
łane w trybie pilnym, gdy o- 
kazało się, że w poniedziałek 
wieczorem w sztabie wojsko­
wym, znajdującym się tuż 
przy siedzibie rządu, odbyło 
się tajne spotkanie szefów sił 
zbrojnych Argentyny. Pani 
Peron przez 4 godziny debato­
wała z członkami rządu, przy 
wódcami ruchu peronistycz- 
nego, związków zawodowych 
i przewodniczącymi obu izb 
parlamentu. W tym samym 
czasie rozpoczęła się dysloka­
cja ugrupowań wojskowych 
w kraju.

Zarówno przebieg wcześniej 
szego spotkania dowódców ar 
mii, jak i późniejszych obrad

Wiosenny“ powrót zimy

W pierwszych dniach wiosny — powróciła zima.
Fot. — CAF

W wyborach do rad narodowych stopnia wojewódzkiego 

społecznego zaufania 

6740 radnych
Mandat 

dla
Państwowa komisja wybor­

cza, po otrzymaniu na podsta 
wie art. 75 ordynacji wybor­
czej do Sejmu Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej i rad na­
rodowych zbiorczych informa­
cji 49 wojewódzkich komisji 
wyborczych o wynikach wybo 
rów do rad narodowych stop­
nia wojewódzkiego na ich te­
renie, ustaliła następujące 
zbiorcze wyniki wyborów do 
rad narodowych stopnia woje 

rządowych nie został oficjal­
nie ujawniony. Jedynie wice­
przewodniczący ruchu peroni 
stycznego, Deolindo Bittel, wy 
raził przekonanie wobec dzień 
nikarzy, że „wierzy w zdro­
wy rozsądek przywódców sił 
zbrojnych” i nie przypuszcza, 
iż dojdzie do zamachu stanu.

Dalsze zaognienie sytuacji 
w kraju powoduje aktywizacja 
zbrojna ugrupowań terrorys­
tycznych. W nocy z poniedział 
ku na wtorek doszło do gwał­
townych 3-godzinnych walk 
między tymi ugrupowaniami a 
jednostkami wojskowo-policyj 
nymi w mieście La Plata, 
znajdującym się 60 km na 
południe od stolicy oraz w 
okręgu San Martin, przylega­
jącym do Buenos Aires. W 
Buenos Aires podano w po­
niedziałek, że w ciągu 15 go­
dzin ofiarą aktów terrorysty­
cznych padło 7 osób. W cen­
trum stolicy zginął m. in. 
Atillo Santillan, jeden z głów 
nych działaczy związkowych. 
Ogółem wskutek aktów terro 
ru śmierć poniosły w tym mie 
siącu 64 osoby, a od początku 
br. 71.

Obserwatorzy wyrażają opi 
nię, że jeżeli ekipa rządząca 
nie opracuje natychmiastowej 
formuły polityczno-gospodar­
czej, dowództwo wojskowe 
może zdecydować się na sta­
nowcze posunięcie, aby poło­
żyć kres zamieszkom politycz 
nym, chaosowi gospodarczemu, 
a także ukrócić narastające 
akty terroru. (PAP) 

wódzkiego w całym kraju, któ 
re niniejszym ogłasza zgodnie 
z art. 75 ordynacji:

I
Dnia 21 marca 1976 r. odby­

ły się na obszarze całego pań­
stwa, wspólnie z wyborami do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospoli 
tej Ludowej, wybory do rad na 
rodowych stopnia wojewódz­
kiego, a mianowicie do: 
— 45 wojewódzkich rad naro­

dowych, 
— 3 rad narodowych miast 

stopnia wojewódzk jego, 
— 1 rady narodowej rzspólnej 

dla województwa i miasta 
stopnia wojewódzkiego.

Dla przeprowadzenia wybo­
rów do wymienionych rad na 
rodowych utworzono 1 121 o- 
kręgów wyborczych i 18 646 ob 
wodów głosowania, które, z 
wyjątkiem obwodów utworzo 
nych dla obywateli polskich 
przebywających za granicą, by 
ły obwodami wspólnymi dla 
głosowania na posłów i rad­
nych.

Spisy wyborców były wyło­
żone do publicznego wglądu 
od dnia 15 lutego br. przez 15 
dni, a w niektórych obwodach 
głosowania przez okres dal­
szych 2—7 dni; prawidłowość 
spisów sprawdziło 23 206 770 
wyborców.

Wybory do rad narodowych 
stopnia wojewódzkiego prze­
prowadziły organy społeczne: 
wojewódzkie komisje wybor­
cze i powołane jako wspólne 
dla wyborów do Sejmu i rad 
narodowych — obwodowe ko­
misje wyborcze. W skład 49 
wojewódzkich komisji wybor­
czych oraz 18 646 obwodowych 
komisji wyborczych weszło 
148 497 obywateli.

Wojewódzkie Komitety Fron 
tu Jedności Narodu wyznaczy 

’ły mężów zaufania, którzy by­
li obecni przy ustalaniu przez 
obwodowe komisje wyborcze 
wyników głosowania na rad­
nych w obwodach oraz przy 
ustalaniu przez wojewódzkie 
komisje wyborcze wyników gło 
sowania i wyników wyborów 
w okręgach wyborczych.

Na ogólną liczbę 6 740 man­
datów do rad narodowych stop 
nia wojewódzkiego kandydowa 
ło 9 618 osób.

II
W wyborach do rad narodo­

wych stopnia wojewódzkiego 
liczba osób uprawnionych do 
głosowania wynosiła 23 974 603. 
W wyborach wzięło udział

23 520 080 osób, czyli 98,10 proc, 
wyborców.

Głosów ważnych oddano 
23 506 199, a głosów nieważ­
nych 13 881. Na kandydatów 
Frontu Jedności Narodu odda­

ne 23 379 034 głosów, czyli 
99,46 proc, głosów ważnych.

Spośród 9 618 kandydatów 
wybranych zostało 6 740 rad­
nych. (PAP)

Rezerwy „Cegielskiego”

Produkcja wartości 
115 milionów złotych
10 wagonów-kuszetek dla 

PKP, silnik kolejowy dla 
ZNTK w Sosnowcu, 6 spręża­
rek powietrza, 360 ton odle­
wów żeliwnych i dodatkowe 
ilości konstrukcji stalowych 
oraz części zamiennych do sil 
ników kolejowych i argegato- 
wych — oto dodatkowa pro­
dukcja, której wykonania pod 
jęła się załoga HOP, po doko­
naniu wnikliwej analizy re­
zerw produkcyjnych. Dodatko 
wa produkcja HCP osiągnie 
wartość 115 min zł. W sumie, 
produkcja tego największego 
poznańskiego zakładu pracy, 
zamknie się w tym roku kwo 
tą 7 432 mld zł, co stanowi w 
stosunku do ubr. -wzrost 9,2 
procent.

Analiza rezerw wykazała, 
również, iż istnieje możliwość 
wykonania dodatkowej pro­
dukcji eksportowej wartości 
6,5 min zł dewizowych (m. 
in. armatorzy japońscy otrzy­
mają wcześniej silnik okręto­
wy typu 8 RND-90) oraz wzro 
stu eksportu ogółem o 182.3 
min zł. Stwierdzono, iż istnie 
je też możliwość zwiększenia 
zatrudnienia pracowników bez 
pośrednio produkcyjnych o 
115 osób w stosunku do planu 
stycznia tego roku. Podjęto 
decyzję o zmniejszeniu obsa­
dy mistrzów na I zmianie o 
22 etaty, równocześnie zwięk­
szając zatrudnienie na II 
zmianie o 10 osób i na III 
zmianie o 5 pracowników. Za 
decydowano zmniejszyć licz­
bę godzin nadliczbowych o 20 
prccent.

W tym roku można będzie 
zmniejszyć zużycie wyrobów 
hutniczych o 212 toń, węgla o 
359 ton, energii elektrycznej o 

Dokończenie na str. 6



W Libanie

Krwawe walki 
przybierają na sile

Z nową siłą rozgorzały 
krwawe walki w stolicy Liba­
nu, Bejrucie. Niektóre z wal­
czących ugrupowań zaczęły w 
poniedziałek ostrzeliwać mia­
sto na oślep z ciężkiej artyle­
rii, w związku z czym żadna z 
dzielnic Bejrutu nie jest już 
bezpieczna. Zagrożone zostały 
nawet placówki dyplomatycz­
ne. oszczędzane przez 11 ubie­
głych miesięcy wojny domo­
wej. Pociski trafiły m. in. we 
włoski ośrodek informacyjny : 
w konsulat francuski i zraniły 
jednego z 'wyższych urzędni­
ków konsulatu. 13 misji dyplo­
matycznych złożyło energiczny 
protest na ręce władz libań­
skich, kierując go także do 
przywódców ugrupowań poli­
tycznych, których oddziały 
zbrojne ostrzeliwują miasto.

Obserwatorzy polityczni są 
zdania, że protest ten jest już 
jedynie zwykłą formalnością, 
ponieważ nikt, a najmniej 
chyba władze centralne, nie 
jest w stanie zapanować nad 
sytuacją.

Jak już podawaliśmy, w po­
niedziałek Rada Ministrów 
podjęła na nadzwyczajnym po­
siedzeniu decyzję, mające — 
jej zdaniem — pomóc w roz­
wiązaniu kryzysu. Rząd posta­
nowił m. in. wprowadzić po­
prawkę do konstytucji, która 
pozwoliłaby przyspieszyć wy­
bory następcy obecnego prezy­
denta, oraz ogłosić amnestię 
wobec wszystkich żołnierzy i 
oficerów, którzy z przyczyn 
politycznych opuścili szeregi 
armii. (PAP)

Po wystąpieniu ambasadora Izraela W poznańskim Bomisie

Burzliwa debata 
Rady Bezpieczeństwa ONZ

W relacji nowojorskiego korespondenta PAP, Jerzego 
Górskiego, przekazujemy dalszy przebieg debaty Rady Bez­
pieczeństwa w sprawie sytuacji na okupowanych przez Iz­
rael terytoriach arabskich.
Delegacja Izraela, która do­

tychczas ignorowała Organiza 
cję Wyzwolenia Palestyny, po 
raz pierwszy wzięła udział 
wraz z przedstawicielami 
OWP w debacie Rady Bezpie­
czeństwa nad problemami, wy 
nikającymi z okupacji ziem 
arabskich oraz kwestii pales­
tyńskiej. Przedstawiciel Iz­
raela, amb. Herzog sprowadził 
cały problem do niewiele zna 
czących demonstracji mło­
dzieży arabskiej na obszarach 
okupowanych przez Izrael, co 
wywołało oburzenie członków 
Rady Bezpieczeństwa.

Przedstawiciel Pakistanu u- 
znal przemówienie Herzoga za 
aroganckie i uwłaczające Ra­
dzie Bezpieczeństwa. Przed­
stawiciel Izraela pominął bo- 
wiem całkowitym milczeniem 
sprawę okupacji ziem arab­
skich oraz konieczność rozwią 
zania kwestii palestyńskiej.

Reprezentant Jordanii, amb. 
Sharf, oświadczył, iż demon­
stracje na terytoriach okupo­
wanych są odpowiedzią na 
brutalne metody traktowania

Wizja lokalna w podziemiach
dawnego Reichstagu

| Od własnego korespondenta

Wczorajsze wydanie dziennika RFN „Der Tagesspiegel” przynosi 
. ciekawą informację zaopatrzoną w zdjęcia z wizji lokalnej przepro­

wadzonej w dawnych podziemiach Reichstagu, podpalonego 27 ’u- 
tego 1933 roku.
Za zgodą władz Niemieckiej Re­

publiki Demokratycznej w poło­
żonych na terenie stolicy NRD B?r 
linie dawnych podziemiach Reich­
stagu, kryminolog RFN. profesor 
Heinz Leferenz przeprowadził w 
towarzystwie byłego palacza w 
tym budynku, Heinricha Grune- 
walda wizję lokalną, jej celem by 
ło dokładne prześledzenie drogi 
jaką przebyli do ówczesnego Reich 
stagu wyznaczeni przez Goeringa 
podpalacze hitlerowscy aby wzme 
cić ogień w tym oudynku.

Profesor Heinz Leferenz po za­
kończeniu wizji stwierdził m. In.: 
„Nie ma najmniejszych nawet wąt

X Dekada Pisarzy

• Literackie rozmowy 
w zakładach pracy

• Wieczór młodych

pliwości, ze zeznania 
palacza w Reichstagu 
są całkowicie zgodne 
Grunewald już w 1967

ówczesn -go 
Grunewalda 
z prawaą”. 
roku stwicr

dził, że on i jego Ifbledzy otrzy- 
mali polecenie aby ogrzać w 
dniach 26 i 27 lutego 1933 roku re­
prezentacyjną salę pałacu prze­
wodniczącego Reichstagu dla za- 
komo mającego tam kwaterować 
wzmocnienia oddziału pilnującego 
tego budynku. Wizja lokalna po­
twierdziła wypowiedzi Grunewal- 
da i innych świadków, że z san 
tej było można bez trudu, niepo­
strzeżenie dla woźnego, przez dwie 
klatki schodowe i przez kotłownie 
dotrzeć do Reichstagu. Teza pre­
zentowana przez zwolenników wer 
sji jakoby Holender van der Lup- 
be mógł sam bez znajomości ihu 
budynków wejść do wnętrza R°ich 
stagu została teraz ostatecznie oba 
łona.

Tylko więc osoby należące do 
rzekomego oddziału wzmacniające 
go straż pałacu przewodniczącego 
Reichstagu mogły niezauważone 
dotrzeć do budynku ówczesnego 
parlamentu Rzeszy. W interesie 
hitlerowców było podpalenie Reich 
stagu, które posłużyło im jako ora 
tekst do generalnego, krwawego 
rozprawienia się z komunistam: i 
socjaldemokratami w Niemcz -eh 
oraz wprowadzenia w Rzeszy dyk 
tatury hitlerowskiej.

HENRYK TYCNER

□BODA
Zachmurzenie duże z rozpogo­

dzeniami. Możliwość wystąpienia 
cnadu śniegu. Temperatura mini­
malna ok^ło minus 8 stopni, mak 
symalna około minus 1 stopnia.
ESBsaaacffiSKSSBBBaaBB
Dzisiejszy sąrwi? inłormacvinv 

opracował Andrzej Skrzypczak.

Wtorek, 23 marca br., dru­
gi dzień trwania X Dekady Pi 
sarzy Środowiska Poznańskie­
go, przebiegał pod znak.em 
spotkań autorskich literatów 
w wielkich zakładach przemy 
słowych. Pisarze Jerzy Mań­
kowski, Gerard Górnicki, Ed­
ward Góra. Ewa Najwer, Eu­
geniusz Paukszta. Marian Or_ 
łoń, Tadeusz Becela, Czesław 
Chruszczęwski.' Andrzej Zev- 
land. Feliks Fornalczyk. Bogu 
sław Kogut, Andrzej Górny, 
Jerzy Korczak. Janusz Przy­
bysz i Józef Ratajczak spotka 
li się z pracownikami pięciu 
zakładów pracy Poznańskiego: 
Zakładów Przemysłu Metalo­
wego H. Cegielski, .,Modenv”, 
„Pometu”, „Wiepofamy” i O_ 
bornickich Fabryk Mebli.

Drugą imprezą Dekady był 
wieczór literacki w Pałacu 
Kultury — przegląd twórczoś­
ci Grażyny Banaszkiewńcz, An 
drzeja Babińskiego i Wincen­
tego Różańskiego, laureatów 
organizowanych przy współ­
udziale „Głosu Wielkopolskie­
go” „Turniejów Wierszy o Poz 
naniu i Wielkopolsce”.

Dzisiaj odbędą 1 sńę dalsze 
imprezy Dekady, m. in. poz 
nańscy pisarze rozpoczynają 
cykl dedykacji. Swoje książki 
w Księgarni Literackiej im. A. 
Mickiewicza przy ul. Lampe­
go w Poznaniu (w godz.. 16— 
18) podpisywać będzie Arka­
dy Fiedler, (bran)

„GŁOS 
Adres

STRONA

ludności arabskiej przez wła­
dze izraelskie, jak i na trwa­
jącą od lat okupację. Mówca 
przytoczył przykłady koloniza 
cji oraz konfiskaty ziem, na­
leżących do ludności arab­
skiej.

Delegat Syrii amb. Mowaf- 
fak Allaf stwierdził, iż wystą 
pienia ludności arabskiej na 
ziemiach okupowanych, wyni­
kają z wielu powodów, m. in. 
z faktu konfiskaty ziem, nale­
żących do ludności arabskiej, 
masowych aresztowań i bru­
talnego traktowania mieszkań 
ców tych terytoriów oraz bez 
prawnej eksploatacji tam­
tejszych zasobów naturalnych 
przez Izrael.

Przedstawiciel Libii zwrócił 
uwagę, iż w niektórych przy­
padkach postępowanie izrael­
skich władz okupacyjnych na 
ziemiach arabskich przypomi­
na praktyki rasistowskiego r® 
żimu RPA wobec ludności 
murzyńskiej.

Reprezentant Jugosławii o- 
świadczył, iż uznanie niezby­
walnych praw narodu pales­
tyńskiego i wycofanie się Iz­
raela ze wszystkich okupowa­
nych ziem arabskich, stanowi 
nieodzowny warunek sprawie­
dliwego i trwałego rozwiąza­
nia konfliktu bliskowschodnie 
go. Ostatnie wydarzenia na 
ziemiach okupowanych przez 
Izrael — dodał mówca — po­
twierdzają tę oczywistą praw 
dę. (PAP)

E3

Zapasy właściwie zagospodarowane
Rozwój gospodarki narodowej wymaga właściwego wyfcn 

rzystania zapasów surowców i materiałów, które stanowjj 
nowe źródła utrzymania rytmiczności produkcji bez stoso, 
wania dodatkowych nakładów. Ogólnokrajowy przegląd 
pasów, dokonany w foku 1974 we wszystkich przedsiębior, 
stwach uspołecznionych przyniósł konkretne rezultaty.
Właściwym zagospodarowa­

niem nadmiernych i zbędnych
zapasów materiałowych, 
szyn i urządzeń zajmuje

go typu materiały wartości 
min zł.

ma- 
się

Przedsiębiorstwo Obrotu Ma-
szynami Surowcami „Bo-
mis”. Oddział ooznański „Eo_ 
misu” działający na terenie 8 
województw (bydgoskie, kali. 
skie, konińskie, leszczyńskie, 
pilskie, poznańskie, toruńskie, 
włocławskie) należy do osią­
gających najlepsze wyniki w 
kraju. W roku 1975 dokonał 
on skupu z przedsiębiorstw 
uspołecznionych zbędnych ma 
szyn i urządzeń oraz materia­
łów i surowców wartości 187,4 
min zł, z czego sprzedał do dal 
szej eksploatacji lub przerobu 
— za 118 min zł. Oprócz tego 
pracownicy „Bomisu” pośred­
niczą w sprzedaży odpadów. 
W roku 1975 poprzez ,,Bomis” 
wykorzystano w produkcji te-

Handlowcy „Bomisu” — 
pośrednio po otrzymaniu m5> 
szyn czy surowców, infor^ 
cje o nich wysyłają do odbą 
ców w całym kraju. W rokj 
1975 wysłano 218 numerów b; 
letynów informacyjnych „ 
średnim nakładzie po okolt 
2000 egzemplarzy. Materiały 
maszyny zgłaszane do sprzed 
dąży są również oferować 
klientom w stałym punkcie a 
formacyjnym przy ulicy Skc 
czowskiej w Poznaniu? Tu taj 
że czynne są dwa punkty sptz, 
dąży detalicznej wyrobów hw. 
niczych i części mptoryzacyj, 
nych. Zapotrzebowanie na wj 
le artykułów, których nie nu 
w sklepach jest duże i „Bo. 
mis” mógłby rozwijać spr^., 
daż na szerszą skalę, brak rra 
jednak w Poznaniu od powiel 
nich lokali, (gra)

WYNIK! WYBOROW DO SEJMU
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19 Kali- 
kie Kalisz 451.463 441.104 97.71 440.617 438.314 99,48

30 Konin- Konin 290.237 285.436 98,35 284.967 282.990 99,31
skie

36 Lesz­
czyn-

Leszno 233.981 229.780 98.20 229.412 228.406 99.5S
47 skie 

Pilskie Piła 279.933 276.300 98.70 276.060 274.447 99,42
Po- Gnie- 196.385 193.186 98.37 193.091 192.411 99.6550 znart- zno
skie

Poznań 447.226 438.628 98.08 437.947 433.553 99.00
32 — Szamo- 205.822 201.393 97.85 201.290 199.943 99,33

tuły

OKRĘG WYBORCZY NR 50 W GNIEŹNIE
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OKRĘG WYBORCZY NR 19 W KALISZU
1. Jerzy Kusiak 429.479 czyli 97,47% waż. gł.
2. Jan Szczepański 433.891 99 98,47 ” 99 99

3. Zygmunt Surowiec 433.437 99 98,37 ” 99 99

4. Janina Młynarczyk 434.106 99 98,52 ” 99 99

5. Mariusz Dmochowski 433.225 99 98,32 ” 99 99

6. Zbigniew Kledecki 433.294 99 98,34 ” 99 99

7. Urszula Kozłowicz 434.984 99 98,72 ” 99 99

8. Genowefa Kocańda 433.622 99 98,41 ” 99 99

9. Stanisław Gaertig 434.238 99 98,55 ” 99 99

10. Teresa Michalska 9.274 99 2,10 ” 99 99

11. Wiesław Skotarck 6.004 99 1,36 ” 99 99

12. Czesław Robakowski 4.288 99 0,97 ” 99 99

13. Janusz Michocki 3.090 99 0,70 ” 99 99

E 
k 
k

1. Jerzy Zasada 191.004 czyli 98,92% waż. g|,
2. Aleksander Schmidt 190.716 H 98,77 ” 99 M

3. Jolanta Morawska 191.082 W 98,96 ” 99 N

4. Wacław Kawski 191.166 99,00 ” 99 N

5. Marian Tobolski 1.715 >• 0,89 * 99 91

6. Jan Jurga 1.339 0,69” 99 N

OKRĘG WYBORCZY NR 51 W POZNANIU
1. Edward Babiuch 426.747 czyli 97,44% waż. gł.
2. Józef Drzewiecki 426,748 97,44 ” H

3. Adam Łopatka 421.777 96,31 ” 99 W

4. Roman Góral 424.900 W 97,02 ” 99 N

5. Marianna Nawrot 424.439 y* 96,92 ” 99 W

6. Krystyna Franiak 424.785 96,99 ” 99 *

7. Jerzy Ozdowski 426.068 97,29 ” 99 M

8. Edward Sieradzki 426.783 »» 97,45 ” 99 N

9. Alfred Ziętkowiak 13.678 3,12 ” 99 W

10. Zenon Tomczewski 10.704 99 2,44 ” 99 M

11. Jan Szych 7.640 99 1,74 ” 99 91

OKRĘG WYBORCZY NR 52 W SZAMOTUŁACH

1. Franciszek Nowak 197.764 czyli 98,25% waż. Rl.

2. Mieczysław Solecki 198.816 98,77 ” 99 H

3. Walenty Kołodziejczyk 198.103 99 98,42 ” 99 99

4. Bronisława Patalas 198.182 99 98,46 ” 99 99

5. Kazimiera Schcffler 2.065 1,03 * 99 99

6. Kajetan Najdkowski 1.772 99 0,88 ” 99 99
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Państwowa Komisja Wyborcza stwierdza, że w wyborach 
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 21 marca 1976 r 
we wszystkich okręgach wyborczych wzięło udział więcej nii 
połowa uprawnionych do głosowania, oraz że następujący 
kandydaci na posłów, zgłoszeni na .Ustach Frontu Jedność: 
Narodu, uzyskali wymaganą przez art. 67 ust. 1 ordynaci: 
wyborczej do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i rac 
narodowych bezwzględną większość ważnych głosów i wy; 
brani zostali na posłów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej siódmej kadencji:

OKRĘG WYBORCZY NR 30 W KONINIE OKRĘG WYBORCZY NR 
W KALISZU

19

1. Tadeusz Grabski 279.622 czyli 98,12% waż. gł.
2. Zdzisław Wesołowski 279.555 ” 98.10 ” 99 , 99 1.
3. Leon Jańczak 279.853 ” 98,21 ” 99 99 2.
4. Maria Pacer 279.979 ” 98,25 ” 99 99 3.
5. Hieronim Blaszyński 280.342 ” 98,38 ” 99 99 4.
6. Henryk Orzechowski 280.550 ” 98,45 ” 99 99 5.
7. Zbigniew Uglik 3.806 ” 1,34 ” 99 99 6.
8. Danuta Swiontek 3.632 * 1,27 ” 7.

8.

OKRĘG WYBORCZY NR 36 W LESZNIE

1. Zdzisław Tomal 226.188 czyli 98,59%
2. Stanisław Kulesza 226.178 ” 98,59 ”
3. Jadwiga Becelewska 226.399 ” 98,69 ”
4. Jerzy Kaźmierczak 226 836 ” 98.88 ”
5. Józef Barda 1 226.817 ” 98,87 ”
6. Zbigniew Forecki 2.545 ” 1.11 ”
7. Józef Poniecki 2.046 * 0,89 ”

OKRĘG WYBORCZY NR 47 W PILE

waż. gł.

9.

Jerzy Kusiak 
Jan Szczepański 
Zygmunt Surowiec 
Janina Młynarczyk 
Mariusz Dmochowski 
Zbigniew Kledecki 

, Urszula Kozłowicz 
. Genowefa Kocańda 
, Stanisław Gaertig

OKRĘG WYBORCZY NR 
W PILE

1. Jerzy Wojtecki
2. Alfred Kowalski
3. Stefania Adamczak
4. Zygmunt Januzik
5. Benedykt Kurkowiak
6. Tadeusz Klofik

OKRĘG WYBORCZY NR 
W KONINIE

1 Tadeusz Grabski
2. Zdzisław Wesołowski
3. Leon Jańczak

OKRĘG WYBORCZY 
W GNIEŹNIE

1. Jerzy Zasada
2. Aleksander Schmidt
3. Jolanta Morawska
4. Wacław Kawski
OKRĘG WYBORCZY 

W POZNANIU
1. Edward Babiuch

NR

NR

51

51

4.
5.
6.

Maria Paccr
Hieronim Blaszyński
Henryk Orzechowski

1. Jerzy Wojtecki 271.902 czyli 98,49% waż. Rh OKRĘG WYBORCZY
2.
3.

Alfred Kowalski
Stefania Adamczak

271.694 * 98,42 ”
272.171 ” 98,59” *•

99

99
W LESZNIE

4. Zygmunt Januzik 272.176 ” 98,59 ” 99 1. Zdzisław Tomal .
5. Benedykt Kurkowiak 272.456 ” 98,69 ” 99 99 2. Stanisław Kulesza
6. Tadeusz Klofik 272.511 ” 98,71 ” 99 99 3. Jadwiga Becelewska
7. Kazimierz Klupś 3.746 ” 1,36 ” 99 99 4. Jerzy Kaźmierczak
8. Aniela Gołaś 3.012 ” 1,09 ” 99 99 5. Józef Bareła

NR 36

3.
4.
5.
6.
7.
8.

Józef Drzewiecki 
Adam Łopatka 
Roman Góral 
Marianna Nawrot 
Krystyna Franiak 
Jerzy Ozdowski 
Edward Sieradzki

OKRĘG WYBORCZY NR 51

WIELKOPOLSKI
redakcji: Poznań, ul. Grun-

DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRASA

waldzka 19 Adres pocztowy: skrytka nr 1074 
60-959 Poznań. Ó Redaguje kole­
gium: Wiesław Porzycki (red. naczelny), 
Marian Flejsierowicz i Kazimierz Marcinkowski 
(zastępcy redaktora naczelnego), Tadeusz 
Kaczmarek (sekretarz redakcji), Zbllut Sęk, 
Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek.

Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW. Telefony: 
600-41 łączy wszystkie działy. Dział łączności z czytelnikami 
657-18. Sekretariat redaktora naczelnego 454-09. Zastępca redaktora 
naczelnego 657-18. Sekretarz redakcji 648-85. Dział informacji 
659-39. Dział sportowy 648-45. Redakcja nocna 430-73 I 453-31. ES 
Biuro Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60-782 Poznań, tel. 659-16. Za treść 
I termin druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Q Druk PZG im. 
M. Kasprzaka — Poznań.

W SZAMOTUŁACH
1. Franciszek Nowak
2. Mieczysław Solecki
3, Walenty Kołodziejczyk
4. Bronisława Patalas

KSIĄŻKA RUCH"
Prenumerata: wpłaty przyjmują od­

działy RSW „Prasa-Książka-Ruch" oraz urzędy 
pocztowe I doręczyciele do dnia 10 każdego 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) poprzedzają­
cego okres prenumeraty: na miesiąc (17,50 zł), 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł). H H-16. 
Indeks nr 23528.2 GLOS 24 III 1976



program tworzy się w gminie
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Hektary do wzięcia
0 raz pierwszy w histo- 

P rii prawodawstwa pol- 
A skiego znalazł się w 

uchwalonej niedawno przez 
Sejm Konstytucji PRL spec­
jalny ustęp traktujący o ko- 
n^czności właściwego użytko­
wania ziemi, uznanej za do- 
bro ogólnonarodowe. 
Oparty na przesłankach racjo 
nalistycznych. pogląd ten za­
wiera zarazem wielki ładunek 
emocjonalny, trafiający do 
przekonania każdemu obywa­
telowi naszego kraju. Nakazu 
ie bowiem wszystkim Pola­
kom należycie wykorzystywać 
i chronić ziemię, stanowiącą 
podstawę wyżywienia narodu. 
Ziemia to nie tylko podsta­
wowy środek produkcji — 
jak to zwykliśmy do tej pory 
uważać — nie tylko przed­
miot gospodarczej działalności 
człowieka, lecz przede wszy­
stkim podstawa jego egzysten 
cji.

każdy hektar rodzi 
WIĘCEJ!

Ze względu na malejące 
wciąż zasoby ziemi uprawnej, 
przeznaczanej w znacznym 
procencie na cele przemysło­
we, budownictwo, usługi i dro 
gi, ogromnej wagi nabiera w 
Polsce konieczność intensyw­
niejszej gospodarki ziemią. 
Hasło „Każdy hektar rodzi wię 
cej!”, które z takim uporem 
przez trzy lata lansowaliśmy 
w prowadzonym z inicjatywy 
naszej redakcji konkursie lep 
szego wykorzystywania grun­
tów, stało się zawołaniem 
wszystkich gospodarnych rol­
ników w Wielkopolsce.

Konkurs nasz był formą do­
raźną, obecnie idzie o działa­
nie planowe i długofa­
lowe. Problem bowiem po­
został nadal otwarty. Na sku­
tek starzenia się wsi, odpływu 
ludności do innych działów 
gospodarki narodowej, nie tyl 
ko nie maleje obszar słabo wy 
korzystywanej ziemi, lecz na­
rasta z każdym rokiem, co wy 
maga śmiałych i perspekty­
wicznych koncepcji jej zagos­
podarowania. Potrzebne jest 
natychmiastowe działanie, aby 
ta wypadająca z niedołężnych 
już lub niedbałych rąk ziemia 
rodziła lepiej — już dzisiaj. 
Każdy dzień, każdy rok zwło 
ki, to niepowetowana strata, 
zerwane ogniwo w łańcuchu 
żywnościowym kraju.

POZNAŃSKIE REZERWY

Rozpatrzmy tę sprawę na 
przykładzie województwa po­
znańskiego. Kontynuując tra­
dycje gospodarności regionu, 
województwo to nie ma pra­
wie ziemi leżącej odłogiem, 
choć i takiej naliczono skru­
pulatnie około 2 000 ha (nie- 
zs^ospodarowane pobocza 
dróg, nieużytki, ogrodzone „na 
zapas” place budów). Ta zie- 
mia musi być co rychlej re­
windykowana i wykorzystywa 
na rolniczo. Zaostrzone rygo­
ry ochrony użytków rolnych 
wprowadza się, choć jeszcze 
n:e w pełni konsekwentnie, w 
życie.

Te hektary to zaledwie uła 
m^k procentu wobec 550 100 
ha użytków rolnych wojewódz 
twa. A jednak te kawałki zie 

przy średniej wydajności 
30.5 q w r. 1975 mogłyby dać 

100 ton zbóż. Powie ktoś: 
niewiele. Akurat tyle wyno- 
sz3 tegoroczne miesięczne 
Przydziały pasz dla 40 gmin 
wielkości podpoznańskiej Ro­
kietnicy.

Niewykorzystane rolniczo te 
reny to ważne, lecz raczej 
jparginesowe zagadnienie wo­
bec tak wielkiego problemu, 
Jakim jest prawidłowe wyko­
rzystanie 19 000 ha gruntów. 
PFZ. W roku bieżącym trze­
ba będzie przejąć za renty na 
stępne 27 000 ha. Ta ziemia 
bie będzie leżeć odło- 

Znajdzie użytkowników, 
choćby tymczasowych dzier­
żawców. Rzecz w tym, ahy to 
Th użytkownicy na stałe, za 

■h eresowani w inwestycjach, 
cpszej uprawie ziemi, podno- 
^emu jej kultury i wydajności.

ZIEMIA — GOSPODARNYM
Duży stopień uspołecznienia 

Poznańskiego rolnictwa (42 
docent użytków rolnych) 

stwarza znaczne szanse zągos 
podarowania trwałego grun­
tów PFZ. Możliwości jedno­
stek uspołecznionych są jed­
nak wciąż ograniczone (zbyt 
słaba baza techniczna, brak 
infrastruktury osiedli dosto­
sowanych do gospodarki wiel- 
kotowarowej, małe zasoby si­
ły roboczej). Przyznawane im 
limity inwestycyjne, aczkol­
wiek przekraczają w tym ro­
ku dwa miliardy złotych, nie 
pokrywają potrzeb związa­
nych z intensyfikacją gospo­
darki na posiadanych i przej­
mowanych gruntach. Nadal 
niedostateczne są przydziały 
materiałów budowlanych, 
moc przerobowa brygad włas­
nych i przedsiębiorstw wyko­
nawczych. Trudności z siłą ro 
boczą pogłębiają się na sku­
tek niedostatku mechanizacji 
polowej- i podwórzowej.

Po obliczeniu wszystkich 
możliwości, sektor uspołecznio 
ny zagospodaruje w bieżącym 
roku 11 500 ha gruntów PFZ, 
bądź wykupionych od rolni­
ków. Nie zdoła jednak wyrów 
nać ubytku produkcji zwierzę 
cej, dawanej uprzednio przez 
zlikwidowane gospodarstwa 
indywidualne. Na to potrzeba 
czasu i nakładów. Sama dota 
cja państwa na zagospodaro­
wanie 1 ha użytków rolnych 
(wraz z umaszynowieniem) 
wynosi obecnie 49 000 zł. Na­
tomiast budowa jednego sta­
nowiska dla krowy przekracza 
nieraz 100 000 zł.

Droga do wielkotowarowego 
sposobu gospodarowania jest 
oczywista, lecz wciąż za długa 
i kosztowna. A potrzeby żyw­
nościowe kraju i eksportu nie 
maleją, lecz rosną. Liczymy 
na fermy tuczu trzody chlew 
nej, bukatów, krów mlecz­
nych i owiec, które są budo­
wane z rozmachem w wielu 
jednostkach uspołecznionych. 
Tym cenniejsze, że coraz czę 
ściej w spółdzielniach i w 
gospodarstwach zespołowych 
kółek rolniczych, inwestują­
cych przecież w części ze 
środków własnych. Większe 
budynki inwentarskie budu­
je, modernizuje i rozbudowu­
je wiele spośród 950 zespołów 
chłopskich, specjalizujących 
się w chowie trzody chlewnej 
i bydła, a kooperujących z 
jednostkami uspołecznionymi. 
Można by przytoczyć sporo 
przykładów takiego działania. 
Tutaj jednak wyłania się pro 
blem, że te zespoły potrzebują 
nieraz więcej ziemi, żeby 
mieć jak najtańszą produkcję 
żywca i mleka opartą o pasze 
własne. Stąd konieczność prze 
kazywania ziemi PFZ również 
tym zespołom.

DLACZEGO TAK NIEŚMIAŁO?

Takie są zresztą zalecenia 
partii i rządu. I sekretarz KC 
PZPR, Edward Gierek sfor­
mułował to jasno na jednym 

ostatnio w jed 
nej z gazet felieton 
(list?) do dyrektora 

kombinatu budownictwa 
miejskiego zatytułowany 
„Podanie w sprawie wizy­
ty”. Autor usilnie prosi w 
nim dyrektora przedsiębior 
stwa o osobistą lustracją bu 
dynku. Przyczyna prosta — 
dziesiątki niedoróbek, przy 
kładów tandety, braku od­
powiedzialności, złego wyko 
nawstwa. Oderwane listwy 
podłóg, zachlapane ściany, 
odpadający tynk, wybrzu­
szona podłoga, poszczerbio 
ne parapety, wadliwie zain 
stalowane wanw itd. itp. 
Niechże pan dyrektor przyj 
dzie i zobaczy na włashe 
oczy...

Niewątpliwie dom został 
„zaliczony” do zeszłoroczne 
go planu, jako gotowy i 
przekazany lokatorom. Za­
pewne załoga i kierowni 
ctwo otrzymały odpowiednie 
premie. Szybkie (czy koniecz 
nie byle jakie?) oddanie blo 
ku leżało w ich interesie, 
choć wbrew interesom spo 
łecznym. A gdzie była ko­
misja odbiory, działająca w 
imieniu inwestora, a więc i

ze spotkań z rolnik aniń „Są 
wsie, w których nie ma moż­
liwości, aby ziemię przejmo­
wały PGR-y. W tych wsiach 
należy przekazywać ziemię do 
zagospodarowania kółkom roi 
niczym, zespołom chłopskim 
lub tym gospodarstwom indy­
widualnym — zwłaszcza spe­
cjalistycznym, które legitymu 
ją się dobrymi wynikami pro 
dukcyjnymi. Są to sprawy 
bardzo ludzkie, a równocześ­
nie bardzo ważne dla pań­
stwa”.

Tymczasem w woj. poznań­
skim, które do roku 1980 mu­
si zagospodarować trwale 
60 000 ha gruntów PFZ, zbyt 
małą rolę wyznacza się zespo 
łom chłopskim i specjalistycz 
nym gospodarstwom indywi­
dualnym, które na ogół ko­
operują między sobą lub z 
jednostkami uspołecznionymi. 
W bieżącej pięciolatce planuje 
się sprzedać im zaledwie... 
900 ha gruntów PFZ.

Kontynuując jak najbardziej 
słuszną politykę uspołecz­
niania ziemi, co wiąże 
się przecież z wielkimi koszta­
mi i wymaga czasu, nie powin 
niśmy bać się sprzedaży grun 
tów PFZ dla upełnorolnienia 
tak wielu rozdrobnionych a 
mimo to towarowych gospo­
darstw indywidualnych. Obję 
te spółdzielczą siecią obsługi i 
skupu (SKR, GS), powiązane 
nićmi kooperacji z jednostka­
mi uspołecznionymi, prędzej 
czy później i tak staną się 
jednostkami socjalistycznymi. 
W gruncie rzeczy są już mmi 
co najmniej w połowie. Proces 
przekształcania stosunków 
własnościowych (łączenie w ze 
społy) postępować będzie na­
dal. Rzecz w tym, żeby bez 
tych gwałtownych spadków 
produkcji, zwłaszcza zwierzę­
cej, co obserwujemy obecnie 
przy zdawaniu ziemi na skarb 
państwa. Czemu nie pozwolić 
uspołecznić się rolnikom indy 
wńdualnym na własny prze­
ważnie koą,zt? Że nieco wol­
niej to by nastąpiło? To praw 
da, lecz warto się zastanowić, 
czy stać nas na tak szybkie 
tempo, jak to się niekiedy pla 
nuje w terenie, tworzenia gos 
podarki wielkotowarowej 
właśnie na koszt państwa. Po 
nieść ten koszt trzeba, to nie 
ulega wątpliwości, lecz rozło­
żyć racjonalnie w czasie sto­
sownie do możliwości finan­
sowych, materiałowych. maszv 
nowych i kadrowych. Mówio­
no o tym również w czasie 
przed wyborczego spotkania 
Edwarda Gierka i Piotra Jaro 
szewicza z ludźmi rolniczego 
trudu wojewó-dztwa poznań­
skiego.

Warto chyba te sprawy pod 
dawać pod dyskusje nodcza' 
opracowywania ostatecznych 
wersji gminnych planów roz­
woju rolnictwa.

MARIA POLCYNOWA

lokatorów? Jest to osiedle 
spółdzielcze i większość 
mieszkań ma charakter 
mieszkań własno ściowych 
(ponoć o wyższym standar 
dzie). Jak zatem wygląda­
ją mieszkania lokatorskie?

Komisja odbioru pracuje 
także pod presją planu:

Bez komputera

N iedoróbk iewicze
mniejsza o jakość (czytaj: 
partactwo) byleby tylko 
podpisać protokół. O resz­
tę niech się martwią użyt­
kownicy. A że później właś 
nie kosztem nerwów loka­
torów trzeba będzie remon 
tować, naprawiać, usuwać 
braki — o to już mniejsza. 
Nowy rok, nowy plan, a 
czasu dużo. Dopiero prze­
cież marzec!

W ten właśnie sposób w 
końcu grudnia ubr. jedna 
zc spółdzielni przejęła nic 
wykończony budynek. Upro

Był to poważny karambol 
drogowy (w sierpniu ub. 
roku na trasie Turek— 

Warszawa). Wiele osób odnio­
sło ciężkie obrażenia, mocno 
ucierpiał w nim też autobus 
„Sanos”, należący do Oddzia­
łu PKS w Turku. Niemal nowy 
pojazd przedstawiał opłakany 
wprost wygląd — nadwozia, 
które decyduje o żywotności 
autobusu i jest jego najdroż­
szą częścią składową, praktycz 
nie nie posiadał, bo było ono 
zmiażdżone. Rzeczoznawcy 
PZU orzekli krótko potem, że 
oowinien być przeznaczony do 
kasacji. Powinien, ale...

Dyrektor Oddziału Remonto 
wego PKS w Poznaniu — Mie 
czysław Sibrecht o wypadku 
dowiedział się przypadkowo 
od swojego pracownika. W 
skrytości ducha liczył, że mo 
że otrzyma trochę nieuszkodzo 
nych części z „Sanosa”, które 
bardzo przydałyby się do re­
montowanych w tym Oddzia­
le 'innych pojazdów. Nigdy nie 
ma ich przecież za dużo. To 
też spodziewał się usłyszeć, od 
bierając telefon z zarządu 
Przedsiębiorstwa PKS. Rozmo 
wa tymczasem miała taki 
mniej więcej przebieg:

— Dyrektorze, musi de pod 
jąć się odnowienia tego „Sano 
sa” z wypadku pod Turkiem. 
Szkoda, by poszedł na złom, 
skoro ma tak małv przebieg 
i w niezłym stanie podwozie, 
szkoda po prostu wydanych na 
niego pieniędzy.

— Ale to niemożliwe — bro 
nił się dyrektor Sibrecht. Nig 
dy dotychczas nie wykonywa 
liśmy tak skomplikowanej ro 
boty wymagającej niemal ar­
tystycznych umiejętności.

— Wiemy o tym, zresztą nie 
chce się tego podjąć żaden za 
kład naprawczy. Zróbcie jed­
nak wszystko, aby ten wóz 
znów kursował.

Kiedy „Sanosa” holowano 
do bazy Oddziału przy ul. Ma 
gazynowej spotykały go wszę 
dzie niedowierzające spojrze­
nia ludzi. To był doprawdy 
wrak. Po oględzinach opinia 
nie tylko dyrekcji, ale i „war 
sztatowców” była jednoznacz­
na. Tego nie można naprawić. 
Nikt się też nie dziwił, że nie 
można było znaleźć zakładu, 
który podjąłby się tego zada­
nia. Kilka dni autobus stał na 
^lacu zakładu, przyciągając je 
dynie uwagę przechodzących w

siło ją o to przedsiębior­
stwo budowlane, obiecując, 
że lada dzień zakończy pra 
ce. I rzeczywiście — już — 
następnego dnia zjawi 
ła się brygada robót 
wykończeniowych. Coś tam

wykonali, coś zmienili i.„ 
zniknęli. Minęło 2,5 miesią 
ca, a na budowie nie dzia­
ło się nic. Bezdomni loka­
torzy czekają, wizytują dom, 
klną, interweniują — nic 
nie pomaga.

Najciekawsze jest to, że 
spółdzielnia — po przejęciu 
bloku — pobiera normalne 
czynsze za wszystkie znaj­
dujące się w nim mieszka 
nła, z tą jedynie różnicą, że 
nie od lokatorów, lecz od...

Na zdjęciu: dzieło PKS-owców z poznańskiego Oddziału Remon­
towego — autobus wygląda jak nowy.

Fot. — Autor

Autobusy ze złomu
pobliżu przechodniów i będąc 
przedmiotem rozmów pracow­
ników.

Któregoś dnia jednak ktoś 
nie wytrzymał — panowie, 
szkoda czasu. Dla PKS-u waż 
ny jest każdy autobus, może 
właśnie przez brak tego ludzie 
gdzieś mają kłopoty z dojaz­
dem do pracy, szkoły, ośrodka 
zdrowia. Musi my spróbować 
„uzdrowić” go. Blacharz — Je 
rzy Zimowski, mianowany 
przez kolegów „artystą w swo 
■im fachu”, od którego rąk za 
leżało najwięcej, z początku 
sceptycznie nastawiony był do 
tego przedsięwzięcia. Jednak 
zapalił się do roboty. Brygadz’1

A 3EDMAK
WZMOt
ści wszystkich stanowisk zade 
klarowali mu pomoc. Autobus 
wciągnięto do hali remonto­
wej...

— To była żmudna, wręcz 
mrówcza dłubanina — wspo­
mina Jerzy Zimowski i Romu 
ald Brukiewicz — szklarz i 
Eugeniusz Kowalski — bryga 
dzista montażu zespołów pod 
wozia 'i wielu innych. Oni jed 
nak napracowali się najbar­
dziej. Odzwierciedleniem złożo 
ności robót nie jest nawet 
okres ich trwania — trzy mie 
siące. Często ręce opadały z wy 
siłku i... bezradności. Powygi 
nany i miejscami zmarszczony 
jak harmonia szkielet nadwo­
zia nie zawsze posłuszny był 
pociągnięciom narzędzi. Po­
trzeba było przy tym zegarmi 
strzowskiej wręcz cierpliwości 
1 dokładności. Brakowało nie­
których części. Bolały pokale 
czone ręce. Ale im bardziej 
rzeczywistych kształtów nabie 
rało nadwozie „Sanosa”, z tym 
większym zapałem pracowano. 
Wysiłek nie poszedł na mar­
ne. Zadanie, które wydawało 
się »ie do zrealizowania, zosta

przedsiębiorstwa budowlane 
go. Z jakich funduszów pła 
ci ono komorne — tego nie 
udało mi się dociec, a jest 
to wiele tysięcy złotych mie 
sięcznie.

I tutaj formalnościom sta 
ło się zadość. Dom wykona 
no (??) i przekazano, a jak 
że — w terminie, to zaś że 
nie można w nim mieszkać, 
że to co jest „gotowe” wca 
le gotowe nie jest, to już — 
jak widać — mniej ważne.

Rzecz dotyczy bynajmniej 
me jedynie budownictwa.

W jednym z „salonów 
ZURT-u” powiedziano mi 
(w głębokiej tajemnicy), że 
zdarzają się dostawy tele­
wizorów, z których jeden na 
pięć(!) nadaje sie do sprze 
dąży. Reszta wymaga albo 
odesłania do zakładu albo 
napraw na miejscu. Pozo­
stawiam tę informację bez 
komentarza. Bo tu nawet 
nie wypada mówić o rezer 
wach, tylko o elementarnym 
wywiązywaniu się z obo­
wiązków.

ło wykonane. Autobus przewo 
zi już pasażerów PKS-u.

To przedsięwzięcie załogi 
Oddziału Remontowego było 
nietypowe, lecz nie jedyne po 
dobnie trudne i skompKkowa 
ne. W ubiegłym roku przybył 
jej bowiem kolejny odcinek 
działalności, oprócz napraw 
głównych różnych pojazdów 
tego przedsiębiorstwa. Podjęła 
się mianowicie dokonywania 
„uzdrowień” autobusów „Jelcz” 
przeznaczonych na złom. Te­
go nie robi żaden oddział poz 
nańskiego Przedsiębiorstwa 
PKS, a w kraiu para się tą 
pracą tylko kilka zakładów.

Zużycie likwidowanych ofi­
cjalnie „Jelczów” szacuje się 
zawsze powyżej 80 procent. By 
więc naprawić je, chcć słowo 
naprawa nie jest chyba ade­
kwatne do takiej roboty, trze 
ba przede wszystkim wysokich 
kwalifikacji pracowników, któ 
rzy muszą mieć rzeczywiście 
złote ręce, chcąc z niemal wra 
ków uczynić pełnosprawne po 
jazdy.

Do każdego autobusu pod­
chodzi się przy tym indywi­
dualnie, jak lekarz do każde­
go kolejnego pacjenta. Tego 
bowiem wymaga specyfika 
uszkodzeń pojazdów. Muszą 
być wykonane setki i więcej 
czynności demontażu poszcze­
gólnych elementów. Niektóre 

i

są wymieniane, inne z różnych 
powodów poddaje się regene­
racji. Największą zmorą jest 
brak części zamiennych, ale i 
z tym radzą sobie poznańscy 
PKS-owcy. Własnymi pomysła 
mi opracowują zastępcze częś 
ci, niektóre pożyczają od brat 
nich zakładów, inne kupują w 
różnych rejonach PcLski.

Korzyści są wielorakie. Ni-e 
traci się zbyt dużo autobusów, 
zaoszczędza się wiele złotówek 
albo dewiz, które trzeba by wy 
dać na kupno nowych, nie li­
cząc samej satysfakcji załogi 
Oddziału z dokonywanych nie 
raz „cudów”. W zeszłym roku 
odzyskano w ten sposób dla
PKS-u 49 „Jelczów”, a w bie 
żącym liczbą ta będzie jeszcze 
większa.

PIOTR BOROWICZ

Ktoś powie: „winien jest 
system kontroli jakości i 
stosowanych bodźców”. A 
ja odpowiem — a chała!... g|
bo można mnożyć inne przy .
kłady wyrobów wyśmie 
nitych, starannie wypro i&
dukotoanych i wykon m
czonych, niezawodnych i 
dobrych. Choćby jak sta .g
re pralki „SHL”, o których 
powiadają, że są nie do h
zdarcia (sam mam jedną ta 
ką od 19 lat i działa bez żad ■
nej naprawy), czy znakami M
te lodówki „Polar”, nie za n
sprawą cudów przecież roz 
chodzące się jak woda na 
dziesiątkach rynków zagra­
nicznych, niesłabnącym 
powodzeniem u klientów 
cieszą się odkurzacze oraz 
modne i poszukiwane płasz Ćg 
cze „Próchnika” lub „Modę 
ny” i inne wyroby z „Córy", 
garnitury męskie z Bytomia. ||
A przecież i te i tamte 
kłady obowiązuje identycz- |
ny system pracy, rozlicza- I
nia. kontroli. Skąd więc ta w
różnica? S

Ale zdaje się, że o tym... a
już była mowa.

TADEUSZ SAPOCłSSKI



SPOA^iY nłe tyłka MKODYCZ
Moda młodzieżowa. Zjawi­

sko ostatnich lat Tak 
już wyraźne, że nie spo­

sób go nie dostrzegać, nie 
liczyć sdę z nim. Klient mło­
dzieżowy jest wobec handlu 
wymagający, a jednocześnie 
wdzięczny, skwapliwie roz­
chwytujący ciekawe propozy­
cje, trafiające w gust nasto­
latków.

W Polsce potrzeby młodych 
klientów zaczął pierwszy zas­
pokajać warszawski „Junior", 
przyciągając swoimi kolekcja­
mi młodzież z całego kraju.

Źródło rezerw w doświadczeniu

Nie tylko moda młodzieżowa

Przyszły kwatermistrz to także dowódca. Topografia wojskowa stanowi ważny przedmiot w Wyż­
szej Szkole Oficerskiej Służb Kwatermistrzowskich im. Mariana Buczka w Poznaniu.

Fot. — I Sobieszczuk

Szkoły dowódców
Trwa rekrutacja kandyda­

tów do wojskowych 
szkół zawodowych. 

Przed setkami młodych męż­
czyzn stoją realne perspekty­
wy związania się na trwałe z 
naszym Ludowym Wojskiem 
Polskim. Na kandydatów’ ocze 
kują 3 akademie wojskowe, 11 
wyższych szkół oficerskich, 15 
szkół chorążych oraz 19 pod­
oficerskich szkół zawodowych, 
kształcących kadry dla korpu 
sów: oficerskiego, chorążych i 
podoficerów zawodowych.

Ta struktura organizacyjna 
szkolnictwa wojskowego jest 
w pełni przystosowana do po. 
trr^b i wymagań kadrowych 
nowoczesnej armii, jakim jest 
Ludowe Wojsko Polskie. Trzy 
uczelnie — Wojskowa Akade­
mia Techniczna, Wojskowa A- 
kadcmia Medyczna oraz Wyż­
sza Szkoła Marynarki Wojen­
nej — kształcą wysoko kwali­
fikowanych dowódców i spe­
cjalistów z różnych dziedzin 
wojskowości — oficerów i in­
żynierów, lekarzy, nawigato­
rów. O randze tych uczelni 
świadczą liczne osiągnięci 
naukowe, służące nie tylko 
wojsku, ale i gospodarce naro 
dowej. Wynalazki i odkrycia 
naukowe, np. Wojskowej Aka 
demii Technicznej, wprowa­
dzone zostały w wielu prze­
mysłach — motoryzacyjnym 
górnictwie, okrętownictwie, łą 
czności i wielu innych.

Kadrę oficerską dla wszyst­
kich rodzajów wojsk i służb 
kształcą wyższe szkoły oficer­
skie. Są wśr:d nich m. in. 
Wyższa Szkoła Oficerska 
Wojsk Pancernych i Wyższa 
Szkoła Oficerska Służb Kwa­
termistrzowskich w Poznaniu 
oraz Wyższa Oficerska Szkoła 
Samochodowa w Pile. Pro- 
gram 4-letnich studiów w tych 
uczelniach obejmuje przedmio 
ty ogólnowojskowe, społeczno 
-polityczne, ogólnokształcące, 
techniczne i specjalistyczne . i 
jest tak pomyślany, aby każ-

pełnym średnim wykształce­
niem, którzy z różnych przy_ 
czyn nie są w stanie kontynuo 
wać dalej nauki — są szkoły 
chorążych, kształcące techni­
ków różnych specjalności. N» 
uka w tego typu szkołach 
trwa, w zależności od specja- 
lizacji, od 2 do 3 lat. Absol­
wenci tych szkół należą do 
korpusu chorążych, rozbudc- 
wanego na mocy ustawy „O 
powszechnym obowiązku obro 
ny PRL”. W strukturze orga­
nizacyjnej Ludowego Wojska 
Polskiego korpus chorążych od 
grywa ważną rolę: chorążo­
wie sprawują funkcje dowód­
ców na średnim szczeblu oraz 
funkcje organizatorów i kie­
rowników technicznej obsługi 
różnorakiego sprzętu, w któ­
ry wyposażona jest nasza ar­
mia.

Oddzielnym, równie ważnym 
korpusem osobowym kadry za 
wodowej LWP są podoficero­
wie zawodowi. Z tego korpu­
su rekrutują się dowódcy dru 
żyn, pomocnicy dowódców plu 
tonów, dowódcy plutonów, ra­
diostacji, dowódcy wozów Ho. 
jowych. Podoficerowie są do­
wódcami zespołów obsługują-

też i system kształcenia obo­
wiązujący w tym korpusie jest 
bardzo rozbudowany i otacza-
ny szczególną troską. W 19

dy nowo promowany oficer, 
uczelni, byłopuszczając mury 

wszechstronnie 
nym człowiekiem.

Baza naukowa 
szkół oficerskich

wykształco-

wyższych 
jest wręcz

znakomita, i — co ciekawsze 
— w większości przypadków 
stworzona została dzidki po­
mysłowości i zdolnościom sa­
mych podchorążych-studen- 
tów.

Wielką szansą życiową dla 
młodych mężczyzn — szczegół 
nie tych ze średnim lub nie-
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cvch 
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tego 
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wyrzutnie rakietowe, sza 
pododdziałów itd. Jak z 

wynika, są to ludzie ..sto 
najbliżej wojska”. Stąd

Uniwersytet im. A. Mickie­
wicza w Poznaniu i ame­
rykański Uniwersytet 

Stanu Floryda w Gainesville 
rozpoczęły w 1973 roku reali­
zację wspólnego programu wy 
miany naukowej. Dotychczas 
w ramach tej wymiany odwie­
dziło Poznań 46 studentów i 
absolwentów z Florydy, a w 
Gainesville kształciło się 31 
absolwentów UAM.

Wydawany w Gainesville 
dziennik „Florida Alligator”, 
opublikował wypowiedź dr. Ja-

szkołach podoficerskich — m. 
in. w Szkole Zawodowej Ma­
rynarka Wojennej, wojsk znr 
chanizowanych, pancernych, ra 
kietowych, radiotechnicznych 
kolejowych i drogowych, służ 
by zdrowia, Wojsk Ochrony 
Pogranicza i innych — ma moż 
ność zdobywać wiedzę i kon­
kretny zawód młodzież w wie 
ku od 17 do 24 lat, posiadają­
ca wykształcenie z zakresu za 
sadniczej szkoły zawodowej 
lub 2 klas szkoły średniej.

Cechą charakterystyczna 
wszystkich szkół wojskowych 
jest to, że były one — i są — 
miejscem szeroko pojętej edu 
kacji obywatelskiej. Żołnierz 
polski zawsze otoczony był sza 
cunkiem i sympatią narodu 
Przez lata całe był symbolem 
walki o niepodległość, uciel°ś- 
nieniem tęsknot za wolną oj­
czyzną. Dziś być żołnierzem — 
znaczy stać na straży kraju, 
któremu na imię Polska Ludo 
wra.

Informacji o wojskowych 
szkołach zawodowych udziela­
ją wszystkie wojskowe komen 
dy uzupełnień.

Kiedy w styczniu ubiegłego 
roku w skład Domów Towaro­
wych „Centrum” w Warsza­
wie wszedł poznański „Okrą­
glak”, dla wielkopolskiej mło­
dzieży powstała szansa modne 
go ubierania się bez pielgrzy­
mek do stolicy. Wiosną dyrek 
cja „Okrąglaka” wyszła z ha 
słem — V piętro dla młodzie­
ży. Były więc pokazy awan­
gardowych kolekcji, kampanie 
prasowe, kilka ciekawych se­
rii odzieży. Lecz po niedługim 
czasie pozostało tylko hasło i 
szare, smutne V piętro „Okrą 
glaka”. Na wieszakach znaj­
duje się teraz odzież, która w 
dużej części niewiele ma 
wspólnego nie tylko z modą 
młodzieżową, ale z modą w 
ogóle. Nadal więc poznańska 
młodzież wzdycha do stołecz­
nego „Juniora”. Wizyta w war 
szawskim Domu Towarowym 
przydałaby się handlowcom 
jako lekcja poglądowa o me­
chanizmie funkcjonowania 
młodzieżowego rynku. Czy zre 
sztą tylko tego rynku?

Warszawscy handlowcy „Ju 
niora” wiedzą, że młodzież chce 
być ubrana inaczej niż 
dorośli, że chce wyróżniać się 
z otoczenia pomysłowym stro 
jem i ciekawymi dodatkami. 
Wiedzą też, że najbardziej roz 
chwytywane są propozycje u- 
trzymane w stylu lansowanej 
obecnie na świecie mody dla 
nastolatków, a przy tym do­
stępne dla uczniowskiej, czy 
studenckiej kieszeni. Do tych 
prawd rynkowych dostosowa­
no działania organizatorskie i 
ekonomiczne „Juniora”. Z po­
dróży zagranicznych przywożą 
więc handlowcy wzory awan 
gardowej odzieży lub — pod­
patrzone — opracowują w la 
boratorium i na własną rękę 
zlecają ich wykonanie współ­
pracującym z DT „Centrum” 
zakładom produkcyjnym, po-

niem V piętra tłumaczy się 
trudnościami obiektywnymi. 
A więc na przykład — nie ma 
etatu dla kogoś, kto byłby 
odpowiedzialny za rynek mło­
dzieżowy. (Czyżby nikt z mło 
dej załogi przedsiębiorstwa 
nie chciał podjąć się tego fra 
pującego zadania?) Albo — 
brak odpowiednio dużej po­
wierzchni sprzedaży. (Czy 
modne kurtki, spodnie, bluzecz 
ki zajmują więcej miejsca od 
odzieży, która obecnie znajdu 
je się na wieszakach V pię­
tra?).

Według mnie nie są to obiek 
tywne przyczyny. Przecież nic 
prostszego, jak przejąć meto­
dę wypracowaną (i sprawdzo 
ną) przez pracowników stołecz 
nego „Juniora”. Trzeba jednak 
zorganizować lokalne re 
zerwy w zakładach przemysłu 
odzieżowego na terenie Wiel­
kopolski. Rezerwacja mocy 
produkcyjnych pozwala na 
wprowadzanie nowości z od­
powiednim wyprzedzeniem, 
gdyż pozostawia czas na zapro 
jektowanie najnowszych wzo­
rów. ’

Poznański „Okrąglak” za­
warł już wprawdzie porozumie 

* nia z 11 lokalnymi producen 
tami (m. in. spółdzielnie „Mo­
da” i „Pokój” w Poznaniu, 
ZPO „Romeo” w Zbąszyniu, 
,/Polanex” w Gnieźnie), któ­
rzy w ramach rezerw produk 
cyjnych będą szyli odzież z

mysłem trzeba więc rozsJ 
rzyć. Kooperacja taka sprd 
ja skracaniu drogi towaru ] 
odbiorcy, przyspiesza cykl; 1 
mówienie — dostawa.

Nie wykorzystane możlid 
ści tkwią również w system 
nakładczym. „Okrągli 
współpracuje z chałupnika! 
którzy szyją koszulki niem!
lęce bieliznę
Braki jednak na

pościeloJ 
Półkach

materiałów powierzonych

HENRYK ZAGANCZYK

magając 
kiwaniu 
tkanin.

Model

również przy wyszu- 
ciekawych i tanich

działania warszaw-
skich handlowców przejęły z 
powodzeniem niektóre oddzia 
ły terenowe, tworząc własne, 
pomysłowe kolekcje. Na poka 
zie wzorów odzieży wiosennej 
i letniej, zorganizowanym nie 
dawno przez DT „Centrum” 
w Warszawie, duże zaintereso 
wanie wzbudziły właśnie tak­
że kolekcje regionalne. Obec­
nie już nie tylko młodzież war 
szawska ma możliwość modne 
go ubierania się — podobne 
szanse dają nastolatkom m.
in. oddziały w Kielcach, 
nie, Szczecinie, Łodzi.

Oddział poznański, 
należy do czołówki w 
pod względem globalnej

Lubli

który 
kraju 
war-

tości obrotów, z zaspokoje­
niem życzeń młodych klien­
tów boryka się nieustannie. 
W dyrekcji „Okrąglaka” kło­
poty z odpowiednim zaopatrzę

Współpraca uniwersytetów
Poznania i Gainesville

ponieważ w czasie dłuższego znańskiego Instvtutu Fizyki 
Molekularnej, który rozpocząłpobytu w Polsce znajomość 

języka jest niezbędna, podczas 
wiosennego semestru zorgani­
zowane zostaną w Gainesville 
kursy języka polskiego.

Obecnie na uniwersytecie w
mesa Morrisona z uniwer- Gainesville studiuje i prowa-
sytetu stanowego, który jest 
szefem do spraw wymiany z 
UAM i wielokrotnie już bywał 
w Poznaniu. Przewiduje się — 
jak stwierdza J. Morrison — 
zorganizowanie dwóch kolej­
nych kursów amerykańskich 
studentów. Jedna grupa prze­
bywać będzie w Poznaniu od 
19 czerwca do 14 sierpnia 1976 
roku, druga natomiast kształ­
cić się będzie na uniwersytecie 
poznańskim od października 
przez cały rok akademicki 
76/77. Program naukowy obej 
muje zapoznanie się z historią, 
kulturą, literaturą polską, 
orzy czym wszystkie kursy — 
z wyjątkiem językowego — 
orowadzone będą po angielsku. 
Dr Morrison dodał jednak, żę

dzi badania naukowe 10-oso- 
bowa grupa Polaków. Przeby­
wają oni tam od 16 września 
i pozostaną do końca roku aka­
demickiego 75/76. Aż ośmiu z 
nich ma już ukończone w Pol­
sce doktoraty, a dwóch jest 
asystentami.

Studenci z Poznania i Flory­
dy, uczestniczący w wymianie, 
wzięli udział w dyskusji na te­
mat metod kształcenia stoso­
wanych na polskich i amery­
kańskich uczelniach, wymienia 
li doświadczenia, rozmawiali o 
dalszych perspektywach roz­
woju naukowego.

Duże zainteresowanie wywo­
łała wypowiedź jednego z dys­
kutantów, dr. Mariusza Mać­
kowiaka, młodego fizyka z po-

pracę na Florydzie w zespole 
prof. Scotta. Stwierdził on, że 
rozwiązuje w kraju podobne 
problemy jak te, nad którymi 
pracuje zespół prof. Scotta w 
Ga'inesville, dysponując nie 
gorszą aparaturą niż ta, którą 
zastał na Florydzie.

Od dawna wiadomo, że pol­
ska nauka cieszy się dużym 
uznaniem w świecie, a uczeni 
z innych krajów chętnie zapo­
znają się z naszymi osiągnię­
ciami. Polscy fizycy są wszę­
dzie mile widziani, także w 
USA. Zacytowana przez nas 
wypowiedź przebywającego w 
USA polskiego fizvka potwier­
dziła fakt, że nie przyjeżdża­
my tam wyłącznie aby się 
uczyć, lecz również amerykań­
scy studenci korzystają z na­
szych doświadczeń. I to w tak 
trudnej, wymagającej skompli 
kowanej aparatury dziedzinie, 
jaką jest nowoczesna fizyka.

(arna)

przez handlowców i według 
wzorów przez nich proponowa 
nych (będzie to m. in. odzież 
z tkanin, które wciąż cieszą 
się powodzeniem, jak teksas, 
czy tweed). W ciągu tego ro­
ku ma być w ten sposób do­
starczony towar o ogólnej war 
tości 25 min zł. Jest to jednak 
niewiele, jeśli weźmie się pod 
uwagę całość — 439 min zł — 
obrotów „Okrąglaka”. Formy 
współpracy z lokalnym prze­

tymi artykułami nie świadJ 
o rozwiniętej kooperacji. 1 
przecież mogłaby ona roz$J 
rzać się, gdyby chałupnil 
szyli również dla młodziej! 
choćby tak proste artykuł! 
jak modne obecnie torby I 
teksasu.

Reasumując — możliwośl 
zaspokajania potrzeb młodzi 
ży w zakresie modnych stroi 
jów mają handlowcy poznaj 
skiego „Okrąglaka” niema!! 
Są to po prostu rezerwy lej 
szego zaopatrzenia, jeszcJ 
większych obrotów. SpożytkJ 
wanie ich przyniosłoby korz| 
ści nie tylko nastolatkom, 1J 
także samym handlowconl 
Rynek młodzieżowy jest nal 
czulszym barometre! 
w zakresie mody. Jeśli handl 
nauczy się reagować nJ 
szybko i sprawnie, będzie I 
doświadczenie przydatne ul 
wszystkich branżach, bo pnł 
zwyczai do szybkiej reakcji 
natychmiastowego działania 
większej operatywności. Spn| 
jać to także będzie aktywizal 
cji lokalnych producent™ 
umocni współdziałanie wyl 
twórców i handlu.

W tym sensie hasło: „módl 
młodzieżowa” ma dla nas I 
wuele szersze znaczenie, doty
czące nie 
„Okrąglaka' 
znańskiego 
„Centrum”.

tylko V piętra 
i nie tylko . w 

oddziału D'
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Złotcwski program pedagogiczny

Uczniowska praca
wszystkim służy

Kiedy przed trzema laty 
wprowadzono obowiązek 
pracy społecznie użytecz 

nej uczniów na rzecz szkoły, 
rodziny i najbliższego środo­
wiska, to na dobrą sprawę nie 
słyszało się głosów sprzeciwu. 
Już po kilku tygodniach funk­
cjonowania zarządzenia minis­
tra okazało się jednak, że wie­
le osób zaczęło mieć teraz wąt­
pliwości typu: co właściwie ro­
bić podczas tych godzin? Zbie­
rać papierki? Porządkować bez 
końca teren wokół szkoły?

Przy pomnijmy: roczny wy­
miar czasu pracy fizycznej ucz 
niów w klasach I—IV odpo­
wiada tygodniowemu wymiaro 
wi zajęć lekcyjnych, zaś w kla­
sach starszych ulega on pod­
wojeniu. Każda placówka oś­
wiatowa stoi więc przed odpo­
wiedzialnym zadaniem rozsąd­
nego i celowego wykorzystania 
czasu pracy wychowanków. 
Nie da się ukryć, że nie wszę­
dzie problem ten znalazł szczę 
śliwę rozwiązanie, główną zaś 
przyczynę rozlicznych kłopo­
tów upatrywać trzeba w fak­
cie, iż przez poszczególne szko­
ły traktowany jest on w spo­
sób indywidualny (czy raczej 
indywidualistyczny), w oder­
waniu od rzeczywistych po­
trzeb placówki, środowiska, 
miasta, nade wszystko zaś — 
bez uwzględniania autentycz­
nych potrzeb dzieci i młodzie­
ży.

Błędów i wypaczeń nie 
ustrzegli się także nauczyciele 
szkół w Złotowie (wojewódz­
two pilskie). Szybko jednak do 
szli oni do wniosku, że otrzy­
manej właśnie szansy wycho­
wywania przez pracę nie wol­
no zaprzepaścić. Obliczono tu 
bowiem, że ogólna liczba go­
dzin przeznaczonych na prace 
społecznie użyteczne w miejsco-

wych szkołach wynosi roczni 
175 000 godzin! Ponieważ mq 
dzież przebywa w szkołach d 
kilkanaście lat, nietrudni 
ustalić, ile godzin bezpowrotna 
uległoby zmarnowaniu, gdyb’ 
ich odpowiednio nie zagospol 
darowano.

Złotowscy pedagodzy postni 
lowali ostatnio w s p ó 1 n ą R 
lizację określonego zadania, I 
wyniku której powstaM 
obiekt służący przez wiele M 
wszystkim mieszkańcom mM 
ta. Po dyskusji powstała 1 
końcu koncepcja realizacji PR 
społecznie użytecznych do R 
ku 1980. Zadaniem kierownic! 
twa każdej placówki jest obR 
nie zaplanowanie określaj 
liczby godzin przypadającymi 
na każdy rok szkolny i wspóij 
ne z młodzieżą ustalenie koni 
kretnych zadań dostosowanymi 
do możliwości uczniów. Tal 
więc praca uczniów z klas P°1 
czątkowych sprowadza się <4 
dbałości o czystość i porządel 
w swojej klasie oraz do IżOj 
szych prac na szkolnej dziale! 
Uczniowie klas starszych szkół 
podstawowych podejmą się 
in. naprawy sprzętu i wykoj 
nania pomocy dydaktycznym1! 
zaś w szkołach ponadpodstal 
wowych prace te zostaną P°j 
szerzone o samoobsługę w in'| 
tematach.

Zdołano już zebrać pierw#'! 
doświadczenia. W złotowski^ 
Szkole Podstawowej nr 1 
dzież urządziła harcówkę, Pj 
malowała ogrodzenie i szy*a 
kostiumy dla zespołu tanę#' 
nego. W Szkole nr 2 podj€w 
się modernizacji boiska, w 
ceum Ogólnokształcącym odn°' 
wiono dolną część budynk 
szkoły, w Zasadniczej Szko* 
Zawodowej wykonano wyk^P’

&
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Wychowanie fizyczne w przedszkolu
Pani akurat nie było w 

przedszkolnej klasie, gdy 
niewinny Bolek grzmot­

nął krzesłem w głowę Lolka. 
Poszkodowany okazał się jed­
nak twardogłowy i odniósł sto­
sunkowo niewielką kontuzję. 
Skończyło się wszystko na za­
łożeniu jednego szwa w dyżu­
rującym akurat ambulatorium 
przyszpitalnym oraz nieco bar­
dziej od tego wszystkiego bo­
lesnym zastrzykiem przeciw- 
tężcowym.

Z ciekawości, a nie z innych 
powodów rodzice poszkodowa­
nego zainteresowali się, dlacze­
go coraz częściej dzieci star­
szych klas przedszkolnych po- 
zostają same, bez pedagogicz­
nej opieki. Wynik tego docho­
dzenia przeszedł wszelkie ocze­
kiwania. Okazało się bowiem, 
że panie przedszkolanki od po­
czątku roku zajmują się głów­
nie... inwentaryzacją. Ten po­
wód sprawia, że (chyba nie tyl 
ko w tym przedszkolu) nie ma 
mowy o realizacji programu 
przygotowania dzieci do zajęć 
szkolnych. Tłumaczono to tym, 
że szkoła, do której pójdą dzie­
ci z przedszkola, nie przysłała 
programu, natomiast samo 
przedszkole własnego progra­
mu nie miało nigdy. Stało się 

pod nowy budynek, zaś w Za­
sadniczej Szkole Rolniczej od­
świeżono część pomieszczeń, 
posadzono tysiąc metrów bie­
żących żywopłotu, a na kory­
tarzach położono nowe płytki 
PCW. Do końca roku szkolne­
go Szkoła nr 3 zagospodaruje 
jeszcze przejęty właśnie budy­
nek i jego otoczenie.

Plany prac społecznie uży- 
Cecznych są składową częścią 
programu rozwoju każdej szkc 
ły do 1980 roku. Młodzież z 
wszystkich szkół, współ- 
n i e, jeszcze w roku bieżącym 
rozpocznie realizację wielofunk 
cyjnego ośrodka sportów nad Je 
ziorem Zalewskim, urządzanie 
toru saneczkowego nad Jezio­
rem Babskim oraz placu zabaw 
dla dwu przedszkoli: nr 4 i nr 
5. Wiadomo też już dziś, co zło­
towska młodzież wykona za 
rok (powstanie m. in. teren dla 
narciarzy), za dwa, trzy i czte­
ry lata. Dzięki rozumnej koor­
dynacji położony zostanie kres 
prawdziwym polowaniom na co 
łatwiejsze możliwości „odfaj- 
kowywania” prac, młodzieży 
zaś stworzono szansę zbudowa­
nia własnego ośrodka sportów, 
dzięki czemu za kilka lat pow­
staną warunki dla pełnej re­
kreacji w lecie i zimie oraz 
obiekty dla różnych dyscyplin 
sportowych.

Znaleziono więc w tym mieś­
cie sposób na wykorzystanie 
godzin przeznaczonych na pra­
ce społecznie użyteczne; co waż 
ne — przy jednym ognisku uda 
się upiec kilka innych piecze- 
ni; nie zawsze najzdrowsza ry­
walizacja między poszczegól­
nymi placówkami znajdzie w 
końcu ujście we wspólnym 
działaniu, zaktywizują się ko­
mitety rodzicielskie i opiekuń­
cze. które nie zawsze przecież 
wiedzą, w jakich formach win 
na przejawiać się ich opieka 
nad placówkami oświatowymi, 
miastu zaś przybędzie bardzo 
Potrzebny obiekt. Program, 
który narodził się w Złotowie, 
warto upowszechnić — podob­
ne problemy z wykorzystaniem 
godzin przeznaczonych na pra­
ce społecznie użyteczne jstnieją 
przecież wszędzie.

ZYGMUNT ROLA 

więc wątpliwej jakości prze­
chowalnią dzieci od godziny 7 
do 16.

To prawda, że tafcie — jak 
wyżej opisany wypadki zdarza­
ją się dość rzadko, ale to chy­
ba zasługa przede wszystkim 
ostrożności samych dzieci. A 
tak nietrudno byłoby wymyślić 
dla nich coś atrakcyjnego, po­
żytecznego zarazem. Na począ­
tek weźmy sport. Kto w ogóle 
u nas słyszał o sporcie i wy­
chowaniu fizycznym w przed­
szkolu. Mówi się o tym czasa­
mi na niektórych konferen­
cjach czy zebraniach w Kura­
torium i to wszystko. A pole 
eto popisu jest ogromne.

Nasf sąsiedzi z NRD, a ostat­
nio także z CSRS, wcielają w 
życie bardzo ciekawy program 
wychowania fizycznego w 
przedszkolu. Tam, gdzie są ku 
temu możliwości, uczy się dzie­
ci przede wszystkim pływania. 
Przedszkole może poświęcić 
na to czasu znacznie więcej niż 
szkoła. Dlaczego nie można by- 
k>by spróbować więc i u nas?

Oczywiście, mamy mało ba­
senów. Więc może nie wszę­
dzie, ale tam gdzie, można. 
Znam takie młode trenerskie 
małżeństwo, które w ciągu 20 
godzin lekcyjnych potrafi nau­

n/ studio Super Arena

Swego czasu, w felietonie 
z cyklu „Nie zawsze na 
linii”, poddałem w wąt­

pliwość słuszność arystotelesow 
skiego twierdzenia, że „muzyka 
łagodzi obyczaje”. Wątpliwości 
moje zrodziło kilka imprez mło 
dzieżowych w Arenie, które skła 
niały do stwierdzenia, że muzy­
ka potrafi także wyostrzać oby­
czaje. Artykuł ukazał się w o- 
Kresie kiedy silne były jeszcze 
wrażenia po „fajerwerku” urzą­
dzonym przez młodzież brytyj­
skiej grupie Mud i tuż przed wy 
stępem innej znakomitości bry­
tyjskiej pop musie, zespołu Pro 
col Harum. Organizatorzy nie bez 
kozery obawiali się dalszej es­
kalacji (to słowo rodem z do­
niesień wojennych jest tutaj 
bardzo na miejscu) wybryków 
młodzieżowej widowni.

Nie wiem, czy to potęga sło­
wa drukowanego, czy własna 
refleksja młodej publiczności, 

czy też progi/n przedstawiony 
przez Procol Harum (obok ostre 
go rocka — Bach, J. Strauss) 
— dość, że koncert przebiegał 
w „symfonicznej” atmosferze. 
Owszem był entuzjazm, bo i mu 
zyka była znakomita, ale wszy­
stko w rozmiarach zdrowego roz 
sądku. Tylko należy młodzieży i 
organizatorom życzyć aby wszy 
stkie koncerty młodzieżowe prze 
biegały w podobnej atmosferze.

A wracając do mojego felie­
tonu — napisałem, że należało­
by jednak zastanowić się dla­
czego w Arenie dochodziło do 
ekscesów, teraz, kiedy epoka wy 
buchowego reagowania na mu­
zykę beatową należy do przesz­
łości. Przypomnijmy: głównym 
powodem zakłóceń w przebiegu 
koncertów była demonstrowana 
przez młodzież chęć tańczenia 
na parkiecie Areny, gdy tym­

Fryzury 
na wiosnę 

i lato
Vidal Sasson, który swą mię 
dzy narodową karierię za­
wdzięcza wylansowaniu tzw. 
„geometrycznej fryzury” cze­
sze wiele słynnych aktorek. 
Na zdjęciu: nowe fryzury za­
projektowane przez Sassona 
na sezon wiosenno-letni i 

Ich autor.
Fot. — CAF

czyć 6-latków poprawnego pły­
wania. Gdyby tak spróbowano 
u nas, może niedługo pływanie 
wyczynowe nie byłoby w Pol­
sce przysłowiowym kopciusz­
kiem. Może i my mielibyśmy 
takie „cudowne dziecko” pły­
walni, jak wspaniała zawod­
niczka NRD Kornelia Ender.

Albo — pytając dalej — dla­
czego w zimie w naszych przed 
szkołach nie uczy się dzieci jaz 
dy na łyżwach? Dlaczego wciąż 
w lecie i w zimie najbardziej 
popularną zabawą ruchową jest 
„kółko graniaste”?

Takie „dlaczego” można by 
mnożyć w nieskończoność.

Czas chyba pomyśleć, aby 
wychowanie fizyczne dotarło 
do naszych przedszkoli i aby 
prowadzili je prawdziwi fa­
chowcy, pedagodzy dobrze przy 
gotowani. Jeden iretruktor — 
specjalista mógłby prowadzić 
zajęcia w 2—3 przedszkolach w 
ciągu dnia. Trudno przecież 
wymagać, aby przedszkolaki 
żyły samym sportem. Musi te 
zajęcia prowadzić jednak facho 
wiec, a nie pani, która podczas 
nauki w Liceum Wychowaw­
czyń Przedszkoli, ze względu 
na wyimaginowany przez swą 
mamę wątły stan zdrowia 
zwolniona była przez lekarza z 
obowiązkowych zajęć WF.

MARIAN KĘPSKI

czasem przeszkadzały w tym u- 
stawione tam krzesła.

Koncert powinien pozostać 
koncertem. Czyż jednak można 
się dziwić młodzieży, że szuka 
okazji do tańca, przy dobrej mu 
zyce, jeżeli w Poznaniu nie ma 
miejsca gdzie mogłaby się do 
woli wytańczyć. Gdzież te osła­
wione dyskoteki?

W Estradzie Poznańskiej przyj 
rżano się dokładnie niepokoją­
cym zjawiskom występującym 
na koncertach młodzieżowych. 
Najłatwiej byłoby ograniczyć li­
czbę takich imprez. Estrada po­
stanowiła zaryzykować. Skoro 
młodzież chce tańczyć oddajmy 
jej parkiet Areny — powiedzia­
no w instytucji znanej ze śmia­
łych inicjatyw. I w ten sposób 
kalendarz imprez młodzieżowych 
wzbogaciła „żywa dyskoteka”. 
Zapewniono niezwykle atrak 
cyjny program. Zespół Ge­
neral i Sarolta Zalatnay 
z Węgier, Halina Frącko­
wiak z zespołem Hokus i Ta­
deusz Woźniak — to gwiazdy pro 
gramu. Wzbogacą go jeszcze ze 
społy mniej znane, ale prezen­
tujące wysoki poziom: Kram, 
Ergo, Dzikie Dziecko, Apokalip­
sa.

Jak przyjmie młodzież poznań

Tl ada Hufca Harcerskiego
** im. Czerwonych Kosymc 

rów i Wejherowa przyjęła 
„Bolka i Lolka” w skład swe­
go szczepu, a akt nadania 
członkostwa ZHP przesłano dc 
Studia Filmów Rysunkowych 
w Bielsku-Białej. Zarząd Głów 
ny Ligi Ochrony Przyrody mia 
nował Lolka (młodszego i grze 
czniejszego, kochającego zwie 
rzęta i przyrodę) młodzieżo­
wym strażnikiem przyrody, a 
twórcy scenariuszy filmowych 
przygód obu sympatycznych 
urwipołciów Leszek Mech i 
Władysław Nehrebecki otrzy­
mali honorowe złote odznaki 
LOP. W bm. „Polskie Nagra­
nia” w Warszawie wypuszcza 
ją na rynek bajki z „Bolkiem 
i Lolkiem” na płytach długo­
grających „longplay”. Pierw­
szą bajką będzie „Królowa Zi­
ma”, muzykę do bajek „Bol-

Pozafilmowe życie 
„Bolka i Lolka"

ka i Lolka* skomponowali Ta 
deusz Kański i Janusz Mentel. 
Okładka atrakcyjnej pły*y 
jest rodzajem osobliwej gry, 
w której pionkami są posta­
cie Bolka i Lolka. W przygo­
towaniu znajduje się drugi 
„longplay” z tej serii pt. 
„Czarodziejskie zwierciadło”.

Ponadto nakładem wydaw­
nictwa serbo - łużyckiego (!) 
„Domowina” w Budziszynie 
(NRD) ukaże się w języku łu­
życkim i niemieckim książko­
wa seria przygód Bolka i Lol­
ka. Autorami tekstu są rów­
nież L. Mech i W. Nehrebec­
ki, zaś wykonawcą barwnych 
i oryginalnych rysunków 
twórca postaci plastycznych 
w filmie — Alfred Ledwig. 
Pierwsze dwie pozycje przy­
gód Bolka i Lolka w obrazkach 
z tekstem — to „Orinoko* i 
„Złote Miasto Inków*, (j)

ska tego typu imprezą? Czyż po­
trafi bawić się kulturalnie? Je­
stem przekonany, że „Super A- 
rena”, bo taką nazwą opatrzo­
no imprezę, zdobędzie sobie 
wiernych i potrafiących się kul­
turalnie bawić, entuzjastów. Dla 
jednych będzie to koncert dla 
innych zabawa taneczna. Arena 
jest duża, miejsca więc starczy 
dla wszystkich. Estrada sprze- 
daje bilety tylko na trybuny o- 
kalające parkiet, kto więc będzie 
chciał tylko słuchać pozostanie 
po prostu na swoim miejscu. 
Na „Super Arenę” Estrada za­
prasza 1 i 2 kwietnia (w sumie 
4 imprezy).

„Super Areną" zainteresowała 
się telewizja. Reżyser Stefan 
Mroczkowski śledzić będzie pier 
wsze programy by ewentualnie 
z następnych uczynić tworzywo 
audycji telewizyjnej w typie ener- 
dowskiego programu „Rund”. 
Muzyka beatowa sprawdza się 
na ekranie telewizyjnym szczegół 
nie kiedy wraz z muzykami uka 
zuje się młodzieżową publicz­
ność. Młode, rozbawione twarze 
to miły widok nawet jeżeli mu­
zyka towarzysząca nie wszyst­
kim telewidzom odpowiada.

ANDRZEJ KOSMALA

M A K A

OBYWATELSKIE?

Prawie 28 lat mija od 
Kongresu Jedności Mło­
dzieży Polskiej. Trzy 

miesiące przed Kongresem, 25 
kwietnia 1948 roku, kierownic 
twa czterech organizacji: Za­
rząd Główny Związku Walki 
Młodych, Rada Naczelna Or­
ganizacji Młodzieży Towarzys­
twa Uniwersytetów Robotni­
czych, Zarząd Główny Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej „Wi­
ci” i Rada Związkowa Związ­
ku Młodzieży Demokratycz­
nej, podpisały deklarację o jed 
ności młodzieży polskiej: „Je­
steśmy młodym pokoleniem 
Polski, które swą wiedzę, za­
pał i zdolności może zastoso­
wać w twórczej pracy, w bu­
dowie siły i szczęścia Rzeczy­
pospolitej. Chcemy być w piór 
wszych szeregach jej budow­
niczych”.

Tak powstał Związek Mło­
dzieży Polskiej, organizacja 
młodego pokolenia Polski Lu 
dowej, jednocząca w swoich 
szeregach coraz szersze rze­
sze patriotycznej młodzieży 
miast i wsL

Statut ZMP tak określał ce 
le i zadania Związku: „ZMP 
rozwija w sercach młodzieży 
miłość Ojczyzny, pobudza za­
pał do walki o jej rozkwit i 
świetność, o nietykalność jej 
granic, o dobrobyt i szczęście 
narodu, o zbudowanie Polski 
socjalistycznej, w której zaik 
nie raz na zawsze wyzysk i 
krzywda ludzka, zapanuje nie 
podzielnic sprawiedliwość i 
braterstwo między ludźmi, swo 
bodnie będą się rozwijać ma­
terialne i duchowe siły naro­
du i jednostki”.

Związek Młodzieży Polskiej 
rozniecał zapał młodzieży do 
pracy dla Ojczyzny. Złotymi 
zgłoskami wpisały się brygady 
młodzieżowe w fabrykach i 
kopalniach, w pegeerach; set­
ki tysiące młodych robotni­
ków, tysiące młodych inźynie 
rów zdawało swój życiowy e- 
gzamin na placach wielkich 
budów planu sześcioletniego.

Lata przełomu (1955—1956) 
cechuje przejście do nowych, 
znacznie większych i trudniej 
szych zadań. Trzeba było też 
pracować inaczej, po nowemu. 
Przyszedł więc czas na głęb 
szą refleksję. II Zjazd ZMP 
(na przełomie stycznia i lute­
go 1955 r.) postawił zasadni- 
cez pytanie: — Jaka ma być 
ta organizacja, czego spodzie­
wa się po ZMP młodzież?

Z serdecznej troski, aby 
ZMP jak najlepiej wywiązy­
wał się ze swoich zadań, wy­
nikały gorące spory i ostra 
nieraz krytyka niedostatków’. 
Jak się później miało okazać, 
słuszne hasło „Uczmy się śmie 
lej krytykować i więcej wy­
magać od siebie” zostało zwich 
nięte. W krytyce błędów prze 
kroczono barierę zdrowego roz 
sądku.

III Plenum ZG ZMP, w 
sierpniu 1956 roku, zdając so­
bie sprawę z konieczności u- 
sunięcia oczywistych błędów?, 
które wTynikały głównie z nas 
tępstw „kultu jednostki”, po 
stanowiło zwołać w? lutym 
1957 roku nadzwyczajny itl 
Zjazd. Powołana została ko­
misja dla przygotowania pro­
jektu deklaracji ideowo-pro- 
gramowej i statutu ZMP.

Wydarzenia w międzynaredo 
wym ruchu komunistycznym, 
jak mówiła wówczas w refe­
racie na Plenum ZG jego 
przewodnicząca Helena Ja­
worska, były „wielkim i trud 
nym przeżyciem dla tej mło­
dzieży, która uczciwie i szcze­
rze, z pełną ufnością i wiarą 
wiązała się z ruchem rewolu­
cyjnym, z ideą socjalizmu”. Ty 
siące młodych ludzi wyszło z 
tego wstrząsu zahartowanych. 
Ale byli i tacy, również wśród 
aktywistów Związku, którzy 
ulegli wahaniom, rozczarowa­
niom i nieufności. Oni to kry 
tykując wszystko do przesa-

Jedność 
organizacji 

młodzie­
żowych 

dy, tworzyli podatny grunt 
do uprawiania różnego rodza­
ju demagogii, awantumictwa 
i wrogiej działalności. I to bez 
względu na to, czy chcieli te­
go, czy nie.

Na dalszych losach ZMP 
zaważyła również ówczesna sy 
tuacja w partii. Na wspom­
nianym już Plenum ZG ZMP 
mówił o tym otwarcie sekre­
tarz ZG, Jan Szydlak: „W 
naszej partii nie ma tego, co 
bym nazwał -stawką na mło­
dzież*. Nie ma pełnego prze­
konania w aktywie partyj­
nym, we wszystkich organiza 
cjach partyjnych, że sprawca 
młodzieży jest sprawą partii 
i że bez młodzieży partia nie 
wychow?a następców”.

Do III Zjazdu ZMP nie do­
szło. Jesienią 1956 roku, pod 
naciskiem różnych sił, tych, 
które dążyły do oczyszczenia 
Związku z błędów, i tych nie 
cierpliwych, co to zwykli „wy 
lewać dziecko razem z kąpie­
lą”, a nade wszystko w atmos 
ferze aktywizacji elementów 
rewizjonistycznych i likwida- 
torskich, Związek Młodzieży 
Polskiej został rozwiązany.

Oddany sprawie socjalizmu 
i Polski Ludowej, ofiarny i 
zahartowany aktyw oraz świa 
doma część członków ZMP, 
działając pod kierownictwem 
partii, doprowadziły do utwo­
rzenia Związku Młodzieży So­
cjalistycznej i Związku Mło­
dzieży Wiejskiej. W później­
szym czasie powstały również 
Koła Młodzieży Wojskowej. 
Związek Harcerstwa Polskie­
go i Zrzeszenie Studentów Pol 
skich rozwijały w tym trud­
nym okresie szerszą działal­
ność społeczną, wypełniając 
luki powstałe w różnych śro­
dowiskach.

ZMS i ZMW, a także pozo­
stałe organizacje młodzieżowe, 
nawiązując do bogatych tra­
dycji ideowych poprzedników, 
starały się od początku włą­
czać swoich członków, a tak­
że szersze kręgi młodzieży do i 
urzeczywistniania polityki par 
tii. Uświadamiały młodym lu­
dziom sens ideologii i pro­
gramu PZPR.

Nową politykę wobec mło- | 
dzieży rozpoczął VI Zjazd 
PZPR. Ogromne znaczenie dla 
ideowego umocnienia i poli- | 
tycznego okrzepnięcia organi- ■ 
zacji młodzieżowych miało 
VII Plenum KC PZPR, poświę j 
cone w całości sprawom mło- ; 
dego pokolenia. Partia rozpo­
częła bezpośredni dialcg z mło ! 
dzieżą. O głębokich zmianach I 
w założeniach programowych ! 
i działalności związków mło- j 
dzieży świadczy przyjęcie waż i 
nego dopełnienia w nazwach ' 
tych organizacji: Związek So­
cjalistycznej Młodzieży Wiej­
skiej, Socjalistyczny Związek 
Młodzieży Wojskowej, Socjali 
styczne Zrzeszenie Studentów 
Polskich. W pracy nad reali-1 
zacją uchwał partii młodzież I 
i jej organizacje sprawdzały ] 
swoją wartość. Wyrazem dą-1 
żeń jednościowych było po-1 
wołanie Federacji Socjalisty- ; 
cznych Związków Młodzieży! 
Polskiej.

Młcdość pragnie rzeczy wiei; 
kich, chce pozostawić po so-1 
bie trwały ślad w historii.1 
Szansę tę stworzyła młodemu 
pokoleniu partia i władza ludo 
wa. W warunkach budowy rot. 
winiętego społeczeństwa so- • 
cjalistycznego staje się nie­
odpartą koniecznością utworze 
nie jednej- organizacji młodziej 
ży pracującej. Ma ona przyjąć 
nazwę: Związek Socjalistycz­
nej Młodzieży Polskiej. Jest I 
to naturalnym dążeniem człOnl 
ków i aktywistów ZMS, i 
ZSMW, SZMW, wyrazem ich U 
ideowej dojrzałości.

ZDZISŁAW PIS
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Wspólna książka Czy wzrośnie jakość usług? W plenerze, w ateOer, w studio

socjologów 
polskich i radzieckich

W tych dniach ukazała się 
w Moskwie w wydawnictwie 
„Nauka” książka w języku ro 
syjskim, będąca rezultatem 
współpracy naukowców pol­
skich i radzieckich: „Proble­
my rozwoju struktury społecz 
nej w Związku Radzieckim i 
Polsce” pod redakcją M. M. 
Rutkiewicza i W. Wesołowskie 
go oraz pod auspicjami Akade 
mii Nauk ZSRR i Polskiej A- 
kademii Nauk. Książka obej­
muje trzynaście studiów o teo 
retycznym i empirycznym cha 
rakterze. Pierwotnie ukazała 
się w języku angielskim jako 
monografia przygotowana na 
VIII Światowy Kongres Socjo 
logiczny w Toronto. Polska e- 
dycja tej pracy jest w druku.

Polscy turyści zatrzymani w USA

Z amerykańską wizą 
do aresztu w Chicago
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Wielkie byłe zdumienie pięcia 
obywateli polskich, którzy w 
sobotni wieczór, 28 lutego br. 

samolotem „Panamu” przybyli z 
Warszawy do Chicago. Na lotniska 
urzędnik amerykańskiej służby 
imigracyjnej odebrał im paszporty 
i przez tłumacza poinformował, że 
•a podejrzani o chęć podjęcia pra­
cy zarobkowej względnie pozosta­
nia na ale w USA i dlatego będą 
zatrzymani do poniedziałku, do 
ezasu rozprawy w urzędzie imigra- 
eyjnym.

Nie pozwolono im skontaktować 
się z czekającymi na lotniskn 
członkami rodzin i pod eskortą od­
prowadzono do aresztu „Panamu” 
w pobliżu lotniska.

Przedstawiciel linii lotniczej „Pa­
nam” usiłował przekonać mnie, że 
linia nie posiada aresztu, lecz je­
dynie motel, w którym zatrzymani 
otrzymają bezpłatnie nocleg i wy­
żywienie. Trudno jednak zgodzić 
się z tym twierdzeniem, skoro Po­
lacy pozostawali tam pod opieką 
uzbrojonej strażniczki i nie tylko, 
że nie pozwolono im skontaktować 
się telefonicznie z rodzinami w 
Chicago ani z konsulatem general­
nym PRL, ale również nie pozwo­
lono im nawet podchodzić do 
okien — tak przynajmniej zadecy­
dowała strażniczka, która — z po­
wodu nieznajomości przez Polaków 
języka angięlskjego — kontakto­
wała się z nimi w języku nie­
mieckim.

A przecież wszyscy ci Polacy 
przybyli do Stanów Zjednoczonych 
legalnie. Kazimierz B. do wujka 
w Chicago z wizą wydaną przez 
konsula USA w Krakowie, podob­
nie jak Anna B., która przyleciała 
do męża stale przebywającego w 
Chicago. Ważną wizę amerykańską 
posiadała również w swym pol­
skim paszporcie Halina S. i Kazi­
mierz B.

Konsulat generalny PRL w Chi­
cago, poinformowany o sprawie 
przez jednego z krewnych zatrzy­
manych osób, miał duże trudności 
w uzyskaniu informacji o miejscu 
pobytu obywateli polskich. Przed­
stawicielom konsulatu nie pozwo­
lono również — wbrew zwyczajom 
panującym na całym świecie — 
skontaktować się z zatrzymanymi. 
Przedstawiciel chicagowskiego biu­
ra imigracyjnego zakaz ten tłuma­
czył tym, że zatrzymane osoby 
„nie przekroczyły jeszcze granicy

Cukierki nadziewane
...rubinami

Niezwykłego odkrycia dokonali 
i pracownicy brygady operacyjnej 

.i szczecińskiego urzędu celnego w 
! czasie kontroli jednego ze stat- 
i ków. Celnik sprawdzając kabinę 

. chciał poczęstować się znajdujący 
; ml: się’ tam cukierkami. Po rozpa 
t kowaniu okazało się. iż wewnątrz 
J znajdują się... rubiny. W czasie 

. szczegółowej kontroli stwierdzo­
no później, iż wszystkie cukierki 

i będące w tej kabinie miały to 
'l osobliwe nadzienie. Sprawa jest 

i obecnie przedmiotem dochodze- 
i nia.-
I Szlachetne kamienie sa dość 
często przedmiotem przemytu. 

. Ostatnio zatrzymano podróżnego. 
1 który miał przyklejonych plastra 
‘i mi ńa ciele kilkadziesiąt drogich 

kamieni — rubinów, szafirów itp.
Graniczna powszedniość — to je 

\nak przede wszystkim bluzki. 
; ! »ruki. dzianina itp. W ubiegłym

I roku pracownicy brygady opera- 
: cyjnej największego w kraju szcze 

pińskiego urzędu celnego zatrzy- 
,’i mali blisko 5 000 nielegalnie przy 
’. wożonych peruk. 2.251 bluzek, ok.

i tooo parasolek/ Zatrzyńiano także 
-i 22.600 opakowań kremu Nivea.

1.826 butelek wody kolońskiej ..Pra 
! «tara” i zagraniczne środki ołat- 
i nicze wartości 1.200.000 złotych.

’l Równocześnie uchroniono przed 
. ; wywiezieniem z kraju liczne dzie 

ta sztuki — obrazy, rzeźby, stare
. książki, przedmioty sztuki ludo­

wej. (PAP)

STRONA
GLOS — 24 III 1976

Gastronomia po nowemu
Rozszerzenie zasięgu i podniesienia poodomu funkcjonowa­

nia gastronomii oraz nowe uprawnienia dla kierowników 
zakładów — to podstawowe kierunki opracowanego ostat­
nio programu działania w ty m ważnym dziale usług na la­
ta 1976—77.
Mewa jest w tym programie 

o poczynaniach uwzględniają, 
cych społeczne o-dczucia i wy­
chodzących naprzeciw potrze­
bom ludności Kładzie się bo­
wiem duży nacisk na wykorzy 
stanie wszystkich środków pro 
wadzących do usprawniania 
codziennej obsługi konsumen­
tów; wydawania większej ilo­
ści posiłków obiadowych w re 
stauracjach i barach; znaczne 
go zwiększenia liczby punktów 
małej gastronomii — barowej.

USA”. Powstaje pytanie, gdzie 
więc w takim razie byli — w prze­
strzeni kosmicznej czy na teryto­
rium Stanów Zjednoczonych? 
Przedstawicielom konsulatu nie 
pozwolono również uczestniczyć w 
rozprawie przed urzędnikiem 
„immigration”, jaka odbyła się w 
poniedziałek ok. godz. 10. Dodaj­
my ,dla uzupełnienia, że tego dnia 
zatrzymani zostali zbudzeni przez 
strażniczkę o godz. 5 rano i nie 
otrzymali żadnego pożywienia. 
Pierwszy łyk strawy mogli kupić 
za własne pieniądze dopiero w bu­
dynku urzędu imigracyjnego, cze­
kając na rozprawę.

Ostatecznie wszystkim pozwolono 
pozostać na obszarze Stanów Zjed­
noczonych, zgodnie z wizą, wyda­
ną im przez konsulaty USA w Pol­
sce; nie trzeba jednak wiele wy­
obraźni by zgadnąć, jak wszyscy 
zatrzymani oceniają tego rodzaju 
postępowanie władz imigracyjnych 
w Chicago, nie spotykane zresztą 
w żadnym innym kraju świata i 
jak będą wspominali to swoje 
pierwsze zetknięcie z amerykańską 
ziemią, o której tyle słyszeli.

ALOJZY MĘCLEWSK1

Na temat tegorocznych za­
dań i przewidywań Zjed 
noczenia Gospodarki Tu 

rystycznej wypowiedział się 
ostatnio na łamach „Trybuny 
Ludu” dyrektor wspomniane­
go przedsiębiorstwa — Edgar 
Kaczmarek. Podkreślił on, że 
zjednoczenie nadzoruje i ko­
ordynuje działalność 9 biur 
podróży, 34 terenowych przed 
siębiorstw turystycznych, 22 
przedsiębiorstw hotelowych, 
będących samodzielnymi jedno 
stkami pod znaną w kraju i 
za granicą nazwą „Orbis”, dwu 
zarządów inwestycji, zagrani­
cznymi spółkami w Nowym 
Jorku, Kolonii i Sztokholmie 
oraz 16 placówkami informa­
cyjnymi za granicą. Uwidacz­
nia to, jak bardzo w ostat­
nich latach rozwinęła się u nas 
gospodarka turystyczna. W 
tym roku przewiduje się 20- 
procentowy wzrost sprzedaży 
krajowych usług za złotówki, 
a o 30 proc, mają się zwięk­
szyć wpływy dewizowe — w 
porównaniu z rokiem ubieg­
łym.

Istotną poprawę ilości i ja 
kości usług zamierza się uzy­
skać przede wszystkim po­
przez umocnienie terenowych 
przedsiębiorstw turystycz­
nych.

O tegorocznych innowac­
jach PBP „Orbis” czyta 
liśmy niedawno na ła­

mach „Życia Warszawy”. Dy­
rektor przedsiębiorstwa, Miro 
sław Szymański, zwrócił szcze 
golną uwagę na nowe kierun 
ki wycieczek zagranicznych, 
jakie W nadchodzącym sezo­
nie urządzi „Orbis”. Będą to 
wyjazdy do: Japonii, Mongolii 
i Wietnamu. Dwukrotnie 
zwiększy się liczba polonij­
nych czarterów z USA i Ka­
nady, więcej turystów pol­
skich wyjedzie do ZSRR. W 
tym ostatnim przypadku za­
interesowanie jest znacznie 
większe niż możliwość oferty 
„Orbisu”.

Wczasami krajowymi „Or­
bis” zamierza obsłużyć w tym 
roku 55 000 osób. Godne uwa 
gi jest to, że wczasowiczów 
lokować się będzie nie tylko 
w atrakcyjnych rejonach, ale 
także poza Zakopanem, Sopo­
tem czy Krynicą. Na ce’e 
wczasowe wynajęto ponad 100 

Wprowadza się zmiany w tra 
dycyjnym jadłospisie kawiarń; 
spora część tych placówek bę­
dzie również zajmowała się 
przyrządzaniem szybkach, jed- 
nodaniowych posiłków.

Dąży się także do rozwoju 
gastronomii osiedlowej wyda­
jącej obiady abonamentowe i 
na wynos. Dość znacznie ma 
być rozszerzona sieć stałych i 
sezonowych punktów sprzeda­
ży Jodów i z bogatszym wybo­
rem różnych słodyczy. Zakła­
dy gastronomiczne, zlokalizo­
wane w pobliżu szkół mają za 
jąć się też przygotowywaniem 
gorących potsiłków dla ucz­
niów.

Jakie zmiany w organizacji 
placówek gastronomicznych 
sprzyjać mają realizacji pro­
gramu? Z wypowiedzi dyr 
Zjednoczenia Przemysłu Gas­
tronomicznego — Benona Ta- 
bernackiego wynika, że funda 
mentalnym założeniem zmian 
jest nadlanie kierownikom za­
kładów nowych uprawnień, a 
co się z tym wiąże znacznie 
szerszych kompetencji. Zakład 
gastronomiczny — a nie przed 
siębiorstwo — staje się obec­
nie podstawową komórką gas­
tronomii; a jego kierownik — 
faktycznym gospodarzem. Kie 
równik, posiadający licencję, 
która jest legitymacją jego 
kwalifikacji, decyduje o wszy 
stkich istotnych dla zakładu 
sprawach. On — a nie dyrek­
cja przedsiębiorstwa ustala ko 
go zatrudni, ilu pracowników 
liczyć powinna załoga zakła­
du, jaka ma być wysokość in- 
dywiduałnych wynagrodzeń, a 
także który z trzech obowią­
zujących systemów płac uznać 
za najbardziej korzystny dla 
swej placówki. Ważne jest rów 
nież znaczne ograniczenie i u- 
proszczenie systemu rozliczeń.

Turystyczny przekładaniec
O WZROST USŁUG • CO ZAPOWIADA „ORBIS” S NA MAZURACH — 
STREFY CISZY • CENTRUM ŻEGLUGI PROMOWEJ PODZIEMIA DLA 
WYCIECZKOWICZÓW • REKORDY FREKWENCJI HOTELE BIAŁEJ 

FLOTY

pensjonatów w górach i nad 
morzem. Na liście nowych o- 
środków wczasowych „Orbi­
su” znalazły się: Maków Pod 
halański, Rajcza, Węgierska 
Górka i inne.

WOlsztyńskiem 43 jeziora 
zostaną objęte strefą ci­
szy — taka jest decyzja 

tamtejszej WRN. Ponadto o- 
chroną przed hałasem otoczo­
no rzeki: Krutynię, Babiecką 
Strugę, Spychowską Strugę i 
Wydąg (od jeziora Umląg), a 
także olsztyńskie rezerwaty 
przyrody, ośrodki wczasowe i 
kolonijne, campingi, pola na­
miotowe, plaże oraz piesze 
szlaki turystyczne. ■ Ochroną 
objęto też kilkanaście jezior 
w pobliżu Olsztyna, Szczytna, 
Lidzbarka Warmińskiego, Re­
szla, Morąga, Kętrzyna i Do­
brego Miasta oraz częściowo 
jeziora: Drwęskie, Pauzeńskie, 
Jeziorak, Płaskie, Rucewo 
Małe, Dąbrowę Małą i Barto- 
żek. ,

W strefach ciszy obowiązu­
je zakaz używania silników 
spalinowych oraz włączania 
— poza pomieszczeniami zam 
kniętymi — megafonów, apara 
tów radiowych, magnetofo­
nów itp.

Świnoujście jest obecnie 
centrum żeglugi promo­
wej do Skandynawii. 

Stanowi ono port macierzysty 
promów posażersko-samocho- 
dowych „Skandynawia” i „Wa 
wel” oraz kolejowo-samocho- 
dowego „Mikołaj Kopernik’! 
Do roku 1980 flotylla promo­
wa będzie tu dysponować sze 
ścioma jednostkami. W związ­
ku z tym rozbudowuje się 
dworzec promowy.

Z inicjatywy władz Kłodz 
ka (woj. wałbrzyskie), a 
przy pomocy grupy na­

ukowców z AGH w Krakowie 
oraz ekip z przedsiębiorstwa

Zniesiono szereg formaEstycz- 
nych przepisów w tej dziedzi­
nie. Fundusz dyspozycyjny na 
takie wydatki jak zakup za­
stawy stołowej itp. oraz drób 
ne oołaty za naprawy umoż­
liwi większą gospodarność. Ko 
lejnym jej elementem jest rów 
nież możność kupowania w 
sklepach i na bazarach róż­
nych artykułów spożywczych, 
potrzebnych do kuchni.

Pełną realizację wielu zmian 
w funkcjonowaniu gastronomii 
— stwierdził dyr. Tabernacki 
— dobra współpraca z wła­
dzami terenowymi, od których 
zależy np. uzyskanie dodatko­
wych lokali, czy też odpowied 
nie zaopatrzenie zakładów.

Należy się spodziewać, że de 
cyzje które składają się na 
program doskonalenia działa­
nia gastronomii zacznie pro­
centować już w sezonie let­
nim. (PAP)

Produkcja wartości 
115 milionów złotych

Dokończenie ze str. 1

700 MWh. Istnieje też możli­
wość obniżenia wartości zapa 
sów materiałowych o 13,8 min 
zł w stosunku do wielkości za 
planowanej oraz zmniejszyć 
udział w kosztach produkcji 
strat na brakach do 2,7 pro- 
cent

Analiza rezerw produkcyj­
nych załóg fabryk HCP była 
tematem wczorajszej Konfe­
rencji Samorządu Robotnicze­
go HCP. W konferencji udział 
wziął m. in. I sekretarz KW 
PZPR w Poznaniu Jerzy Za­
sada. W czasie obrad poinfor 
mowano, iż w współzawodni­
ctwie międzyfabrycznym za 
rok 1975 I miejsce po raz trze 
ci z kolei zajęła załoga W-2, 
czyli Fabryki Silników Okrę­
towych. (map) 

robót górniczych, zabezpieczo­
no liczne w tym mieście pod­
ziemne korytarze. Do turysty 
cznego zagospodarowania wy­
brano chodniki i sale, w któ­

Jak pisaliśmy w jednym z poprzednich „przekładańców”, w Bu- 
dzistowie k. Kołobrzegu otwarto w tym roku zajazd pod nazwą 
„Kasztelański”. Ma on 21 miejsc noclegowych i 140 w restaura­
cji. Cieszy się już teraz dużym powodzeniem. Latem będzie tu 
można wypożyczać konie wierzchowe. Zajazd podlega PGR-owi 

Budzistowo.
Na zdjęciu: wnętrze zajazdu.

CAF — fot. Kraszewski

Powstają nowe 
filmy polskie

Gorący okres pracy trwa obec­
nie w polskich zespołach fil­
mowych. Wkrótce zostanie 

ukończonych kilkanaście nowych 
polskich filmów przeznaczonych za 
równo dla kin jak i dla telewi­
zji.

W zespole filmowym „Tor” 
trwają prace nad montażem i u- 
dźwiękowieniem „Naszego człowie 
ka”, w którym laureat tegorocz­
nych „Drożdży” (przyznawanych 
przez redakcję „Polityki”), reali­
zator pamiętnego filmu telewizyj­
nego „Personel” — Krzysztof Kieś 
lowski, zamierza przedstawić dy­
rektora kierującego wielkim przed 
sięwzięciem inwestycyjnym, bory­
kającego się z typowymi w takich 
sytuacjach konfliktami, rodzącymi 
się zarówno w kierowanym przez 
niego kombinacie budowlanym, 
jak i w codziennych sprawach 
miejscowej ludności.

W środowisku inteligencji tech­
nicznej rozgrywa się film Andrze­
ja J. Piotrowskiego, realizowany 
w zespole „Pryzmat” — „Wielki 
układ”. Grupa kolegów ze studiów 
przygotowuje zespołowy projekt 
układu elektronicznego. Spięcia 
emocjonalne i konflikty towarzy­
szące takim przedsięwzięciom po­
wodują, że jeden z projektantów, 
posądzony o karierowiczostwo od­
chodzi. Po kilku latach, jako przed 
stawiciel instancji nadrzędnej wra

Polsko-szwedzka 
umowa o rybołówstwie

23 bm. odbyła się w MSZ wy 
miana dokumentów ratyfika­
cyjnych umowy między rzą­
dem Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej a rządem Królestwa 
Szwecji w sprawie wzajemne­
go przyznania prawa uprawia 
nia rybołówstwa w ich stre­
fach rybołówstwa morskiego, 
podpisanej w Sztokholmie dnia 
9 grudnia 1975 roku. Zawar­
ta umowa przyznaje statkom 
polskim i szwedzkim prawo u- 
prawiania rybołówstwa w czę 
ściach stref rybołówczych obu 
państw. Jest ona kontynuacją 
tradycyjnie dobrej współpracy 
polsko-szwedzkiej w rejonie 
Morza Bałtyckiego. (PAP) 

rych m. in. zachowały się 
fragmenty portali z XVI i 
XVII w. Wszystko to połączo 
no w jedną trasę o długości 
około 500 m. Na tym szlaku 

ca po to, by złagodzić nabrzmia- 
łe w zwaśnionym przedsiębiorstwie 
napięcie.

Problemy społeczne, moralne i 
tyczne stanowią kanwę trzech ko. 
lejnych, będących na ukończeniu 
filmów: „Zawiłości uczuć”, „Za. 
grożenia” i „Zofii”. W pierwszym 
z nich w lirycznym tonie przed- 
stawione zostaną losy pielęgniarki 
PCK, opiekującej się samotnymi, 
starszymi ludźmi. „Zofia”, w zało 
żeniach autorów stanowić będzie 
portret starej kobiety, mieszkanki 
domu opieki społecznej, której 
smutną egzystencję umila myśl, że 
zamieszka wspólnie z rodziną, któ 
ra otrzyma mieszkanie w nowym 
bloku. „Zagrożenie” to dramat po 
ruszający temat odpowiedzialności 
za zbrodnie hitlerowskie, a jego 
zawiązanie akcji stanowi tutaj wy 
jazd byłej więźniarki Majdanka df, 
Stanów Zjednoczonych, gdzie wy. 
stąpi ona w procesie przeciwko 
strażniczce z tego obozu.

Ponadto w przygotowaniu znaj­
duje się kilka filmów poświęco­
nych niedawnej przeszłości. We 
współpracy z Japonią — „Ognię są 
jeszcze żywe”: historia miłości Fol 
Id i Japończyka, na którą cień rzy 
ca ją wspomnienia z przeszłości — 
Powstania Warszawskiego, Oświę. 
cimia, Hiroszimy. „Czerwone cier­
nie” — to film poświęcony re­
wolucji 1905 roku. Akcja „Krótkie 
go życia” rozgrywa się w 1949 ro­
ku na Podhalu, gdzie jedna z nie­
licznych organizacji terrorystycz­
nych zamierza przedostać się na 
Zachód.

Z filmów lże.jszego gatunku w 
zaawansowanym stadium produk­
cji jest komedia o zabarwieniu 
kryminalnym „Brunet wieczorową 
porą” oraz „Traktat” — historia 
oficera MO, który z braku dowo­
dów postanawia zwolnić bandytę, 
lecz przekonany o jego winie na­
dal tropi przestępcę.

Powstaje również kilka filmów i 
seriali przeznaczonych dla telewi­
zji, z których najciekawiej zapo­
wiadają się „Polskie drogi”. Reży­
ser Janusz Morgenstern zamierza 
w sześciu półtoragodzinnych, barw 
nych odcinkach przedstawić wo- 
jenne losy Polaków ponrzez dzie­
je młodego podchorążego. Główne 
role obsadzili aktorzy tej miary 
co Beata Tyszkiewicz, Aleksander 
Rardini. Zofia Mrozowska. Jan Fn 
glert, Henryk Bak. Leszek Herde- 
gen, Stanisław Mikulski. Obecnie 
trwają zdjęcia atelierowe, (ask)

urządzi się ekspozycję zabyt­
ków archeologicznych, sale ze 
zbiorami narzędzi pracy z 
różnych epok, a także winiar 
nię. Niestety, ze względu na 
trudne warunki pracy udostęp 
nienie podziemnej trasy tury 
storn ma nastąpić dopiero 4 
grudnia — w tegoroczną Bar 
bórkę.

Atrakcyjność niektórych 
ośrodków i obiektów 
sprawia, że trafia do 

nich coraz więcej turystów. 0 
swoistych rekordach donosi 
co pewien czas prasa różnych 
regionów. Oto w ub. roku — 
jak pisze „Kurier Polski” — 
zabytkową Pszczynę, jej mu­
zeum, park i skansen wsi ślą 
skiej odwiedziło 10 000 osób. 
Liczba ta świadczy o coraz 
większej popularności tego 
małego miasteczka. Natomiast 
100 000 turystów, w tej licz­
bie 1 300 z zagranicy, zwiedzi­
ło w zeszłym roku Białowieżę 
i jej okolice. Znaczną frekwea 
cję notuje się także w otwar­
tym przed trzema laty piane 
tarium lotów kosmicznych w 
Olsztynie. Do tej pory bawiło 
tu ponad pół miliona gości i 
zwiedzających. W sezonie pre 
zentuje się tutaj 12 różnych 
programów popularnych z cy 
klu wiedzy o wszechświecie i 
podbojach Kosmosu.

W styczniu br. utworzono 
przedsiębiorstwo trzecie­
go armatora. Jest nim 

Polska Żegluga Bałtycka z 
siedzibą w Kołobrzegu. Przed 
siębiorstwo to przystąpiło do 
realizacji programu turystyki 
morskiej. W nadchodzącym se 
zonie letnim pełniej ma być 
wykorzystana biała flota. 
PŻB przystąpi także do budo­
wy kompleksów hoteli i mote 
li. W kwietniu ma się rozp^ 
cząć budowa liczącego 
miejsc hotelu „Lux” w Gdy­
ni, przy skwarze Kościuszki. 
Podobnej wielkości hotel ma 
stanąć także w ŚwinoPjściu. 
Ponadto Gdynia, Świnoujście, 
Kołobrzeg i Ustka otrzymać 
mają do 1979 roku hotele kla­
sy turystycznej na 500 — 600 
miejsc.

E. U



Zanim zawarczą motory na leszczyńskim torze

Żużlowcy Unii gotowi do sezonu
Czwartego kwietnia nastą­

pi tegoroczna inaugura­
cja I ligi żużlowej. Leszczyń­

ska Unia — jedyny reprezen­
tant Wielkopolski w ekstrakla­
sie __ swój pierwszy mecz z 
Kolejarzem Opole rozegra 
przed własną publicznością. 
Chcąc dowiedzieć się o przy­
gotowaniach leszczynian do 
nadchodzącego sezonu, zwróci­
liśmy się do wiceprezesa do 
spraw żużlowych Unii, zasłu­
żonego działacza kultury fizy­
cznej — Henryka Woźniaka, z 
prośbą o poinformowanie czy­
telników „Głosu” o formie za­
wodników oraz o tegorocznych 
planach sekcji żużlowej.

— Od grudnia ubiegłego ro­
ku pierwsza drużyna i rezerwy 
pod ©pieką dr. Mariana Misia­
ka przechodziły suchą zaprawę 
w sali. W lutym br. zawodni­
cy przebywali na zgrupowaniu 
kondycyjnym w Świnoujściu. 
Ostatnio ośmiu naszych żużlów 
ców uczestniczyło w turnieju 
indywidualnym w Guestrov.

4 kwietnia - Międzynarodowe
Biegi Przełajowe w Ostrzeszowie

4 kwietnia br. na trasach wytyczonych wokół Stadionu 
Miejskiego w Ostrzeszowie, odbędą się dwunaste już, Mię­
dzynarodowe Biegi Przełajowe, które zazwyczaj inaugurują 
w kraju wiosenny sezon lekkoatletyczny.
Program obejmuje m. in. 

biegi o mistrzostwo wojewódz 
twa kaliskiego szkół podstawo 
wych i ponadpodstawowych o- 
raz biegi w obsadzie między­
narodowej, w tym dla dziew­
cząt i kobiet na trasach długo 
ści około 2 km. Mężczyźni bę­
dą mieli do pokonania dłuż­
sze odcinki: młodzicy (urodze­
ni od 1961 r.) — 3 km, junio­
rzy (1959—60) — 4 km oraz ju 
niorzy starsi i seniorzy — 6 
km. Ponadto rozegranych zo­
stanie siedem biegów w ra­
mach mistrzostw wojewódz­
twa kaliskiego.

Duże zainteresowanie wzbu 
dza już teraz zapowiedź zor­
ganizowania w ramach tej im 
prezy „Biegów’ po zdrowie”: 
dla kobiet powyżej 25 lat — 
na dystansie 1 km (o nagrodę 
Budomaszu Ostrzeszów), dla 
mężczyzn powyżej 40 lat — na 
dystansie 2 km (o nagrodę TV 
Warszawa) oraz kilometrowy 
bieg dziennikarzy sportowych 
o nagrodę Klubu Dziennikarzy 
Sportowych. Nagród w tym

f^dzie zespoły koszykarek 
mogą szukać silnych part 

nerów? Chyba nie na zacho­
dzie Europy, w której poszczę 
gólne państwa, z wyjątkiem 
może Francji i Włoch, re­
prezentują słabszy poziom niż 
Polska, ale w takich krajach 
jak ZSRR, Czechosłowacja, 
Bułgaria czy Rumunia. Koszy- 
karki poznańskiego AZS-u 
wybrały Brno, gdzie zmierzyły 
się z miejscowym zespołem 
Kralovopolska Strojirna.

W składzie ekipy zabrakło 
oczywiście Gumowskiej i Jóź 
Mak, uczestniczących w przy 
gotowaniach kadry narodo­
wej. Biorąc też pod uwagę, że 
druga połowa marca, to dla 
naszych zespołów okres roz­
minowania po meczach ligo- 
wych, trudno było liczyć na 
sukcesy poznańskiego zespołu. 
Tym bardziej, że przeciwnik 
był bardzo silny.

, W Czechosławacji rozgryw­
ki ligowe jeszcze trwają, a 
Kralovopolska na... 6 kolejek
Przed końcem zajmuje drugie 
miejsce w tabeli z przewagą 2 
Punktów nad Slovanem Bra­
tysława. Miejscowy zespół 
Wystąpił w swym najsilniej- 

składzie z reprezentan­
tkami kraju Davidovą i Nech- 
vatalovą. W tej sytuacji głów 
nym celem wyjazdu do Brna

myśl założeń trenera 
Wiśniewskiego — było spraw- 
zenie młodzieży na tle silne­

go przeciwnika. W rozgryw- 
kach ligowych z różnych wzglę 
uow nie zawsze jest to możli- 
ke, a mecze towarzyskie są 
s'vietną ku temu okazją. W 
zespole znalazło się 11 koszy - 
arek: Jergen, Kamińska, 
udwiczak, Małecka, Micha- 

owska, Nowak, Pawlik, Sur- 

Jeżeli pozwolą warunki (roz­
mokły tor), rozpoczniemy zaję­
cia na torze pod kierunkiem 
trenera Andrzeja Pogorzel­
skiego.

— Jak przedstawia się sprawa 
motocykli?

— U progu sezonu w zasa­
dzie nie mamy żadnych trud­
ności ze sprzętem. Motocykle 
sa odpowiednio przygotowane 
przez dwóch mechaników Ry­
szarda Strzelbickiego i Zeno­
na Nowaczyka. Przy pracach 
tych bardzo aktywnie pomaga­
li Zdzisław Dobrucki oraz po­
zostali żużlowcy.

Obawiamy się jednak, że bo­
gatsze od nas kluby mają już 
specjalne opony żużlowe „Dun- 
lop-Special”, nie mówiąc już o 
silnikach czterozaworowych.

— Kto jest przewidziany do pier­
wszej drużyny?

— Wszystko będzie zależało 
od aktualnej formy. W każ­
dym razie pod uwagę brani są: 
Zdzisław Dobrucki, Zbigniew i 
Bernard Jąderowie, Jerzy Ko.- 

roku będzie zresztą wiele; o- 
trzymają je — wraz z medala 
mi pamiątkowymi — zawod­
niczki i zawodnicy pierwszej 
szóstki.

Trzeba dodać, że impreza o- 
strzeszowska organizowana 
jest dla uczczenia XXX-lecia 
związkowej kultury fizycznej 
i XXX-lecia działalności Lu­
dowych Zespołów Sportowych.

W związku z tym prowadzo 
ne będzie współzawodnictwo 
szkół i zakładów pracy z od­
rębną punktacją (nagrody: Ku 
ratorium i ZW SZS w Kaliszu 
oraz WRZZ). Gmina, która zdo 
będzie największą ilość punk­
tów, otrzyma nagrodę: Rady 
Głównej FSZMP. Z drugim 
miejscem wiąże się nagroda 
Rady Głównej LZS, a z trze­
cim — redakcji „Wiadomości 
Sportowych”.

Bliższych informacji o Im­
prezie udziela — oraz przyj­
muje do 26 bm. zgłoszenia do 
biegów — LKS Orkan, 63-500 
Ostrzeszów7, ul. Bohaterów Sta 
lingradu 31, tel. 20-31. (rj) 

Brneńska lekcja koszykarek AZS-u
Korespondencja z Czechosłowacji

macewicz, Wieczorek, Wilk i 
Ziętarska.

Pierwsze spotkanie akademi 
czki przegrały 55:75. Punkty 
dla naszej drużyny zdobyły: 
Ziętarska 18, Jergen 14, No­
wak 13, Małecka 8, Micha­
łowska 2. Mecz został prze­
grany różnicą 20 punktów, 
lecz odniosłem wrażenie, że 
gospodynie nie wykorzystały 
pełni swoich możliwości.

Na szczególną pochwałę w 
tym pojedynku zasłużyła Zię­
tarska i to nie tylko dlatego, 
że uzyskała najwięcej pun­
któw. Grała ona bowiem prze 
ciwko wspomnianej wyżej 
Davidovej, zawodniczce uzna­
nej za najlepszą środkową ostat 
nich mistrzostw Europy junio 
rek w Vigo. Davidova dyspo­
nuje dobrymi warunkami fi­
zycznymi, jak na środkową 
jest bardzo sprawna i mimo 
młodego wieku już doświad­
czona. Ziętarska w konkuren­
cji z tą zawodniczką zaprezen­
towała wiele dobrych zagrań 
zarówno w ataku, jak i w obro 
nie.

Tych, którzy bliżej znają poz 
nańską koszykarkę, zaintere­
suje zapewne wśród zdobyw­
czyń punktów nazwisko No- 
wakównej. W Brnie po raz 
pierwszy widziałem w akcji 
tę zawodniczkę. Ma ona jesz­
cze sporo niedostatków w 
wyszkoleniu, ale jest bar­
dzo waleczna, a większość z 
swoich 13 punktów zdobyła z 
ładnych indywidualnych wejść 
pod kosz.

walski, Mariusz Okoniewski, 
Czesław Piwosz, Stanisław Tu­
rek, Kazimierz Wójcik i Ste­
fan Smoła. W zespole zabrak­
nie utalentowanego Kazimierza 
Adamczaka, który w br. star­
tować będzie w angielskim ze­
spole Birmingham. Kierownic­
two Unii dużo obiecuje sobie 
po tych jego startach.

— Jak wygląda sprawa zaplecza?
— Nauczeni przykrym do­

świadczeniem, kiedy swego 
czasu z braku rezerw nie było 
komu zastąpić kontuzjowa­
nych zawodników, od kilku lat 
prowadzimy szkółkę młodzie­
żową, pod kierunkiem doświad 
czonego łowcy talentów — tre­
nera Andrzeja Pogorzelskiego. 
Pod jego okiem wyszkoliło się 
już kilkunastu dobrze zapo­
wiadających się zawodników, 
jak Roman Jankowski, Ry­
szard Buśkiewicz i Stanisław 
Pogorzelski. Trójka ta ma 
szanse znaleźć się niedługo w 
pierwszym zespole. Aktualnie 
w zajęciach szkółki uczestni­
czy 10 chłopców, wśród któ­
rych Zenon Dudziak powinien 
na wiosnę zdać egzamin licen­
cyjny.

— Co sądzicie o powiększeniu I 
ligi z 8 do 10 zespołów?

— Uważamy to za bardzo 
słuszne pociągnięcie, ponieważ 
większa liczba drużyn, daje 
zawodnikom możliwość czę­
stszych startów, a oto przecież 
chodzi.

— Którą drużynę uważacie za 
najsilniejszą?

— Groźne będą prawie 
wszystkie zespoły, jednak do 
najsilniejszych zaliczam Stal 
Gorzów, Włókniarza Często­
chowa, Spartę Wrocław i Ko­
lejarza Opole.

— A wasze aspiracje?™
— Jeżeli nie będzie nas 

prześladował pech, mam tu na 
myśli kontuzje zawodników, 
powinniśmy uplasować się w 
środku tabeli. W tym sezonie 
chcemy dać szanse młodym, by 
ich wypróbować w ciężkich 
bojach.

— Czy obok spotkań ligowych, 
odbędą się również w I.esznie im­
prezy międzynarodowe?

— Na razie nie znamy „roz­
kładu jazdy” kontaktów mię­
dzynarodowych. Czynimy na 
własną rękę starania o zakon­
traktowanie spotkań z jedną z 
czołowych drużyn Związku 
Radzieckiego, Szwecji, NRD 
lub Austrii. Obok meczy ligo­
wych, Memoriału jm. A. Smo- 

czyka, turnieju par o puchar

Do drugiego meczu gospoda­
rze przystąpili w trochę zmie­
nionym składzie bez kilku czo 
łowych zawodniczek. Również 
trener Wiśniewski nie sko­
rzystał w pierwszej połowie 
ze swych najlepszych koszy­
karek; w tej części gry na 
parkiecie przebywały: Wieczo 
rek, Surmacewicz, Ludwiczak, 
Nowak, Wilk, Pawlik i Ka­
mińska. Niestety, poznanianki 
nie zaprezentowały się zbyt 
korzystnie.

Ustępowały rywalkom wa­
runkami fizycznymi oraz przy 
gotowaniem sprawnościowym 
i wyszkoleniem technicznym. 
Wprawdzie nie można było im 
odmówić ambicji, lecz ich 
poczynania były bardzo niepo­
radne. Pozwalały się ubiegać 
w dojściu do piłki, w zajmo­
waniu dogodnych pozycji pod 
koszem, grały mało agresyw­
nie, wolniej biegały od prze­
ciwniczek, a na dodatek gra­
ły nerwowo, czego konsekwen 
cją były niecelne podania, rzu 
ty z nieprzygotowanych pozycji 
i błędy techniczne. Nic dziwne 
go, że do przerwy zdobyły za­
ledwie 18 punktów, a ich ry­
walki 38. W zasadzie do każ­
dej z zawodniczek można by­
ło mieć zastrzeżenia, toteż tre­
ner Wiśniewski nie szczędził 
w przerwie swoim podopiecz­
nym słów krytyki.

Po zmianie stron na parkiet 
wyszła silniejsza piątka: 
Jergen, Ziętarska, Michałow­
ska, Małecka i Nowak. Zaczęły 
one odrabiać straty, lecz na 
całkowite ich zniwelowanie 

prezydenta Leszna, imprezy o 
puchar Wojewódzkiej Federa­
cji ZSMP, w Lesznie odbędą 
się jeszcze turniej o TAoty Kask 
i półfinał indywidualnych mi­
strzostw Polski.

— Jak przedstawia się kolejność 
dalszych spotkań mistrzowskich?

— Układ terminarza jest dla 
nas raczej pomyślny. W pier­
wszej rundzie gościć będziemy 
u siebie jeszcze: Włókniarza 
Częstochowa, Falubaz Zielona 
Góra i Wybrzeże Gdańsk, a 
wyjeżdżamy natomiast do Sta­
li Gorzów, Polonii Bydgoszcz, 
Stali Toruń i ROW-u Rybnik.

— Dziękuję za rozmowę, życząc 
żużlowcom Unii osiągnięcia jak 
najlepszych wyników w tegorocz­
nych występach.

Rozm a>wi ał:
MARCIN RYDLEWICZ

Dwa cele 
polskich piłkarzy 

w Chorzowie
Przed niespełna dwoma laty po­

jedynek polskich piłkarzy z Ar­
gentyną w Stuttgarcie elektryzo­
wał opinię publiczną na długo 
przed rozpoczęciem spotkania. 
Tamten mecz miał bowiem decy­
dować o dalszej karierze Pola­
ków w mistrzostwach świata, a 
zwycięstwo 3:2 było pierwszym 
krokiem ku największemu sukce­
sowi polskiego futbolu.

Dzisiaj na Stadionie Śląskim 
dojdzie ponownie do konfronta­
cji obu drużyn. Inna stawkę i 
rangę mieć będzie ten mecz w 
Chorzowie, oba zespoły wystąpią 
w znacznie zmienionych składach, 
a wynik nie będzie miał takiego 
znaczenia, jak wówczas w RFN. 
Dla Argentyńczyków mecz z Pol 
ską — to kolejna okazja prze­
egzaminowania młodych reprezen 
tantów i podpatrzenia stylu gry 
potencjalnego rywala w Mistrzo­
stwach Świata - 78. Europejskie 
tournee gospodarzy tej imprezy 
jest bowiem jednym z etapów 
przygotowań do finałowego tur­
nieju o Puchar FIFA.

Podobnie traktuje mecz z Arsen 
tyną trener Kazimierz Górski, z 
tym, że nasz selekcjoner ma znacz 
nie mniej czasu niż trener Argen 
tyńczyków Cesar Menotti. Two­
rzy bowiem reprezentacyjny team 
na Igrzyska w Montrealu.

K. Górski pragnie wypróbować 
w środę wszystkich 16 powoła­
nych piłkarzy, poszukuje bowiem 
pełnowartościowych reprezentan­
tów, by wypełnić słabsze punkty 
w zespole. Ze szczególnym zain­
teresowaniem śledzić będą kibice 
i szkoleniowcy grę kandydatów 
na pozycje: drugiego stopera 
(Gorgoń. Janas), w linii pomocy 
(Deyna, Cmikiewicz. Boniek. Kup 
cewicz), lęwoskrzsydłowego (Kmie­
cik). W ostatnich meczach ligo­
wych najwyższa formę wykazali: 
K. Kmiecik, L. Cmikiewicz. Z. Bo 
niek. H. Wawrowski. G. Lato, A. 
Szarmach, ale warunki atmosfe­
ryczne wypaczyły w wielu wypad 
kach przebieg wydarzeń na bois­
ku.

Oczekiwać można chyba dobrej 
gry Polaków. Nasi piłkarze maja 
przed sobą dwa cele: osiągnąć ko 
rzystny rezultat w oficjalnym me 
czu z ceniona reprezentacja Ar­
gentyny j powiększyć swój kre­
dyt zaufania u trenera Górskiego, 
losy olimpijskich nominacji już 
się bowiem ważą... (PAP)

nie starczyło czasu i pozna­
nianki zeszły z boiska pokona­
ne 56:68. Jergen, która grała 
tylko po przerwie, zdobyła 18 
punktów, a pozostałe punkty 
uzyskały: Ziętarska 11, Sur­
macewicz 10, Nowak 6, Micha­
łowska 4, Ludwiczak, Wieczo­
rek i Małecka po 2 oraz 
Wilk 1.

swym trzecim występie 
* przeciwko reprezentacji 

juniorek Brna koszykarki 
AZS-u zaprezentowały się 
znacznie korzystniej niż po­
przedniego dnia, mimo że prze 
ciwnik wcale nie był dużo 
słabszy. Zwyciężyły ostatecz­
nie 64:56, choć przewaga 
punktowa była momentami 
znacznie większa. I tym ra­
zem trener Wiśniewski sko­
rzystał z usług wszystkich 
swoich zawodniczek.

W meczu tym ponownie naj 
skuteczniejszą była Jergen zdo 
bywając dla AZS-u 19 
punktów; pozostałe uzyskały: 
Ziętarska 12, Michałowska 8, 
Kamińska 7, Wilk 6, Ludwi­
czak i Małecka po 4, Nowak i 
Wieczorek po 2.

Kierownictwo ekipy było za 
dowolone z meczów w Brnie. 
Trener Wiśniewski, kiedy żeg 
nał się ze swym kolegą po fa­
chu z Kralovopolskiej Strojir- 
ny — Z. Bobrovskym mówił: 
„możecie przyjechać do Poz­
nania w każdej chwili. Zagra­
my z wami bardzo chętnie, bo 
od was możemy się dużo na­
uczyć”.

WIESŁAW ŁUCZAK

Kogo bardziej cenić?
Felieton pod powyższym tytułem opublikowany prze« 

nas w minioną środę w cyklu „Co o tym sądzicie” Po­
święcony był temu jakich pr acowników cenić wyżej: ofiar 
nych i gotowych do poświęceń, ale posiadających luki w 
wykształceniu zawodowym cz y też wykształconych, dobrze 
przygotowanych do zawodu ale ograniczających się do 
wykonania tylko tego, co do nich należy. Temat wzbudził 
zainteresowanie Czytelników, chociaż większość z nich 
uprościła dylemat utożsamiając fachowość z wyższym wy. 
kształceniem. Wszystkim dziękujemy za listy, których pew­
ną część ze skrótami publikujemy.

ztwtę się, że w ogóle o 
•O tym piszecie. Przecież et 

wszyscy starsi ludzie — na­
zwani nieprzygotowanymi do 
zawodu, prawie już zrobtli 
swoje — pracowali i pracują 
ofiarnie. W ciągu minionych 
lat nie staliśmy w miejscu, 
zrobiono bardzo dużo. U wa- 
żam, że ludzi tych należy ce­
nić. Jestem młoda, ale przy. 
kładem dla mnie są właśnie 
starsi. Młodzieży należy się 
dużo, ale nie wszystko i nie 
kosztem tych, którzy swoją 
pracą przyczynili się do od­
budowy Polski, takiej jaka 
ona jest. Uważam, że trzeba 
wymagać od ludzi wykształ­
conych dużo, bardzo dużo po 
mysłów, pracy i zaangażowa­
nia, to oni mają duże zarob­
ki, do ich wykształcenia pań­
stwo dopłaca i oni w pierw­
szej kolejności powinni spła­
cić dług, bo jak dotąd to te­
go nie widać. Musimy uszano 
wać tę dobrą pracę tamtych 
lat, tych ludzi. Trzeba pomy­
śleć aby chętnym, jeżeli ko­
nieczność tego wymaga, umoż 
Uwić nauczenie się zawodu. 
Teraz się mówi, że wszyscy 
mamy możliwość uczenia się, 
tylko już nie wszystkim star­
cza sił czy zdrowia do nauki, 
dlatego nie możemy lekcewa­
żyć tego poświęcenia i pracy 
ludzi starszych. Nasi ojcowie 
czy matki, bo tak ich trzeba 
nazwać, zasłużyli sobie na 
uznanie, a my młodzi musimy 
to zrozumieć, przecież my na­
rzekać nie możemy.

EMILIA WALTER 
Gdynia

P.S. Jestem w Poznaniu przejaz 
dem, ale czytając „Głos Wielko­
polski” postanowiłam podzielić 
się moimi myślami.

"Temat mnie osobiście in- 
' teresuje, gdyż wielokrot 

nie ludzie z cenzusem nauko­
wym nie dorównują ludziom 
zdolnym wiedzą wykazaną w 
pracy. Nie dochodzą do gło­
su, bo nie mają dyplomu, któ 
rego z różnych powodów nie 
mogli zdobyć. Ich pracowitość 
i rzetelna praca oraz wiedza 
nie jest z tej przyczyny do­
ceniana w zakładzie pracy, 
mimo iż całe serce wkładają 
w swoją i nie swoją robotę. 
Luki i braki w wykształceniu, 
a więc brak dyplomu, nad­
rabiają szczerymi chęciami, 
poświęceniem i zapałem — 
licznymi usprawnieniami, wy 
nalazczością, co jednak jest 
niedoceniane przez kierownic­
two zakładu pracy. Często lu­
dzie z wyższym wykształce­
niem praktycznych wiadomo 
ści nie mają i ich nie naby­
wają, bo mają już dyplom i 
są odpowiednio do tego wy­
nagradzani.

Dlatego jestem zdania, że 
powinny być brane pod uwa­
gę kryteria oceny pracy, a 
nie tylko „dyplom”, który 
uspokaja i pozwala spoczywać 
na lamach.

WŁODZIMIERZ BONTUR
Złotów

ffjiadomo — Polska powsta 
la z ruin i gruzów. Od­

budowy zniszczonego kraju 
podjęli się ludzie o nie wy­
sokich kwalifikacjach zawado 
wych. W prymitywnych wa­
runkach powstały budynki — 
fabryki, uczelnie i dopiero po 
tern powstało hasło „Polska

krajem ludzi kształcących 
się”.

Stworzono młodzieży moż­
ność kształcenia się i przy po 
mocy państwa łatwiej jest o- 
becnie dojść do zawodu o wyż 
szych kwalifikacjach.

Jednakże pracownicy o du­
żym stażu jak i obecnie bar­
dziej wykwalifikowani fachów 
cy byli i nadal są państwu po 
trzebni i dlatego nie urażę 
chyba nikogo gdy opowiem 
się za remisem.

HELENA KOSOWICZ 
Dolsk

gestem pracownikiem o 
Q 40-letnim stażu pracy. 

W zdecydowanej większości 
pracowałem na kierowniczych 
(lub kontrolujących innych) 
stanowiskach. Wypowiadam 
się jednoznacznie, że cenić na 
leży wyżej tych, którzy mają 
luki w wykształceniu, lecz wy 
kazują dużo szczerych chęci, 
gotowi są zawsze do wykony­
wania zadań wymagających 
ofiarności. Stwierdzałem w 
mojej praktyce zawodowej, że 
właśnie ofiarność, pełne zaan 
gazowanie i z poświęceniem 
pokonywanie trudności rekom 
pensowały umiejętności i zdot 
ności. Ci ludzie na swój spo­
sób uzupełniali swoje wiado 
mości, mimo że nigdy nie zdo 
bywali tytułów naik twych. 
Dzięki tym właśnie ludziom 
tak dużo zrobiliśmy dla Pol­
ski Ludowej w ostatnich 31 
latach. Nienależyte ich trak­
towanie jest często źródłem 
konfliktów. Stwierdzam, że 
icyżej należy cenić ofiarność 
bo w niej jest dużo umiejętno 
ści. Nie ujmując nic ofiarnym 
pracownikom wykształconym 
stwierdzam, że dużo jest ta­
kich, którzy nie angażują się 
zbyt mocno w sprawy wybie­
gające poza ich obowiązki a 
nawet nie zawsze należycie o- 
bowiązki te wypełniają.

Z. Ł.
Piła

falezy cenić dobrych, 
zdolnych fachowców i 

odpowiednio ich wynagradzać. 
Może nie zawsze są ofiarni 
ale z czasem — gdy się należy 
cie oceni ich walory i odczują 
to w portfelu, obudzi się u 
wielu i ta zaleta — ofiarność. 
Ludzie tego pokroju wiedząc 
na co ich stać postępują w 
myśl maksymy „do, ut dzs". 
Korzyść z ich pracy większa.

Ofiarność też ma swój czas 
i granice. Były lata, w których 
ofiarność była potrzebą strea 
i ducha, o czym pamięta star­
sze pokolenie, a młodszym 
jest oma coraz bardziej obca.

Dobre chęci i ofiarność nie 
wyrównają miernych umtejęi 
ności i zdolności.

W. JANKOWSKI 
Środa Wlkp.

Listy krótkie i rzeczowe ma­
ją większe nanse druku. 
Anonimów nie oublikulemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji Nasi adres: 
„Głos WieHropolsH* «krv*ka 
pocztowa l#74 M-9S* Pawań,
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HODOWLA JEDWABNIKÓW = DODATKOWY DOCHÓD
Informacje: Poznańskie Przedsiębiorstwo Obrotu Surowcami Włókienniczymi 

i Skórzanymi, Poznań, ul. Obotrycka 61 — telefon 750-41

W ZWIĄZKU Z LIKWIDACJĄ 
punktu usługowego 

elektrotechnicznego w „Okrąglaku” 
zgłoszenia

dot. świadczonych usług przez ten punkt 
będą przyjmowane do dnia 3. IV. 1976 r.

W DYREKCJI PDT „CENTRUM",
ul. Mielżyńskiego 14, pokój 36.

Po wyznaczonym terminie 
zgłoszenia nie będą przyjmowane.

1748-KI

Przetargi
RSW „Prasa - Książka - Ruch” Przedsiębior­
stwo Upowszechnienia Prasy i Książki w Po­
znaniu, Oddział Poznań - Wschód, uL Żydow­
ska 2/3 — ogłasza

, PRZETARG NIEOGRANICZONY — na 
! roboty remontowo - konserwacyjne i to: 
— malowanie farbą olejną ca 95 kiosków, 
— malowanie 30 sklepów i innych pomiesz­

czeń,
—■ pokrycie dachów kiosków 1 X papą smoło­

wą na 75 kioskach, z materiałów powierzo­
nych przez zamawiającego oraz częściowo 
z materiałów wykonawcy. Obiekty położo­
ne są na terenie m. Poznania i okolic oraz 
Nowego Tomyśla.
Oferty w zalakowanych kopertach z napi­

sem „Przetarg” należy składać w Dziale Admi­
nistracyjno - Gospodarczym przy ul. Świerko­
wej 8 (Dębiec) na całość robót lub też na posz­
czególne branże. Tam też można otrzymać śle­
pe kosztorysy i potrzebne informacje.

Otwarcie ofert nastąpi w 14 dniu po ukaza­
niu się ogłoszenia w prasie w Dziale Admini­
stracyjno - Gospodarczym przy ul. Świerko­
wej 8 o godz. 10.

Termin rozpoczęcia robót: 7 dni po zawar­
ciu umowy.

Termin zakończenia robót: malarskich do 
dnia 30 lipca 1976 r.; dekarskich do dnia 
30 września 1976 r.

Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza 
się przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 
i prywatne.

Obecność oferentów na przetargu jest pożą­
dana.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta. ewentualnego unieważnienia przetargu 
w całości lub w części bez podania przyczyn.

1653-K1

Praca Nauka
Kamieniarz potrzebny za­
raz. Tarnowo Podgórne, 
ul. Cmentarna — warsztat. 
____________________ 41367g 
Samotna starsza pani, cho 
ra, poszukuje osoby do 
prowadzenia domu, ze spa 
niem lub z dochodzeniem, 
na 4 godziny. Ul. Kościel­
na 1 m. 4, państwo Brzós­
kowie.______________ 43079g
Przyjmę blacharza lub ślu 
sarza, z umiejętnością spa 
wania elektrycznego. War 
sziat blacharski, Poznań, 
ul. Wiślana 49, tel. 477-59, 
na wysokości ul. Dąbrow­
skiego 219. 41241g
Murarzy i robotników — 
przyjmę. Józef Kopacz, Po 
znań, ul. Łęczycka 9. 
____________________ 39440g 
Dyplomanci udzielają korę 
petycji z matematyki, che 
mii. Tel. 63-905, Kaczma­
rek._________________ 39505g

Kupię filmy do wyświe­
tlania 8 mm oraz sprze­
dam 2 zestawy kolejki 
„Pico”. Tel. 732-74. 39526g
Snopowiązałkę WC-3 ko­
paczkę ciągnikową do zie 
mniaków, ciągnik Zetor 
niski, sprzedam. Jan Po­
morski, Pyszczyn, koło 
Gniezna. 42718g
Wózki dziecięce, najnow­
sze modele, poleca C. 
Szczepańska, Czerwonej 
Armii 61, w podwórzu.

41427g

Sprzedam przyczepy ciąg­
nikowe. Władysław Inda, 
Gniezno - Winiary. 38979g

Sprzedam 2 dywany bukle 
2X3 m, kurtkę skórkową 
brązową — damską. Tel. 
33-13-27, godz. 16—19.

________ 42727g
Sprzedam piec c. o. 18 m!. 
Edward Mydlarz, Koszuty, 
63-022 Słupią Wielka, gmi­
na Środa Wlkp. 39435g
Sprzedam sypialnię sty­
lową Ludwik XIV. Kry­
styna Ksycka, Witkowo 
k. Gniezna, ul. Płk. Hyn- 
ka 5 m, 6,39488g
Sprzedam MZ Trophy. Ma 
rlan Andrzejewski, Czer­
wonak, ul. Okrężna 1.

39540g

Instytut Kształcenia Nauczycieli 
i Badań Oświatowych w Poznaniu 

ul. Stalingradzka 52

zawiadamia, 
iż z dniem 24 lutego 1976 roku

ULEGŁ ZMIANIE NUMER TELEFONU.

Aktualny numer telefonu 573-78.
39735g

Zakłady Usług Radiotechnicznych i Telewizyj­
nych, Oddział w Poznaniu, al. Marcinkowskie-
go 20 — ogłaszają

PRZETARG NIEOGRANICZONY — na 
remont i adaptację pomieszczeń na maga­
zyn Salonu RTV w Kaliszu, ul. Rapackie­
go 1.
Zakres robót obejmuje: wykonanie robót 
ogólnobudowlanych, instalacji wod.-kan., 
i elektrycznej, oświetlenia oraz ogrzewania 
akumulacyjnego.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin wykonania robót do dnia 31 maja 
1976 r.

Informacji udzieli oraz dokumentację projek­
tową do wglądu udostępni Dział Adm.-Inwe­
stycyjny ZURT w Poznaniu, al. Marcinkowskie­
go 20.

Oferty na wykonanie robót należy składać 
z napisem „Przetarg Kalisz” w zalakowanych 
kopertach pod adresem Zakładu, w terminie 

j 10 dni od daty ukazania się ogłoszenia.
Zastrzegamy prawo wyboru oferenta, lub 

unieważnienia przetargu bez podania przyczy-
<ny. 1560-K1

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
REMONTOWO - MONTAŻOWE 

Toznań-Podolany, ul. Druskienicka 
zawiadamia, że z dniem 26 marca br. 

NASTĘPUJE ZMIANA NUMERU 
CENTRALI TELEFONICZNEJ

NA 20-43-31
Powyższy numer łączy Dyrekcję, Z-d Prod. 
Pom. Poznań, KGR - Poznań, Mag. Główny 

i Gospodarstwo Samochodowe.
1710-K1
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Kupno Sprzedaż
Kupię altanę albo płyty 
na barak. Żydowska 30 
m. ł. 39537g
Sekreterę biedermeier — 
kupię. Oferty z ceną „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
39472g.

Progi, ramy nośne do sa­
mochodów wszystkich ty­
pów, wykonuje na zamó­
wienie warsztat blachar­
ski, ul. Wiślana 49, tel. 
477-59. Na wysokości ul. 
Dąbrowskiego 219. 41270g
Sprzedam ciągnik jedno­
osiowy Ursus C 308, z kom 
pletem narzędzi. Kazi­
mierz Wieliński, Bieżdzia 
dów, gmina i poczta Zer 
ków, woj. Kalisz. 323p
Sprzedam telewizor Ame­
tyst 102, stolik (ławę), ta­
borety miękkie, szafkę do 
telewizora, stół składany, 
stan bardzo dobry. Po­
znań, ul. Owsiana 5a m. 8.

39422g

9 Samochody
Kupię samochód ciężaro­
wy ropniak oraz Żuka, w 
dobrym stanie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41358g._______________ _
Sprzedam Syrenę de Lux, 
odbiór Polmozbyt. Tel. 
479-09. 42817g
Sprzedam Warszawę M-20. 
Jan Wlekły, Ptaszkowo, 
Grodzisk 64-340.321p
Kupię Skodę albo Wart­
burga mało używanego — 
rocznik 1974—75, wzgl. no­
wego Zaporożca. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 39487g.

ATRAKCYJNY ZAWÓD BUDOWLANY
zdobędziesz podejmując naukę w

PRZEDSIĘBIORSTWIE UPRZEMYSŁOWIONEGO 
BUDOWNICTWA ROLNICZEGO W POZNANIU 
w zawodach:

murarz, cieśla, monter instalacji, elektromonter, 
stolarz, ślusarz, blacharz.

Otrzymasz wynagrodzenie :
I klasa 520 zł, II klasa 1.200 zł, III klasa 1.200 zł.
STYPENDIUM ŻYWNOŚCIOWE — ZAKWA­
TEROWANIE W NOWOCZESNYM INTERNACIE. 

Informacje otrzymasz pod adresem : 
Poznań, ul. Żmigrodzka 41/49, kod: 60-171.

1476-K1

® Lokale

UWAG^, UCZNIOWIE KLAS VIII!
KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „WAWEL” 

w Rudzie Śląskiej

OGŁASZA ZAPISY
do Zasadniczej Szkoły Górniczej — 
Kopalni Węgla Kamiennego „Wawel” 

w Rudzie Śląskiej 1,
ulica Szyb Klary — nr kodu 41-700

na specjalizacje:
• GÓRNIK TECHNICZNEJ 

EKSPLOATACJI ZŁOZ
O MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ 

GÓRNICTWA PODZIEMNEGO
• ELEKTROMONTER

GÓRNICTWA PODZIEMNEGO
Klasy pierwsze rozpoczynają naukę dwa razy w roku 
w semestrze pierwszym — zimowym 1 września i w se­
mestrze drugim — letnim 15 lutego.

WARUNKI PRZYJĘCIA:
Szkoła przyjmuje bez egzaminu kandydatów w wieku od 
15—18 lat z ukończoną szkołą podstawową, wykazujących 
się dobrym stanem zdrowia. Kandydat składa w szkole 
podanie, życiorys, wyciąg z aktu urodzenia, ostatnie świa­
dectwo szkolne, kartę zdrowia i wyniki badań lekarskich 
ze szkoły podstawowej. Następnie zgłasza się osobiście do 
szkoły na badania lekarskie. Rodzice kandydata i kan­
dydat podpisują zawieraną z kopalnią umowę o naukę.

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia uczniom pomoc mate­
rialną w nauce płatną miesięcznie:
1. Uczniowie mieszkający w internacie otrzymują: bezpłat­

ne wyżywienie i zakwaterowanie w internacie oraz do­
datek na wydatki osobiste płatny w gotówce wynoszący: 
w klasie I 150 zł; w klasie II 200 zł; w klasie III 880 zł; 
dla odbywających zajęcia praktyczne pod ziemią.

2. Premię do wysokości 25 proc, stawki miesięcznej pomocy 
materialnej, płatnej w gotówce, dla wszystkich uczniów 
klas II i III wyróżniających się dobrymi postępami w 
nauce.

3. 50 proc, stawki miesięcznej pomocy materialnej w go­
tówce w okresie wakacji (lipiec, sierpień).

4. Codziennie bezpłatne drugie śniadanie podczas zajęć szkol­
nych dla wszystkich uczniów.

5. Umundurowanie:
w klasie I — młodzieżowe dwurzędowe ubranie, kurtkę 

ortalionową na podpince wełnianej, dwie 
koszule elano-bawełniane, krawat, beret, 
półbuty męskie.

w klasie II — w pierwszym półroczu: spodnie młodzie­
żowe, koszulę sportową;

— w drugim półroczu: ubranie młodzieżowe 
jednorzędowe, koszulę elano-bawełnianą, 
krawat, beret, półbuty męskie.

6. Dodatek adaptacyjny w drugim półroczu klasy trzeciej, 
wynoszący miesięcznie od 750 do 1.700 zł, uczniom odby­
wającym zajęcia praktyczne na dole kopalni.

7. Bezpłatne wyposażenie uczniów w komplet podręczników, 
zeszytów i przyborów szkolnych.

8. Najlepszym uczniom wszystkich klas przyznaje się na 
zakończenie roku szkolnego cenne nagrody rzeczowe.
Celujący absolwenci otrzymują galowe mundury górni­
cze.

8. Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów:
— do wstępu do 3-letniego technikum górniczego dla mło­

dzieży niepracującej.
Absolwenci skierowani do technikum otrzymują sty­
pendium. / )

Zapisy przyjmuje Zasadnicza Szkoła Górnicza na semestr 
pierwszy — zimowy do dnia 1 września i na semestr drugi — 
letni do 15 lutego.

W uzasadnionych przypadkach termin ten może być prze­
sunięty.

Wszelkich informacji w sprawie przyjęcia udziela Sekre­
tariat Szkoły. 121-K2

Wynajmę pokoik, płatne 
z góry. Telefon 599-49.

43081g
Garsonierę spółdzielczą w 
nowym budownictwie, w 
centrum Wrocławia — za 
mienię na mieszkanie spół 
dzielcze w Poznaniu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 42689g.
Młody inżynier, poszuku­
je pokoju samodzielnego, 
może być nieumeblowany. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 42697g.
Młode małżeństwo z dziec 
kiem, członkowie SM, wy 
najmie pokój (używalno­
ścią kuchni raz dziennie). 
Płatne miesięcznie. Naj­
chętniej stare budownic­
two. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 39374g.
Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią, łazienką na parterze, 
centrum, stare budownic­
two, na kawalerkę w cen 
trum. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 39445g.
Zamienię M-3 dwupoko- 
jowe — Osiedle USO, par 
ter, na większe, powyżej 
parteru, c. o. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
39471g.
Warszawa - centrum, za­
mienię samodzielne miesz 
kanie 40 m8, duży pokój, 
kuchnię, przedpokój, od­
dzielną spiżarkę, piwnicę, 
telefon, na samodzielne 
podobne mieszkanie Po­
znań, tylko śródmieście. 
Oferty: Poznań, Grun­
waldzka 19 dla 626-K2.
Oddam pokój 1-osobowy 
dla pani pracującej na 
jedną zmianę. Ul. Bolesła 
wy 67, przy Danuty.

.________________39498g
Samotna poszukuje poko­
ju na Jeżycach. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 39527g.

Dnia 20. III. w autobusie 
63 lub tramwaju nr 6 — 
zgubiono pamiątkową dam 
ską bransoletkę. Uczciwe­
go znalazcę szczodrze wy­
nagrodzę. Zwrot — Gro­
chowska 122c m. 7. 42888g

Dnia 19. III. około godz. 
21, w toalecie kawiarni 
„Polonez” zgubiono złoty 
pierścionek. Zwrot wyna 
grodzę. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 42863g

Warsztat Elektro - Auto, 
Poznań, Chodzieska 17 — 
wykonuje: naprawy prąd 
nic, rozruszników, prze- 
zwajanie wirników, silni­
ków elektrycznych, insta 
luje halogeny. 42554g

Ekspresowe szycie spodni, 
spódnic. Telefon 599-49.

43080g

@ Nieruchomości
Sprzedam lub zamienię 
pilnie dom jednorodzinny 
z wygodami, budynkiem 
gospodarczym, ogrodem 
2.300 m8, Poznań - Ławica 
— na podobny w Pozna­
niu lub okolicy. Dojazd 
autobusem 59. Tel. 390 Mo 
sina lub oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 42668g
Kupię komfortowy dom 
jednorodzinny lub piętro 
willi w dzielnicy Grun­
wald lub na Sołaczu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 41247g.
Tanio sprzedam mały dom 
z ogródkiem w Dopiewcu, 
gm. Dopiewo. Wiadomość: 
Zielona Góra, ul. Hanki 
Sawickiej 31/64, Leźnie- 
wicz. 672-K2

Zgubv Różne
Dnia 8 bm. zgubiono w 
tramwaju nr 3 protezę 
(Cztery zęby). Zwrot wy­
nagrodzę. Tel. 67-36-26.

42623g^r

w. S. p. Usługi, poleca 
uszczelnianie okien taśmą 
aluminiową. Tel. 479-81 - 
Mickiewicza 27. 39863g
Bramy, furtki, ogrodzenia 
ozdobne balustrady, kra­
ty, inne konstrukcje me­
talowe — wykonuje Po. 
znań - Swierczewo, ulica 
Jaszuńskiego 12, telefon 
32-04-45. 3S762g
Naprawa telewizorów. Inż, 
A. Bielecki, tel. 714-40, | 

39478g

Matrymonialne
Kawaler w średnim wie­
ku, posiadający 16-hekta- 
rowe gospodarstwo — po­
zna ładną, zgrabną, boga, 
tą pannę. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” - 
Grunwaldzka 19 dla 241p,

Zakłady Motoryzacyjne nr 5 
w Poznaniu, ul. Wawrzyniaka 43 |

PRZYJMĄ DO OBRÓBKI W ZAKRESIE

DRĄŻENIA ELEKTROEROZYJNEGO ' 
na drążarcc elektroerozyjnej 

typu EDA-25
PEWNĄ ILOSC ZLECEŃ 

DO WYKONANIA W 1976 ROKU. 4 
1252-K1

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT 
INSTALACYJNO - MONTAŻOWYCH 

BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 
w Poznaniu, ul. Strzeszyńska 46/50
ZAWIADAMIA, ŻE DOKONANO

PODZIAŁU I WYPŁATY NAGRÓD
z funduszu zakładowego za rok 1975.

Odwołania w sprawie podziału funduszu 
zakładowego będą przyjmowane przez

Radę Robotniczą w terminie do 
dnia 15 kwietnia 1976 r.

1480-K1

Telewizory, fachowo na­
prawiam. Tel. 552-59 — 
Kopański. 41331g

Wypożyczalnia najmod­
niejszych sukien ślub­
nych, welonów, wleczoro 
wych, nakryć do chrztu. 
Mickiewicza 20. 41021g

Wydzierżawię lub kupię 
warsztat samochodowy lub 
pomieszczenie na warsz­
tat. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 40799g.

Wykonuję konstrukcje da­
chowe. Socha Gaworzewo 
koło Środy, tel. 17-96.

39822g

Panna 28-letnia, spokojne­
go charakteru, domatorka 
— pozna pana do lat 35, 
o tych samych walorach. 
Oferty z fotografią „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
39446g._______________ 
Kawaler — wzrostu śred­
niego, z braku znajomoś­
ci pozna pannę do lat 29. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 39493g.

Wdowa lat 52, pragnie po 
znać kulturalnego pana 
do lat 60. Cel matrymo­
nialny. Poważne oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 15 
dla 39529g.

PRZEDSIĘBIORSTWO
PAŃSTWOWEJ KOMUNIKACJI SAMOCHODOWEJ 
Oddział II Towarowo - Spedycyjny w Poznaniu, 

ulica Traugutta 1/9

ZAWIADAMIA, ŻE ORGANIZUJE

BEZPŁATNY KURS KIEROWCÓW kat. C (II)
WĄRUNKI PRZYJĘCIA :
'— posiadanie prawa jazdy kat. C (III) zawodowej oraz 

półtora roku praktyki zawodowej jako kierowca, lub 
jeden rok praktyki zawodowej jako kierowca i ukoń­
czona zasadnicza szkoła zawodowa;

— miejsce zamieszkania Poznań, lub okolice z dogodnym 
dojazdem do Poznania.

Po ukończeniu kursu kandydaci mają zapewnioną pracę 
u organizatora kursu.

Szczegółowych informacji udziela Dział Spraw Osobowych 
— pokój 109. 1520-K18



SPRZEDAŻ SPRZEDAŻ
PREMIOWANA! PREMIOWANA!
PHU „ARGED" W POZNANIU

informuje, 
że celem uatrakcyjnienia zakupów w sklepach 

Z ARTYKUŁAMI Z TWORZYW SZTUCZNYCH 
przy ul. Głogowskiej 91, Kraszewskiego 11, Czerwonej 

Armii 46/50, I piętro, Wawrzyniaka 21, 
Nowowiejskiego 12

PROWADZONA JEST

SPRZEDAŻ PREMIOWANA
która trwać będzie do 10 kwietnia 1976 r
SZEREG ATRAKCYJNYCH NAGRÓD. 

ZAPRASZAMY DO ZAKUPÓW !

NOWOCZESNY
1721-K1

ZAOCZNE STUDIUM FIZYKI
Uniwersytetu im. Mickiewicza

w Poznaniu
przyjmuje do dnia 30 kwietnia 1976 roku

na nowy rok akademicki 1976/77 
kandydatów spoza zawodu nauczy­
cielskiego chcących studiować fizykę 

zaocznie na latach od I do V. .
Egzamin wstępny dla kandydatów na I rok 

studiów odbędzie się w dniach 
17 i 18 maja 1976 r.

Szczegółowych informacji udziela sekreta­
riat Studium w Poznaniu, ul. Grunwaldz­
ka nr 6, telefon 69-91-81, wewn. 393. 

1665-K1

ZAWÓD BUDOWLANY
POMOŻE CI ZDOBYĆZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA

W POZNANIU I PILE
ZAROBISZ w I roku nauki — 520,— zł

w II roku nauki — 1.200,— zł

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE do 31. VIII. br.

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO nr 2

60-965 Poznań, ul. Marchlewskiego 128
924-K1

Instytut Przemysłu Mięsnego
i Tłuszczowego w Warszawie 

Oddział w Poznaniu, 
ulica Grochowe Łąki nr 4 
ZAWIADAMIA

O ZMIANIE DOTYCHCZASOWYCH 
NUMERÓW TELEFONICZNYCH 

544-37 i 544-67

NA NR 515-43
Zmiana numerów nastąpi 
w dniu 27 marca 1976 roku.

1659-K1

Kupno ® Spr/edaz
Kupię jakikolwiek barak. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 39538g.
Pilnie kupię 5 tys. cegieł 
z rozbiórki. Tel. 542-12, lub 
oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 39371g.
Sprzedam bojler elektrycz 
ny, nowy, poj. 100 1. Tel.
462-20. 39974g

Sprzedam barakowóz dre­
wniany. Wiadomość — 
Strzelno, tel. 230. 39972g
Sprzedam nowy stół 1 sza 
fę. Grobelny, ul. Szamo­
tulska 63 B m. 4. 41382g

Praca © Nauka
Kucharkę kwalifikowaną, 
na bardzo dobrych wa­
runkach przyjmę od 15 
czerwca do 30 sierpnia. 
Miejscowość uzdrowisko­
wa. Oddzielny pokoik. Te 
lefon — Poznań 609-73.

42568g

Dwie młode panienki, za­
opiekują się dziećmi. Wa­
runek pokój. Adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 296p.

2 studentki udzielają ko­
repetycji z języka niemie 
ckiego. Wiadomość: ul. O- 
bornicka 80A D. S. Jagien 
ka, p. 425, 60-649 Poznań.

39377g

Wpisy na zaoczne (kores­
pondencyjne) kursy kreś­
leń budowlanych, Instala 
cyjnych, maszynowych o- 
raz kalkulacji i kosztory­
sowania inwestycji przyj 
muje, szczegółowych pi­
semnych informacji udzie 
la — „Wiedza”. 31-139 Kra 
ków, ul. Spasowskiego 8 
^przedłużenie ul. Siemi­
radzkiego). 193-K2

Sprzedam ciągnik 4011 Ur 
sus, w bardzo dobrym 
stanie. Jan Włodarczyk, 
Grąbkowo 3, poczta Jutro
sin, woj. Leszno. 311p
Sprzedam mikrofon Uher 
ze stojakiem. Tel. 470-82,
po godz. 16. 39381g
Sprzedam rower 700 zł, 
wózek głęboki 700 zł, kla- 
sery ze znaczkami. Tele-
fon 448-52. 39373g

w*
Dnia 22 marca 1976 r. zmarł niespodziewanie, 

przeżywszy lat 46, mój najdroższy mąż, najuko­
chańszy i nigdy niezapomniany ojciec, syn, brat, 
szwagier i wujek, śp. '

dr med. JERZY GOLUSIŃSKI
dyrektor Szpitala Wojewódzkiego w Koninie, 

ordynator Oddziału Laryngologicznego

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25 bm. 
o godz. 14 na cmentarzu górczyńskim.

/ Pogrążona w smutku

żona z synami

Konin, ul. Pionierów. 43055g
■

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 20 marca 1976 
roku zmarła

WALDBURGA TWARDOWSKA
z domu Jeszke

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 12.30 
na cmentarzu junikowskim.

Rodzina i grono przyjaciół
Ul. 27 Grudnia 9 m. 17a. 679-U3

Dnia 21 marca 1976 r. zasnęła w Bogu, śp.

ANIELA BANASZAK
z domu Sikora

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 11.10 
na cmentarzu górczyńskim.

- Strapione 
siostra, siostrzenica z rodziną

Ul. Swoboda 7 m. 1. 42991g

+ Dnia 21 marca 1976 r. zmarł przeżywszy 61 lat 
1 długoletni pracownik Służby Zdrowia PKP, 
prawdziwy przyjaciel ludzi, mój najdroższy mąż 
i ukochany tatuś, brat, 
i kuzyn

zięć, szwagier, wujek

Tanio sprzedam telewizor 
„Szmaragd”. Poplińskich
7 m. 9. 39378g

Sprzedam okazyjnie pa­
wilon murowany, luksu­
sowy, woj. pilskie. Upraw 
nienia na 10 lat — owoce- 
warzywa, kwiaty, drób, lo 
dy włoskie (towar zapew­
niony)', pokój wolny, z p*o 
wodu choroby. Wiado­
mość: Troszczyńska, Kraut 
hofera 40 m. 2, wieczo­
rem. 39355g

® Samochody
Sprzedam nowego Fiata 
126p. Ostrów, Kwiatowa 10. 

39924g

Sprzedam Syrenę 105 B, 
stan bardzo dobry, mały 
nrzębieg. Kościelna 44 m.
19. 42883g

Skodę Octavię, pilnie sprze 
dam. Wiadomość w godz. 
popołudniowych, Słupca, 
tel. 214 , 276p
Sprzedam Fiata 126p, od­
biór z Polmozbytu — Po­
znań. Grzeszczyk, 62-701 
Turek, ul. Dąbrowskiego
6 m. 10. 39356g

KAZIMIERZ
hyły jeniec Oflagu

GAJEWSKI
II C Woldenberg

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 15 
w Krzyżu Wlkp. Msza św. o godz. 14 w kościele 
Parafialnym w Krzyżu Wlkp. n

43002g

Dnia 17 marca 1976 r. zmarła nasza była dłu­
goletnia, wzorowa pracownica

FELICJA ŁUKOWIAK
Pogrzeb odbył się w dniu 22 bm. na cmentą- 

rzu komunalnym na Junikowie.

Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współ­
czucia składają

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP, 
pRU „Foto-Optyka”, Oddział w Poznaniu.

4238*g

tZ żalem zawiadamiamy, że dnia 21 marca 
1976 r. zakończył nagle swój pracowity ży­
wot, przeżywszy lat 65, nasz najdroższy mąż, ko­

chany ojciec, brat, szwagier i wujek, śp.

MARIAN BIERNAT
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 10.50 

na cmentarzu na Górczynie.
W ciężkim smutku pogrążona 

żona z synami
Ul. Poznańska 50. 42925g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
21 marca 1976 r. zmarł przeżywszy lat 73, naj­
droższy mąż, kochany ojciec i dziadek, śp.

WOJCIECH KORZENIEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 13 

na cmentarzu w Kołaczkowie.
W smutku pogrążona

RODZINA
42972g

tW dniu 20 marca 1976 r. zmarła, przeżywszy 
lat 71, opatrzona Sakramentami św., śp.

ZOFIA KOWALSKA
z domu Bartoszak

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 9.15 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

Ul. Szamarzewskiego 10. 695-U3

tDnia 19 marca 1976 roku zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza kochana mama, 
teściowa i babcia, przeżywszy lat 75

PELAGIA ANDRZEJAK
z domu Kaźmierczak

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 14.15 
na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona

Ul. Szamarzewskiego 56 m. 50. 661-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dnMi 
21 marca 1976 r. po długich i ciężkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., odszibł 

od nas nasz najukochańszy mąż, syn, ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 70

STANISŁAW FECHNER 
długoletni taksówkarz, 

hyły cytadelowiec, członek ZBoWiD, 
odznaczony Honorową Odznaką Miasta Poznania, 

Odznaką za Cytadelę.

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 14.50 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Hetmańska 24 m. 2. 69<-U3

O Lokale
Pani z dzieckiem poszuku 
je pokoju. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
39490g.
Zamienię M-3 Rataje 
na 1 pokój z kuchnią 
nowym budownictwie 
1—2 pokoje z kuchnią 
starym budownictwie.

w
O-

ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 39119g.

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH 

w Poznaniu, ul. Danielaka 2 (Górczyn)

PRZYJMUJE ZAPISY
ABSOLWENTÓW SZKÓŁ PODSTAWOWYCH

do klasy I — Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
na rok szkolny 1976/77

do nauki w zawodzie:MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI BUDOWLANYCH
(instalacje: wody, kanalizacji, centralnego ogrzewania, gazu)

Nauka trwa 2 lata. W okresie nauki uczeń otrzymuje wy­
nagrodzenie:
— w klasie I do 16 lat
— w klasie
— w klasie II

I powyżej 16 lat
zł 300,—
zł 360,—
zł 1.200,—

oraz premie kwartalne w wysokości do 20 proc, kwartalnego 
wynagrodzenia za dobre wyniki w nauce praktycznej i teore­
tycznej.

Ponadto uczeń otrzymuje:
— zamiejscowy — bezpłatne zakwaterowanie
— bezpłatne codzienne posiłki regeneracyjne
— odzież roboczą i obuwie ochronne
— bezpłatnie ubrania wyjściowe, kurtki, itp.
— płatny urlop — zgodnie z obowiązującymi w tym zakresie 
przepisami.

Warunki przyjęcia:
— ukpńczony 15 rok życia
— ukończona 8-letnia szkoła podstawowa
— zgoda rodziców na podjęcie nauki
— świadectwo lekarskie stwierdzające zdolność do nauki 

w zawodzie.
Po ukończeniu nauki absolwenta szkoły przyzakładowej 

nie obowiązuje staż pracy. Absolwent zostaje zatrudniony na 
dobrych warunkach płacowych; ma zapewnioną możliwość 
kontynuowania nauki w technikum budowlanym.

Ponadto przedsiębiorstwo zapewnia pomoc finansową 
w otrzymaniu mieszkania spółdzielczego.

Bliższych informacji udziela i zapisy przyjmuje Dział 
Spraw Pracowniczych Poznańskiego Przedsiębiorstwa Insta­
lacji Przemysłowych Poznań — Górczyn, ul. Danielaka 2 
(pierwsza ulica za wiaduktem w prawo), pokój 127, tele­
fon 610-41. U24-K1

Pracujący, studiujący, wy 
najmie na 2 lata pokój 
jednoosobowy, niekrępują 
cy, osobne wejście, naj­
chętniej Sródka, War­
szawskie itp. Cena do u- 
zgodnienia. Oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka 19 dla 
39828g.

Zamienię mieszkanie 3.5- 
pokojowe, komfortowe, 
Gliwice — centrum, na 
mniejsze w Poznaniu, lub 
kupię własnościowe. Gli­
wice, tel. 91-23-97. 39324g

Pokój umeblowany, ewen 
tualnie z kuchnią, Jeżyce 
— oddam kulturalnej oso 
bie na 3 lata. Płatne z gó­
ry. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 42926g.

Małżeństwo z dzieckiem, 
poszukuje pokoju z kuch­
nią, na okres 2 lat. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 39142g.

Zamienię 3.5 pokoju, ła­
zienka, parter, piece, 94 
m’, Łazarz — na 2 pokoje 
c. o. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 41606g.

Wynajmę pokój ładny mał 
żeństwu — członkom SM 
w Luboniu, płatne z góry 
za rok, ul. Waryńskiego 9. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 39351g

I I® Nieruchomości
Szczecin! M-3 kwaterunko 
we — zamienię na równo­
rzędne lub mniejsze w 
Poznaniu (spółdzielcze). 
Leon Sapuła, 62-031 Luboń 
3, ul. Lipowa 24A. 39260g

Sprzedam dom jednoro­
dzinny z przynależnościa- 
mi, centrum miasta, bli­
sko jeziora, parku, lasu. 
Wolsztyn, ul. 5 Stycznia
44. 299 p

Dwie panie pracujące, stu 
diujące, poszukują poko­
ju, Grunwald - Jeżyce. 
Tel. 67-34-54 po godz. 18.

39314g

Sprzedam dom w Grodzi­
sku Wlkp., wolne miesz­
kanie i garaż. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 39484g.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia
21 marca 1976 r. zmarł, opatrzony Sakramen­

tami św., przeżywszy lat 65 nasz ukochany mąż, 
ojciec, teść i dziadek

ANTONI JANKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 10.30 

na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążona

Ul. Duszna 7 m. 2. 42886g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
21 marca 1976 r. w wieku 63 lat zmarł nagle 
mój kochany mąż, nasz brat i wujek, śp.

MARIAN FRĄCKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 16 

na cmentarzu parafialnym W Puszczykowie.

(W smutku pogrążona 
żona z rodziną

Puszczykówko, ul. Dworcowa 33. 093-U3

tDnia 22 marca 1976 r. odeszła niespodziewa­
nie, śp.

ANTONINA SZCZESZEK
ukochana żona, najlepsza mama, teściowa, bab­
cia i siostra.

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 11.55 
na cmentarzu junikowskim.

Z głębokim żalem zawiadamia

mąż z rodziną

Ul. Śniadeckich 30 m. 3. 43008g

tDnia 20 marca 1976 r. zmarła po krótkich
1 ciężkich cierpieniach przeżywszy lat 70, 

nasza kochana mama, teściowa i babcia, śp.

MARIA CHMIELARZ
z domu Szulc

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 10.50 
na cmentarzu na Górczynie.

Ul. Strzelecka 17 m. 25, 
dawniej Chełmońskiego

smutku pogrążona

691-U3
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Szczepankowo - Spławie 
— dwie działki od 0,5 do 
2 ha, obok siebie kupię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 39804g.
W Pogorzeli sprzedam du 
ży dom piętrowy z budyń 
kiem gospodarczym, ogro 
dem, placem i wolnym 
mieszkaniem. Informacje: 
G. Podlewski, 63-720 Koź­
min, Stary Rynek 3, woj.
kaliskie. 39522g
Zamienię działkę budow­
laną 613 ms w Komorni-
kach k. Poznania na
trzypokojowe mieszkanie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 39829g.

Ogród działkowy kupię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 39500g.
Kupię domek do wykoń­
czenia w Ostrowie Wlkp., 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 39541g.
Sprzedam dom w Pozna­
niu. Wiadomość: Marek 
Helak, ul. Zamenhofa, 
D. S. „Tytan” nr 2, nok. 
329. 39376g

tDnia 20 marca 197* r. zmarł nasz ukochany 
ojciec, teść i dziadek, w wieku lat 63, śp.

KAZIMIERZ NOWAK

Ul. Dzierżyńskiego 97 m. 30.

tDnia 22 marca 1976 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa mama, 
teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 90, 

śp.

WERONIKA GARCZYNSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 11 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

677-U3

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. e godz. 14 
na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona 
RODZINA

Ul. Chwaliszewo 66 m. 15. 692-U3

tDnia 21 marca 1976 r. na skutek rozległych 
obrażeń doznanych w wypadku po ciężkich 
cierpieniach odeszła od nas w wieku lat 67, *śp.

ukochana 
bunia.

Pogrzeb 
dżinie 11

ANNA GORZAN
i troskliwa żona, matka, teściowa 1

odbędzie się ^nla 2$ marca 1976 r. o
na

Ul. Radosna

ba-

cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążony 

mąż z rodziną

g°-

21. 43003g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
21 marca 1976 r. zmarł nagle po pracowitym 

i pełnym poświęcenia dla rodziny życiu, mój 
najukochańszy mąż, nasz troskliwy i kochany 
ojciec, teść i dziadziuś, przeżywszy lat 74, śp.

MARIAN JOZWIAK
oficer rez. WP, 

uczestnik Powstania Wielkopolskiego, 
Ruchu Oporu AK, członek ZBoWiD, 

odznaczony Krzyżem Virtuti Militari, Krzyżem 
Walecznych, Wielkopolskim Krzyżem 

Powstańczym.
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 14 

na cmentarzu parafialnym w Pobiedziskach.
W smutku pogrążona

żona z rodziną
43051g
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Gabriela 
Marka

Leszczyńskie Kaliskie
Środa Słońce: 5.33—18.00

TEATRY
CWL w Strzyżewicach

•: • I • • s- .-w • ....

Społeczne
POZNAŃ

OPERA — g. 19 „Gioconda” 
(przedstawienie zamknięte).

FOLSKI — g. 19 „Kordian”.
g. 19 „Opera za trzyNOWY 

grosze”.
LALKI - AKTORA — g. io 

„Gra”, g. 19 „ptak” (Teatr Lalki 
i Aktora z Opola).

ÓSMEGO DNIA (Czerwonej Ar­
mii 80/82) — g 21 „Muslmy po­
przestać na tym co nazwano ra­
jem na ziemi...?”
Kalisz
skW im« w' b?ousław- 
bkiłc-O — ..Korzenie”.
KONARZEWO

TEATR im. A. FREDRY (z Gniez 
na/ — „Damy i huzary” (przed­
stawienie zamknięte).I

r KIMA —1

CHODZIEŻ Noteć: „Noce i dnie”

CZARNKÓW: „Deps”.
GNIEZNO Lech: „Romans ja­

kich wiele”; Polonia: „Niewinni 
o brudnych rękach”.

GOSTYŃ: „Dowódca armii”. 
GÓRA: „Miasta i lata”.
JAROCIN: „Kazimierz Wielki”. 
JASTROWIE: „Cześć artysto”.
KALISZ Oaza: „Żądło”; Stylo­

we: „Patt Garrett i Billy Kid”; 
Syrena: „Kolumna Trajana”.

KĘPNO; „Dwaj ludzie z mias­ta”.
KŁODAWA: „Niezwykłe przygo 

dy Włochów w Rosji”.
KOŁO: „Lady Caroline Lamb”.
KONIN Górnik: „Winnetou” 

cz. III i „W upalna noc”; Cen­
trum: „Zmierzch bogów” i „Ha-

KOSCIAN: „Jak zdobyć prawo 
jazdy”.

KÓRNIK: „Jak utopić dr. Mracz 
ka”.

KROTOSZYN: „Operacja
«Dąb»”. 

KRZYŻ: „Szczury Paryża”. 
LESZNO: „Zagłada Japonii**.
NOWY TOMYŚL: „Noce i dnie” 

cz. I i II.
OBORNIKI: „Doktor Judym”.
OKONEK: „Granica miłości”.
OSTRÓW Roma: „Nieśmiertelni” 

i „Dziewczyną z walizką”; Słoń­
ce: „Kazimierz Wielki”.

OSTRZESZÓW: „Melodie przed­
mieścia”.

PIŁA Iskra: >,Żądło”; Koral: 
„W każdym pokoju dziewczyna”; 
Sokół: „Kapitan Mikułą Mały”.

PLESZEW: „Kazimierz Wielki”.
RAWICZ: „Dziewczyna i auto”.
ROGOŹNO: „Aresztuję cię przy 

jacielu”.
RYCHTAL: „No i co doktorku”.
SŁUPCA: „Doktor Mladen”.
ŚREM Słonko: „Kazimierz Wiel­

ki”; Klubowe: „Kłamca”.
ŚRODA: „Anna i komandor”; 
SYCÓW: „Ballada o Kowpaku”.
SZAMOTUŁY: „Noce i dnie”

Jeszcze resztki śniegu leżą na płycie lotniska, ale personel tech­
niczny CWL ma pełne ręce roboty. Sprawdzić trzeba każdy de­
tal we wszystkich szybowcach, które zimowały w hangarach. Nie­

długo rozpoczną się szkolenia i zawody.

W Centrum Wyszkolenia Lot 
niczego w Strzyżewicach kolo 
Leszna już się rozpoczęła szy-
bowcowa wiosna, 
ku marca — gdy 
grzało słońce — 
niecierpliwi piloci

Na począt- 
tylko przy- 
najbardziej 

■wy starto w a
Ili do pierwszych lotów termi- 
Icznych. Teraz najważniejszym 
zadaniem jest przygotowanie 
sprzętu do nowego sezonu. Każ 
dy szybowiec musi być pod­
dany dokładnym oględzinom

Spółdzielnia 
produkcyjna

Fot. — T. Talarczyk

technicznym i wypróbowany 
w powietrzu przez doświadczo 
nych pilotów — instruktorów 
CWL.

Pierwsza grupa latającej 
młodzieży już zjawiła się na 
szkolenie, (tt)

W przyśpieszonym tempie 
nadrabiać musi woje­
wództwo kaliskie braki 

w zakresie lecznictwa oraz ca­
łej służby zdrowia. Przedostał 
nie miejsce — 48 wśród wo­
jewództw zajmuje bowiem 
ten region pod względem licz 
by lekarzy, przypadających 
na każdych 1000 mieszkań­
ców. — Brak szpitali, ośrod­
ków zdrowia i niewielka licz­
ba łóżek w istniejących pla­
cówkach leczniczych, dają się 
odczuć społeczeństwu.

Nowy program społeczno- 
gospodarczego rozwoju woje­
wództwa uwzględnił rozbudo­
wę oraz modernizację bazy 
lecznictwa kaliskiego w całej 
skali potrzeb. W Pleszewie, 
Sycowie i Kaliszu buduje się 
nowe szpitale, powstają ośrod 
ki zdrowia w gminach i 
wsiach. W obecnej pięciolatce 
wybuduje się ich 21. Na te 
cele przeznaczono znaczne 
fundusze.

Na podstawie zatwierdzo­
nych planów rozbudowy kali­
skiej służby zdrowia oraz

Nad listami czytelników

TRZCIANKA: „Haiti wyspaprzeklęta”.
TUREK: „Sokołowo”.
WAŁCZ: „Doktor Judym”.
WĄGROWIEC: „Człowiek, który 

przestał palić”.
WIERUSZÓW: „To jeszcze nie

we wsi Rychwał
W woj. konińskim powstała 

ostatnio kolejna rolnicza spół­
dzielnia produkcyjna. Tym ra 
jem w miejscowości Rychwał, 
w której znajduje się siedzi­
ba gminy. Trzynastu spółdziel 
ców podpisało statut II typu, 
wnosząc do zespołowej gospo­
darki około 72 ha własnych 
gruntów. Otrzymają oni do za 
gospodarowania 55 ha grun­
tów PFZ i 20 ha innych grun­
tów. Główne kierunki specja­
lizacji to produkcja roślinna i 
chów bydła opasowego, (emp)

miłość”.
WSCHOWA: 

tero pułku”.
WYRZYSK: 

lonv”.
września:

..Troje ze skrzydła

„Och jaki pan sza-

I i II.
ZLOTÓW:

,Noce i dnie” cz.

„Cezar i Rozalia”.

Janina Kędzierska. Zacharzew. 
— Trudno nam określić schorze­
nie palmy Radzimy jeden z liś­
ci (najbardziej dotknięty choro­
ba) wysłać do Instytutu Ochrony
Roślin Zakład Upowszechnia-

K RAO8O J

PROGRAM I: 8.05 Komentarz
9.10 Mel. naszych przyjaciół 
Koszaliński konc. rozrywk.; 
Dla kl. i i u (wych. muz.):
sie melodie”;
łość śpiewa

9.25 Niewielka 
i T. Tutinas;

9.05 
,Pta 
mi- 
9.30

Moskwa z melodia i piosenka; 9.45 
Śpiewa „Śląsk”; 10.08 Dedykacje 
muzyczne dzieciom: 10.30 „Z go­
ryczy soli moja miłość” — fragm. 
15; 10.40 Leksykon jazzu; 11 Re­
fleksy: 11.05 Nie tylko dla kierów 
ców: 11.12 Mozaika polskich me- 
loc’ii; 11.30 Kraków na muzycznej 
antenie; 13 Z nagrań B. Beider- 
becke’a; 13.15 O zdrowiu dla zdro 
wia: 13.35 Przed mikrofonem ka­
pele i zespoły regionalne; 14 Róż 
ne arie, różne głosy; 14.20 Sport 
to zdrowie: 14-25 Rytmy młodych; 
15.10 Z polskiej fonoteki: 15.35 
Operetka, jej twórcy i wykonaw

nia Postępu w Poznaniu, ul. Mi­
czurina 20. Z Instytutem uzgod­
niliśmy to telefonicznie. (1005)

Bogdan W. z M. — Sprawę mo­
rę wyjaśnić rada zakładowa, gdyż 
zależy to od regulaminu, obowią 
zującego w danym zakładzie.

(1101)
Jan Maczyński, Opalenica. — 

Dziękujemy za nadesłane słuszne 
uwagi. Będziemy jeszcze zapewne 
pisali na ten temat w „Głosie”.

(1109)
Pracownice OKT. Czerniejewo. 

— Sprawę radzimy przekazać (ale 
oczywiście podajac nazwę zakła­
du) do Zarzadu Głównego Zw. Za
wodowego Pracowników Handlu
i Spółdzielczości, oddział w Po­
znaniu ul Rataiczaka 19. (341)

Marek. Ostroróg. — Radzimy na 
p^ać do Zespołu Szkół Łącznoś­
ci im. M. Kopernika w Poznaniu, 
ul. Naratnowicka 4. Tam otrzy­
masz wyczerpujące informacje, 
dotyczące dalszej nauki. (1065)

„Niech pani nie będzie zdziwiona...“
tt śród ogółu uczciwie pracujących w przedsiębiorstwach 
py komunikacyjnych osób, znajdzie się, niestety, od czasu 

do czasu jakaś „czarna owca”, która obsługę pasaże­
rów na liniach autobusowych uważa za doskonałą okazję do 
dorabiania „na lewo”, kosztem Państwowej Komunikaci Sa 
mochodowej. O jednej takiej konduktorce, obsługującej au­
tobus PKS na linii Międzychód — Poznań, napisała nam nie­
dawno czytelniczka.

Jadąc na tej trasie, stwierdziła ona dwa razy z rzędu, że 
konduktorka „zapomina” wydawać bilety za otrzymane od 
pasażerów pieniądze. Nasza czytelniczka upomniała się 
grzecznie, ale gdy ponownie spotkało ją to samo, zapytała 
konduktorkę: „Czy pani nie ma obowiązku wydawania biletu 
i czy za każdym razem mam się upominać?” Konduktorka 
wydała bilet i głośno wobec wszystkich pasażerów oświad­
czyła: „Niech pani nie będzie zdziwiona, jeżeli pani nie bę­
dzie zabrana i zostanie na przystanku”.

Nie wiadomo, co bardziej powinno oburzać — bezczelność 
w okradaniu swego przedsiębiorstwa, które przecież nie tyl­
ko płaci za pracę, ale pokrywa również szereg dodatkowych 
świadczeń wobec swej załogi; czy też tupet i poczucie bez­
karności, pozwalające na odgrażanie się pasażerce, która od­
ważyła się upomnieć o bilet.

Jest jeszcze dodatkowy aspekt sprawy. Okradanie przed­
siębiorstwa — to równoczesne, pośrednie okradanie swych 
kolegów i współtowarzyszy pracy. Ile bowiem mniej pienię­
dzy wpłynie do kasy przedsiębiorstwa, o tyle niższy będzie 
dochód i o tyle niższa „trzynastka” oraz fundusze na świad­
czenia socjalne — wczasy, kolonie, gwiazdkę dla dzieci itp.

Zarząd PKS powiadomił redakcję, że przeprowadzone do­
chodzenia potwierdziły zasadność zarzutów. Wobec niesu­
miennej konduktorki zostały wyciągnięte surowe wnioski 
dyscyplinarne.

Niestety, podobne do opisanego sygnały otrzymujemy czę­
ściej i aczkolwiek wina konduktorów, którzy nie wydają bi­
letów, jest bezsporna, raz jeszcze zwracamy się do niektórych 
pasażerów: przestańcie odgrywać rolę „dobrych wujaszków”, 
odmawiając przyjęcia biletu. Krzywdzicie bowiem nie tylko 
przedsiębiorstwo obniżając jego dochodowość oraz zarobki 
załogi — krzywdzicie samych siebie. Autobusy bowiem 
i ich eksploatacja kosztuje wiele i wymaga funduszy, na któ­
re PKS musi zarobić. Mniej zarobi — mniej będzie mógł za­
inwestować w kupno taboru i gorsze będą warunki podró­
żowania.

Warto o tym pamiętać i nie obrażać pracowników PKS 
„wspaniałomyślnym” proponowaniem im współudziału w bi­
letowym oszustwie. Bo tak — po imieniu — trzeba nazywać 
odmowę przyjęcia od konduktora, lub kierowcy, biletu za 
przejazd. (zk)

poparcie
zgodnie z zapewnieniami 
władz polityczno-gospodar­
czych województwa, do roku 
1980 baza, liczba kadry oraz 
ogólny poziom lecznictwa w 
tym regionie dorównać ma 
przynajmniej średniej krajo­
wej.

Aby jednak przyspieszyć 
budowę szpitali i ośrodków 
zdrowia, konieczna jest pomoc 
całego społeczeństwa. Jak wy 
kazuje dotychczasowy prze­
bieg zbiórki na Narodowy 
Fundusz Ochrony Zdrowia, 
ludność miast i wsi w Kalis- 
kiem wykazuje coraz większe 
zrozumienie i ofiarność w 
tych świadczeniach. Tylko w 
okresie stycznia br. zebrano 
około 7 min zł, co stanowi po 
nad 25 proc, planu rocznego. 
Największy w tym udział 
mają uspołecznione zakłady 
pracy, które zebrały już 4 min 
zł, rolnicy — ponad 2,5 min 
zł, wykonując 28,9 proc, pla­
nu rocznego.

Przoduje gmina Kobyla 
Góra, której mieszkańcy wy­
wiązali się już ze swoich rocz 
nych zobowiązań w 112,7 pro 
centach oraz gmina Łubnice 
— 106 proc. Poza tym z nad­
wyżką zebrały już zaplanowa 
ne na rok bieżący fundusze 
wsie: Turze, Kochłowy, Jesio 
na i Kozły w gminie Ostrze­
szów, Klewo i Kuźnia Grabów 
ska w gminie Grabów oraz 
Dranowiec (gm. Rychtal); Ka- 
liszkowice Kaliskie (gm. Mik­
stat). Oprócz tego roczne pla­
ny zbiórki wykonali już rze­
mieślnicy, zrzeszeni w Cechu 
Rzemiosł Różnych, w Kaliszu, 
Kępnie i Ostrzeszowie, a tak­
że członkowie Zrzeszenia Pry

Medal Matki 
dla seniorki

z Chwalęcina
Najstarsza mieszkanka gmi 

ny Nowe Miasto (woj. poznań 
skie) — Walentyna Wojaczyk 
z Chwalęcina ukończyła 102 
rok życia. Urodziny te zbiegły 
się z wręczeniem jej Medalu 
Matki, nadanego przez Woje­
wódzki Komitet FJN w uzna­
niu zaangażowania i trudu w 
wychowaniu licznej rodziny. 
Udekorował nim sędziwą ju­
bilatkę w jej domu, w minio 
ną niedzielę, naczelnik gminy 
— Zbigniew Żuralski wraz z 
przedstawicielami WK FJN.

Seniorka Chwalęcina czuje 
się dobrze li cieszy się znako 
mitym samopoczuciem. Z 
okazji jej święta odwiedziła 
ją niemal cała rodzina: 12 
dzieci, 26 wnucząt, 37 prawnu 
cząt i 8 praprawnucząt. (bop)

dla NF02
watnego Handlu i Usług 
Ostrzeszowie (podobnie l 
w ubr. region Ostrzeszów 
znowu przoduje).

Z zebranych w roku bież5 
cym kwot na NFOZ, około t 
min zł przeznaczy się na 
stycje służby zdrowia, m. l 
na ukończenie budowy 
dzyzakładowej Przychód 
Specjalistycznej i Stacji Sai. 
tamo - Epidemiologicznej , 
Krotoszynie. Rozbuduje $• 
szpitale w Ostrzeszowie i 
cowie. Przebudowany zostj 
nie ośrodek zdrowia w Opatii 
ku, a w Kaliszu powstani 
Wojewódzka Stacja Krwioda 
stwa.

Dzięki dotacjom z fundusz 
NFOZ — wcześniej niż zaph 
nowano — zostaną oddane o 
użytku wiejskie ośrodki soc 
jalne: w Brzezinach, Iwanow 
cach, Lewkowie, Witaszycact 
Czarnymlesie, przychodnia re- 
jonowa w Mikstacie i Zdu 
nach oraz poradnia dziecię 
w Ostrowie.

Społeczne poparcie dla Na 
rodowego Funduszu Ochron: 
Zdrowia staje się coraz pow. 
szechniejsze wśród mieszkań 
ców woj. kaliskiego. Dzięk 
temu, zamierzenia i plany dc 
równania w bieżącej pięciola 
ce średniemu krajowemu po 
ziomowi w zakresie bazy le: 
niczej są realne. (par)

Chroniąc środowisko 
zagospodarowują tera

Uprzemysłowiony rejon Kt 
nina charakteryzuje się du­
żym zanieczyszczeniem atmo­
sfery, co jest skutkiem pra­
cujących w okolicy: elek­
trowni i huty aluminium „Ko 
nin”. Z tego też względu na 
podkreślenie zasługuje każda 
inicjatywa dążąca do poprawy 
sytuacji.

Niedawno ekipa „Mostosta­
lu” z Kazimierza Biskupiego 
pod Koninem położyła pierw­
sze przęsło prawie kilometro 
wego mostu przez jezioro Gc 
sławice, po którym będą 7 
rurociągach tłoczone poonalo 
we resztki z elektrowni „Pąt­
nów”. Dotychczas były one 
składowane na pobliskich ha! 
dach, przyczyniając się do 
dalszego zanieczyszczania oko 
licy. Po uruchomieniu we 
wrześniu całego rurociągu, g 
pioły magazynowane będą 7 
wyrobiskach nieczynnej już 
odkrywki „Gosławice”, niwe­
lując księżycowy krajobraz, 
a przy tym będzie to natural­
ny magazyn popiołów, które 
w przyszłości myśli się wyko 
rzystać do produkcji lekkich 
materiałów7 budowlanych. .

(woj)

zewsząd
o wszystkim

cy; 16.11 Propozycje do Listy 
Przebojów; 16.30 Aktualn. kultur.; 
16*35 Piosenki dla piłkarzy: 17 
Radiokurier; 17.25 Transm. z Cho 
nowa międzypaństwowego spot­
kania w piłce nożnej Argentyna 
— Polska; 18.10 Muzyka i Aktual 
ności (w przerwie meczu): 18.25 
d.c. meczu z Chorzowa: 19.30 Stu 
dio jazzowe PR; 20.05 Naukowcy 
— rolnikom; 20.20 Konc. z gwiaz­
da; 21.18 Konc. chopinowski; 22.20 
Na organach grą W. Karolak; 
22.30 Uczeni w anegdocie; 22.45 
Minirecital piosenkarski: 23.10 Ko 
respondencja z zagranicy; 23.15 
Konc. symf. muz. polskiej.

Wiadomości: 0.01. 1. 2. 3. 4, 5. 
6. 6.25. 8. 9, 12.05, 15. 16, 19.15. 20. 
21. 22. 23.

PROGRAM II: 7.45 Od minia­
tury do uwertury; 8.35 My 76; 8.45 
Muzyka spod strzechy; 9 Remi­
niscencje podróży Mendelssohna 
do Szkocji; 10 „Znajomi z krai­
ny słów i dźwięków”; 11 Konc. 
fletowe Haydna: 11.35 Hiszpańskie 
pieśni ludowe; 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy; 12.25 „Kronika pewne 
go miasta” — fragm. pow.: 12.45 
Ario z oper G. Verdiego; 13 Dla 
kl. I i II (cykl matematyczny): 
„Raz. dwa, trzy... i co dalej?”; 
13.20 M"Zyka- 13.35 Ze wsi i o 
wsi; 13.50 Piosenki w stylu re­
tro; 14.10 Więcej, lepiej, taniej: 
14.25 E. Granados — Wielki Ka- 
talończyk: 15 Program dla, dziew­
cząt i chłopców: 15.40 Motywy z 
mitologii greckiej w twórczości 
Liszta; 16.10 Moda ? piosenką: 16.30 
Piosenki z musicali T. Kierskiego; 
16.40 Magazyn inform.: 16.50 Ra- 
dioexpress- 17 Muzyka lud. Wseho 
du; 17.20 Z cyklu: „Sprawa «A»”

STRONA

GLOS 24 III 1976

— rep. literacki pt. „Oderwać się 
od dna”; 17.40 Prądy i poglądy; 
18 Śpiewa M. Ferrester; 18.40 
„Świat i my” — magazyn handlu 
zagranicznego; 19 Repertuar muz. 
człowieka kulturalnego; 19.30 
Teatr PR. Cykl — Autorzy na­
szych słuchowisk: „Polonus w 
opałach”; 20.30 Konc. z nagrań 
WOSPRiTV pod dyr. J. Maksy­
miuka i S. Wisłockiego; 21.50 
„Construction in Metal’’ Johna 
Cage’a; 22 Magazyn studencki; 
23.35 Co słychać w świecie.

wiadomości: 4.30. 5.30. 6.30. 7.30, 
11.30. 13.30. 18.30. 21.30. Zi.ąU.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt wytworni Melodia; 8.30 Co 
kio lubi; 9 „Sonia i mężczyźni’ 
ode. pow.; 9.10 Cztery tempera­
menty w muzyce; 9.30 Nasz rok 
76; 9.45 Pieśni Mozarta śpiewa D. 
Fischer — Dieskau: 10.15 „Nowojor 
ski baca” — M. Urbaniaka; 10.35 
Wariacje na temat melodii ^Mar- 
twe liście” Kośmy; 11 Zycie ro­
dzinne; 11.30 Sztuka aranżacji — 
Sy Oliver; 12.25 Za kierownica; 13 
Powtórka z rozrywki; 13.50 ..Awa­
ria” — ode. książki W. Rogow­
skiego; 14 Utwory fletowe Bacha 
i Vivaldiego; 14.35 Dawne i nowe 
piosenki K. Gaertner; 15.10 „Tropi 
kalny ptak” — gra zespół Focus; 
15.30 Herbatka przy samowarze; 
15JO Sou] bez słów; 16 Rozszyfro­
wujemy piosenki; 16.20 Jazzmani 
grają klasyków; 16.45 Nasz rok 76; 
17.05 Muz.--poczta UKF; 17.40 „Por 
tret malarza” — rep.: 18 Muzyko- 
branie; 18.30 Polityka dla wszyst­
kich; 18.45 Pocztówka dźw. z Pa­
ryża; 19 Pow. w wyd, dźw „Do­
bry wieczór lato, dobry wieczór 
miłość”; 19.35 Opera tygodnia — 
B. Britten „Albert Herring”; 
19-50 „Sonia i mężczyźni”: 20 Mu­
zyczne kariery koronowanych 
głów; 20.40 Wanda W’arska śpiewa 
poezje Słowackiego: 29.50 „Studio 
202” — wrocławski magaz. rozryw

kowy; 21.40 Zespół Renaissance; 
22.08 Śpiewa M. Delpech; 22.15 
Trzy kwadranse jazzu; 23 Tatry w 
poezji; 23.05 Czas relaksu: 23.50 
piewa C. Mori i A. Celentano.

Wiadomości: 5, 6. 7. 8. 10.30. 12.05, 
15. 17, 19.30. 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radioex- 
press; 7 Poranek muz.: 11 Dla kl. 
HI lic. (j. polski) „Witkacy”; 11.30 
C. Monteverdj — Prolog i I akt 
opery „Orfeusz”; 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt; 13 Z radiowej fonoteki muz.; 
13.50 Dla kl. I lic. (jęz. polski) 
„Człowiek swojego czasu”; 14.25 
Radiowy Tygodnik Kultur.; 15.05 
„Metr książki w każdym domu”; 
15.20 Fel. literacki; 15.35 „Sztuka 
nie tylko zawodowa”; 15.55 Ak­
tualności kultur.; 16.05 Dzieła 
organowe Bacha; 16.40 Słuchacze 
piszą — my odpowiadamy; 16.50 
Radioexpress; 17 B. Hardy przy 
fortepianie; 17.15 „Dziennikarskie 
wspomnienia” — aud. dokum.; 17.40 
Nowości muz. rozrywk.; 18 Z ży­
cia Poznańskich Szkół Muzycz­
nych; 18.25 O zdrowie człowieka 
— I.eki w organizmie — Zmiany 
fizjologiczne w organizmie po za­
życiu leku. Sposoby ich określe­
nia; 18.40 Kraje i ludzie; 19 Ekono 
mia na co dzień — Bogactwo pod 
stawoWe. Kadry, polityka zatrud­
nienia w nowej pięciolatce: 49.15 
Język hiszpański; 19.30 Studio 
stereo zaprasza; 22.15 W stronę no 
wej techniki — Pracować bezpiecz 
niej. Nowoczesny sprzęt dla ko­
palni: 22.30 Wieczorna serenada.

Wiadomości: 12. 16.

Ę TELEIWZJA

PROGRAM 1: 6 — TTR — Fizy­
ka, L 5: ..Siła i ruch”; 6.30 —

TTR — Uprawa roślin. 1. 16: „Na­
wozy azotowe i fosforowe; 7.30 — 
„Wykryć szpiega” — film fab. 
prod. radź.: 9 — Dla szkół — Che 
mia dla kl. VII: „Żółty skarb” 
(kol.); 10 — Dla szkół — Historia 
dla kl. V: „W kraju Mieszka i 
Chrobrego”; 11.05 — Dla szkół — 
Historia dla klas VII: „O pol­
skość”; 12.45 — TTR — Wskazów 
ki metodyczne, 1. 8 (kol.); 13.25 — 
TTR — Matematyka. 1. 22: ..Potę 
ga o wykładniku naturalnym”; 
14.25 — Politechnika — Fizyka — 
Kurs przygotowawczy: „Drgania 
i fale elektryczne”. Wykł.: doc. 
dr. hab. M. Demiański: 14.55 — 
Politechnika — ■ Fizyka — Kurs 
przygotowawczy: „Radiotechni­
ka”. Wykł.: doc. dr. hab. M. De 
miański; 15.25 — NURT — Mate­
matyka: „Wprowadzenie do nau­
ki o ułamkach” — cz. I. Wykład 
doc. dr. Stefana Turnau; 16 — 
Dziennik (kol.); 16.10 — „Obiek­
tyw”; 16.30 — Dla dzieci — „Ga­
dające zwierciadełko”: 17.05 — Lo 
sowanie Małego Lotka; 17.20 — 
Transmisją międzypaństwowego 
meczu w piłce nożnej polska — 
Argentyna (kol.); 19.ai 4- Dobra­
noc i Dziennik (kol.); 20.1J — Wia 
domości sport, (kol.); 20.25)— „Tak 
długa nieobecność” — tył.-franc. 
film fab.; 22 — Dziennik (kol.): 
22.15 — „Żywoty instrumentów” 
(kol.).

PROGRAM 2: 16.20 — Jeżyk
francuski. 1. 24 — Kurs I stop­
nia;' JL6.55 — Dla młodzieży — 
„Ąuditorium Maximum”; 17.25 — 
„Poradnia Młodych”; 17.55 — „Ta 
jemnicze ślady”, ode. 1 filmu 
ser. prod. TV NRD; 19 — „Te­
leskop”; 19.20 — Dobranoc i Dzień 
nik (kol.); 20.15 — Wiadomości
sport, (kol.); 20.25 — „Vratislavia 
cantans” — rep. filmowy (kol.); 
21.05 — „Loża” — mag. aktualn. 
teatralnych — Kurs podstawowy; 
22.30 — NURT — Psychologia.

USPRAWNIENIE 
KOMUNIKACYJNE

KONIN. W celu ułatwienia za­
kupu biletów na miejskie linie 
PKS, w Koninie wprowadzono 
ich sprzedaż w szatniach restau­
racji i kawiarni. Bilety sprzeda­
wać będą: restauracja „Europej 
ska”, „Hotelowa”, „Koloro­
wa”, „Megawat” oraz kawiarnie 
„Jubilatka” i „Marionetka”. U- 
możliwi to użytkownikom zakup 
biletów wieczorem, gdy zamknię 
te są już kioski „Ruchu”, (woj)

ROLNICY TAKŻE RYSAKAMI

MUROWANA GOŚLINA. Roz­
poczęła się, przewidziana na pół 
tora roku, rozbudowa stawów 
rybnych w przodującej RSP tej 
gminy — Nieszawa. Dzięki tej in 
westycji, realizowanej przez wą 
growieckie Przedsiębiorstwo Bu 
downictwa Wodno-Melioracyjne­
go, a przewidującej m. in. po­
większenie obszaru stawów do 
10,2 ha oraz budowę kilku po­
mieszczeń — spółdzielnia rozwi 
nie hodowlę. Specjalizować się 
będzie w hodowli ryb karpiowa- 
tych. (bop)

NOWE SZKOŁY

GNIEZNO. Oświatowe plany in 
westycyjne miasta na bieżącą pi? 
ciolatkę, zakładają m. in. budo­
wę trzech kolejnych szkół pod­
stawowych. Szkoła-pomnik pierw 
szych władców. Polski przekaza­
na zostanie do użytku z począt­
kiem roku szkolnego 1978/79. 
Nadto powstaną szkoły na Osied 
lu Tysiąclecia i na Winiarach.

(bop)

WODA DLA ZDROWIA

GRODZISK. Za 2 miesiące P^ 
ul. Szyszkowskiego w Grodzisku 
(woj. poznańskie) nastąpi r°z’ 
ruch wysoko zmechanizowanej ' 
zautomatyzowanej, największe] 
w Polsce rozlewni wód mineral­
nych. W litrowe butelki rozlewać 
ona będzie wody stołowe o róż­
nych smakach, także dotychczas 
nie wytwarzanych w kraju. R°cZ 
ną jej zdolność produkcyjną 
blicza się na 80 min litrów.

(bop)

ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI

PIŁA. Siedmiu członków rze­
czywistych i czterech kandydS' 
tów Związku Polskich Artysta 
Plastyków utworzyło tutaj nieda* 
no Oddział Wojewódzki, któryś 
kieruje Eugeniusz Repczyńsid-

„GŁOS WIELKOPOLSKI” — przedstawiciele w woiewództwacn: 
KALISZ: Bogdan Pardus. ul. Kazimierzowska 4. tel. 36-89. 
KONIN: Wojciech Plutowskl, ul. Tuwima 1, tel. 247-63.
LESZNO: Tomasz Talarczyk, ul. Grunwaldzka 10, tel. 20-25. 
PIŁA: Zygmunt Rola, ul. Marchlewskiego 29. tel. 24-15.10


